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UztĘh  PKtMJERA BARTLA
(Teleloucin u.ę Srtłr- ufeSątójn.enta.)
''W arszaw a, 11. stocznia, (ab;. P 

Premjer Bartol przyjął dzii prezesa 
kluDu BB. pułk Stawka, poczerń zło­
żył wizytę kard Kakowskiemu. W po­
łudnie odbył konferencję z min. Skład- 
kowskim

— XV
RADA M IM S T h Ó W .

(T eleto tiem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta ). 
W arsz a w a , II s ty c zn ia  (ab) Dziś od 

było się  p o sied zen ie  R ady  Min.^ k tó re j 
p rzew odn iczy ! p. P re m je r  B urtei. Na p o ­
je d z e n iu  B aiatw iono  sze reg  d ro h u y rb  
sp raw ;

— - O -
USTĄPIENIE WICEMINISTRA

W YSOCKIEGO?
W arszaw a ,. 11. s ty czn ia  (Tel. G. P.). 

W  k o łach  po lity czn y ch  k rą żą  pog łosk i, 
że w k ró tc e  u s tąp ić  m i ze  sw ego s ta n o w i­
sk a  ob ecn y  w ic em in is te r  S. Z ag r. p .  W y ­
socki.

o
W ALORYZACJA POZYCZKI Z R. 1920.

W arszaw a ,, t l .  s ty c zn ia  (Tel. G. P ). 
Na posied zen iu  k o m is ji k o n tro li  d łu g ó w  
p ań stw ow ych  p o d n ies io n o  p o trze b ę  p rz y ­
sp ie szen ia  w a lo ry zac ji p o ży czk i o d ro d ze­
n ia  * r. I92II.

IA J E M N i CA MET) A L  JONU PRABABKI. 
^Do a r ty k u łu  n a  s tro n ie  12-tej)

w r  ^ t o r e i  b x p o s i  m i r  ż a ł e -
PKIEGO.

(Telefonem od naszego k .resptmdro a. ' 
W arszaw a, 11. stycznia, (ab) Ne 

wtorek zostało zwołane pos.edizeme 
sejniowej komisji dla spraw zagrań., 
na którem p. min. Zaleski —yglosi ex- 
posa o obecnej .y tu acp  zagraniczne], 
ra k t ten jest wystarczającym zaprze­
czeniem krążących pogłosek o zmianie

x stanowisku m inistra spraw zagrań. 
 o------

P. DEVEY WYJECHAŁ DC AMERYKI
j t i

W arrsaw a, 11 stycznia, (st) Dziś o 
god. 10 rano paryskim pociągiem luk­
susowym wyjechał do Amervki p. Dt« 
vey. Na d-worcu żegnali go wicedyr. 
Banku Polskiego Młynarski, naczelnik 
w ydziału Min. skarbu -Szebeko i zastęp 
ca p. Deveya Allen.

STABILIZACJA CEK1 ZBOŻA,
(Telefonem' u . a e-i oiesuondenta.. 

Warszawa, 11. stycznia, (st). Na 
oetatniem posiedzeniu kojniletu ekono­
micznego Min rozważana była spra­
wa stabilizacji cen zboża. Jedrym  z 
środkow utrzym ania stabilizacji będą, 

( znaczniejsze zakupy zboża.
—  -o------

DZIS!AJ B A L URZĘDNIKÓW BANKOWYCH
K A S Y N O  i K C Ł O  LI ER. A R T Y S T Y C Z N E r

12 b. m. B a l r e p r e z e n t a c y j n y  Of cerów Garnizonu JarcsJaw.
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mmi na sowiecie outaone.
NOTA POLSKA NIEWĄTFLiWiE WY WOŁA W MOSKWIE NISZsDOWOLS WIE. -  POLSKA SIOŹE SPRAWĘ NIE­
AGRESJI TRAKTOWAĆ TYLKO ŁĄCZNTE Z SĄSIADAMI RCSJI. — SPODZ EWANY OSTRY ATAK CZERWONEJ

PROPAGANDY.
Lwó 4, 12. stycznia.

Odpowi( dż pól-ska n i iotę Lnwino-. 
w a nie należała de aktów, których żre 
dagowanie byłoby rzeczą łatw ą Nie­
możliwością bowiem było zarówno 
przyjęcie propozycji sowjeckiej w całej 
jej rozciągłości, jak tez odrzucenie 
1'ierwsza ewentualność me wchodzi 
l a w rachubę z przyczyn, które ob­
szernie umotywowaliśmy przy oma 
w .anm  celów noty: w w arunkach, w 
jakich przysłano ją nam, uległość wo­
bec propozycji sowjeckiej byłaby nie- 
tyiko przedwczesna, ale i szkodliwa. 
Z  drogiej strony łatwo było przevvi- 
dzieć akułki odrzucenia noty Propa­
gandzie sowjeckiej dostarczonyby zo­
sta ł błyskotliwy pocisz agitacyjny.

W ybrano jedynie właściwą drogą 
pośrednią, jednoznaczną z odroc.ze- 
n.em sprawy zasadniczo wyrażając 
zgodę na wniosek sowjeoki, przedsta­
wiono jednocześnie te trudności, które 
akt p Litwinowa wygodnie pomija, a 
które przecież są warunkiem skutecz­
ności całej ancji. Polska nie może bez 
porozumienia się z innymi kontrahen 
tam i paktu Kelioga zmieniać w arun­
ków uitiowy paryskiej i uprzedzać ter­
m inu ogólnej ratynkacji jej Polska 
me może również me porozumieć się 
z innemi państwami Europy Wschód 
niej, przez Sowjety poiiiimętemi, bo od 
stauowiska tych państw zależy w stop 
mu nie mniejszym utrzym anie pokoju

Moment ton został w odpowiedzi 
polskiej szczególnie silnie podkreślony. 
I to nie po raz pierwszy. Już paro­
krotnie przy wymianie not, • dotyczą­
cych ogólnej sytuacji politycznej w 
Europie Wschodniej, loża polska stw a­
rza pewną jedność interesów rszyst- 
Idcn państw od Bahyku po morze 
Caarne. Jest to teza słuszna, ale na j­
zupełniej sprzeczna z dążeniami dy­
plomacji sowieckiej. której celem jest: 
dzielić, różnic, odosabnieó.

MINISTERIALNA KOMISJA POPIE-
HANIA EKSPORTU.

(Telefonem  tv -cnłcnta
W a r sz a w a , 11 stycznia {ab} Komi­

tet ekonomiczny Hady Min. postanowił 
powołać do życia m ięd zy  m in iste r ia ln ą  
k o m isję  do p o p iera n ia  ek sp ortu . Wejdą 
do niej przedsl awiciele interesowanych 
Ministerstw. Zadaniem komisja bęaizie  
p o p iera n ie  tr a n sa k cji e k sp o rto w y ch  i  
ro zszerzen ie  r y n k u  ek sp o rtu  p o lsk iego .

 o —
ZARZĄD ZWIĄZKU SYNDYKATÓW  

DZIENNIKARZY.
(T elefonem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta ) 

W arsa iwa, II . sty czn ia  (ab) W  n ie ­
d z ie lę  od b ęd zie  się w W arszaw ie  p o sie ­
dzen ie  p le n a rn e  Zarządu Związku Syndy  
batów  D ziennikarzy Polskich . Na p o rząd . 
bu  d z ien n y m  z n a jd u ją  się sp raw y  nlg ko 
lejow ych dla dziennikarzy, sprawa ustawy  
dziennikarsk iej, u sta len ie  k a n d y d a tó w  do 
s ty p en d jó w  n a  r  1929.

■ O------
Sa n a t o r i u m  p o l i c y j n e  w  z a .

KOPANEM.
W arszawa, 11. s ty c zn ia  (ab) 13. bra. 

u d a je  się  do  Z ak o p an eg o  se k re ta rz  gen 
k o m en d y  P r" pułk N agier W yjazd  p o ­
św ięcony  je s t o h e jrzen iu  k ilk u  o b jek tó w , 
b fó reh y  n ad aw a ły  się do  utw orzenia  
w ielk iego  •anatorjm n dla korpusu polt 
sinego-

Jak się zdaje — właśnie powyższy 
szczegół stanie się „kamieniem obra­
zy" dia „pokojowej" inicjatywy sowie­
ckiej. Poiska pragnie, by w imię pra­
wdziwego pokoju protokół do paktu 
Kelioga objął wszystkich zaintereso­
wanych Sowjoty natomiast wolałyby 
zrobić z tego przedmiot Urgn i polity­
cznej spekulacji. Polska zdaje sobie 
i z tego sprawę, że w razie jej sam o­
dzielnego akcesu do propozycji gowje- 
ctiej, propozycja taka do Rumunii i 
państw bałtyckich może wyjść nie 
prędku. Pocóż mają Sowjety spieszyć 
się z umorzeniem apraiwv besarab- 
skiej. skoro Pulska będzie już mieć 
związane ręce?

Wspomnieliśmy na wstępie, że od

Warszawa, 11 stycznia. (Tel. G.
P ;. Donoszą z Berlina, ze według na- 
doszłych tu ostatnio wiadomości z Mo- j 
skwy, odpowiedź polska na notę Lit- I 
winowe wywołała tam duża wrażenie 
Rząd sowijeokj przystąpił natychmiesl 
do obrad nad odpowiedzią na tę notę.
W sowjcckich kołach urzędowych pa­
nuje przekonanie, ze odpowiedź poi-

Kctrentarze
Berlin, 11. stycznia. (Tel G. P.). 

Prasa berlińska przyjęła naogól notę 
polską do Sowjetów nieprzychylnie. 
,-,Bórse.n-Xurier“ nazywa ją odmową, 

•wypowiedzianą w tonie podrażnionym. 
Polska obawia się, iż Rosja przez pro­
pozycję swoją chciała ją odseparować 
od Kumunji. „D. AHg Ztg.“ dopatruje 
się w odpowiedzi poiskioj zakłopotania 
i stwierdza, że Litwinow pędzie mógł 
tę odpowiedz przyjąć z r* łachem za­
dowoleniu. Polska obawia się przy­
szłej silnej Rosji monarchistycznej i

W SAMYM POZNANIE 
Łódź, 11 stycznia. (Tel. C P.5. Epi- 

demja grypy rozszerza s:ę. Ostatnio do­
noszą o gwałiownem rozszerzaniu się 
choroby w Kaliszu.

Poznań, 11 slycznia (Teł G. P.). 
Epidemja grypy rzmaga się z dnia na

Parył- 11 stycznia (Tel G PV 
Rokowania o wielką pożyczkę stabili­
zacyjną dla Rumunji zakończyły się 
pomyślnym wynikiem! Pierwsza rata 
pożyczki w wysokości 65--70 md] 
doi. bedzie już wkrótce przez konsor-

Londyn, 11 stycznia. ,Tel G. P ,  
Ag Reutera donosi z Delhi, ż? póturzę 
dowy dzienmk afgariski „Am ani Aifca-

rzucenie noty sowjeckiej wywołałoby 
gwałtowny atak czerwonej propagan- 
ay. Należy jednak uczyć się i z tern, 
Ze przyjęcie noty z lakierni zastrzeże­
niami, jakie postawiło M. S. Zagr., wy­
woła niemmei ostry atak. Oskarżani 
będzipmy o „perlidne przewlekan.e 
spraw y" i „brak dobrej woli". Na to 
nie poradzimy, zyskujemy natomiast 
korzyść inną. Oto będzie rzeczą sto ­
sunkowo łatw ą wykaziać, ze Sowjety, 
jesii szczerze pragną pokoju, mogą bez 
skrupułów nzmać stanowisku polskie. 
Jeśli tego me czynią, dowodzą, że pro­
pozycja ich była tylke manewrem.

Czekamy na echa odpowiedzi pol­

ska tylko częściowo zadowolić może 
Litwinowa.

Moskwa, 11. stycznia. (Tel. G. P.). 
Dziś o gódz. 12 w nocy, według czasu 
moskiewskiego, Narkomindioł wręczył 
cnargr d'affai.ms Kie ezinskiemn odpo­
wiedź na notę zządn poi kiego z 10. 
stycznia br.

n’emleck’e.
dlatego chce skorzystać z dzisiejszej 
słabości Rosj: bolszewickiej, by oder­
wać od niej Ukrainę i t iało n! (I) i 
stworzyć trójpań-stwo w łączności z 
Polską, albo państwo buforowe (I).

„Germanja" donosi z Moskwy via 
Kowno, ze odpowiedź polska wywołała 
w Moskwie zdumienie (?). Gdyby m o­
dyfikacje projektu miały pozostawać 
w związku z traktatem  ryskim , to 
rząd sowiecki na taka zmianę zgodzić 
się nie może.

CHORUJE 50 TYS. OSOB. 
dzień w zastraszający sroosób, W, ostat­
nich dniach w szpitalach i u tokarzy 
Keczy się przeszło 20 proc. ludności. — 
Liczba chorych nrzekracza 50.009 osób, 
przeważnie kobiet i dzieci.

cjum pożyczkowe wypłacona Pozo- 
-fnla kwota 250 rml) doi będzie przez 
Rumunię podjęta tylko w raz,e dalszej 
finansowe] potrzeby, srdyż o i.le stan 
ekunomirzny kraju pąlepszd się, Ru- 
munja zrezygnuje z dalszych rat.

w którym władca afgańnW -ost-nnwił 
wstrzymać wnrowadzenir w całym 
krafn prawie wszystkich drtochczaso- 

zamierzsń reiormatc.-*kick.

KOMISJA MINISTEIJALNA 
DLA SPRAW MIESZKANIOWYCH.

Warszawa, 11. stycznia, (st). Ag. 
„Press" dowiaduje się, że p. premjer 
bartei zainteresował się w orta 'nim  
czasie rządową akcją mieszkanio wą. 
Na konferencji, która odbyła się z u- 
działem Mm. i Banku Gosp. Kraj. wy­
raził p. Premjer zam iar powołania do 
życia specjalnej komisji międzymini­
sterialnej do spraw mieszkaniowych.

PLAN PARCEIACJL
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta )

W arszaw a , 11. s ty czn ia  (aD) P la n  p a r­
celac ji d o b ro w o ln e j i p rzy m u so w ej n a  r. 
1929 JO zo sta ł p rzez  c zy n n ik i rząd o w e  W 
care j rozciąg łośc i z a tw ie rd zo n y .

SPADEK DEZERCJI W  W OJSKU.
W arszaw a,. 11. s ly c zn ia  iTel. G. P.); 

„K u rj. Czerw  “ p o d k re ś la , że dezercja w 
w ojsku p o lsk ie tn  n a leży  o b ecn ie  do  z ja ­
w isk  n iezw yk le  rz a d k ic h . Gdy w r. 1923 
d eze rte ró w  było  p o n a d  13 lys., to  ju ż  w 
r. 1927 by ło  ich 1857, a w r. 1928 jeszcze 
znaczn ie  m n ie j. In n y c h  p rzes tęp stw  
przec iw k o  sile w o jsk o w ej n o to w a n o  w r. 
ub  n iesp e łn a  250, po d czas gdy  w r. 1923 
by ło  ich 1.606.

PO LSK i W Ę u iE L  DLA EGIPTU?
L o n d y n , 11. s ty c zn ia  (Tel. i .  P.). W  

k o łach  w ęglow ych w ie lk ie  w rażen ie  wy­
w a rła  w iadom ość  z K airo , że Koleje egip­
skie miary zamówić 1)0.000 łonn  węgią 
polskiego. D o tychczas w ęgiel an g ie lsk i 
m ia ł m onopo l w E gipcie.

NIEMIECKI POSEŁ — KRZYWO- 
PRZYSIEZCĄ

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta )
W arsz a w a , 11. s ty c zn ia  (st) W czo ra j 

zo sta ł sk a z an y  p rzez  sąd  w K atow icach  
n a  k a rę  3 m ieś. w ięz ien ia  p ose ł na  sejm  
śląsk i R um pfeld  za  p o p e łn ien ie  d w u k ro t­
n ie  k rzy w o p rzy s ię s tw a .

i------- u— .

ZANIECHALI BOJKOTU fiW lN  
Z POLSKI?

W iedeń, 11. styczn ia  (Teł. G. P .). ,,Die 
S tu n d e "  tw ierd z i, ze rząd ausirjackl o d . 
s tąp ić  m iał o d  zam iaru ograniczen ia do­
w ozu św iń  z P oisk i Jo  A ustrjL  Po n o  is t­
n ie je  z a m ia r  u d z ie len ia  ro ln ik o m  a u s tr ja o  
k im  pom ocy  w fo rm ie  p rem ji h o d o w la­
ny ch  i fu n d u sz u  na paszę

TRAKTAT LITEW SKO NTEMTECKL 
BEDZIE RATYFIKOWANY.

K ow no, I I . s ty czn ia  (Tel. G P ) .  P ra są  
k ow ień sk a  p o d a je  w iadom ość, że t r a k ta t  
h a n d lo w y  m iędzy  N iem cam i a L itw ę bę­
d zie  ra ty f ik o w a n y  w bieżącym  m iesiąca. 
T oczy  się  o b ecn ie  w y m ian a  z d ań  co do 
w y k o n a n ia  lego tra k ta tu .

 o------

NIESŁYCHANE ZAJŚCIE W  RADZIE 
M IEJSKIEJ.

Berlin, I I  s ly czn ia  (Tel. G. P ) W  Ko- 
on ji podczas o b rad  ra d y  m ie jsk ie j w 

sp raw ie  le a r tu  m ie jsk ieg o  w yw ołali r<a 
dn i k o m u n is ty czn i n ieb y w ale  a w an tu ry . 
Kzucano krzesłam i I cuchnącem l bom ­
bam i. M usiano  p rze rw ać  posiedzen ie .

. ------O— —
KRÓL JERZY.

L ondyn. II s ty czn ia  (Tel. G. P ) .  Z 
p a łacu  k ró lew sk ieg o  podaią  n;Su-lśzędo- 
wo, że dz ień  dz is ie jszy  k ró l snędził b a r­
dzo d o b rze  i że pozaletn  n iem ą  z m ian  w 
s ta n ie  jeg o  zd ro w ia ,

 ---- o-—-
LOT NAOKOŁO gW IATA BEZ 

LĄDOWANIA.
N ow y Jork, I I .  s ty czn ia  (Tef G. P ) .  

f meryki>ńskl lotnik Gocbe! z am ierza  w 
ciągu roku bież, odbyć 24.000 ml] Koln 
bez lądow ania „naokoło  św iata".

n  o ł I w  manto* t króla AmannUaha, , wych

■o ■—

i m a m m m m m i i

Pochód arvov w Polsce.

skiej w prasie moskiewskie jĄ

Odpowiedź sowiecka na notą
polską

Rumunja uzyskała pożyczką 
stab lizacyjną.

Amsnullah zrezygnował
z reform.

NAPOLEOŃSKIE ZAPĘ 9Y WZIĘŁY W ŁEB.
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Oli mawia Dolnymi płic a r ie i czsicl!
tom s it Piidżsoufs d w h h  safis to m b  etł.

ZE ZRÓDLa  1 L G 0  MOŻNABY UZYSKAĆ 90 M ILJONoW  ZŁ. — O MIESZKANIOW Y DODATEK DLA
KOLEJARZY.

Pierwsze pośw ą lec±ne posiedźzn e komisji budżetowej.
(Telefonem  od naszego koresoondenta).

W arszaw a  11. s łyczm a. (ab ) Sej 
m ow a kom isja  budżetow a podjęta 
dziś sw oje prace, k o n ty n u u jąc  sw o­
je  ODrady nad  p re lim in arzem  b u d ­
żetow ym  na r. 1929/30. O brady  d o ­
b iegają zw olna do ko-ńoa. K om isja 
m a  jeszcze ro zp a .rzy ć  w II. c zy ta ­
niu budżet M in. sk a rb u  i budżet 
Min. sn raw  w ojsk.

O becnie na w okandzie  zn a jd u je  
się b u tlż d  Min. sk a rb u . R eferow ał 
go poseł H olyński (BB), k ló ry  w wy 
czerp u jący m  referacie  p rzcd s 'aw il 
na jw ażn ie jsze  pozycjo tego n a jw a ż ­
niejszego budżetu i zw rócił uw agę 
m. i. na kw esiję  uposażeń u rzęd n i­
czych. W  budżecie zw raca na s ie ­
bie n% agę p e w ra  ten d en c ja  p rzy  u -  
oosazem ach urzędn iczych . M iano­
wicie d a je  się zaobserw ow ać zon"1! 
n iższych stonni uposażeniow ych 
a  w zrost w yższych. Jest to ob jaw  
z ro z u m ia ł: i u sp raw ied liw io n y . W 
m iarę  w ysługi lat n a d y m i:ą n o rm ?’ 
ne aw anse, a w ;k ii'ek  niedosła 'ocz­
nego uposażenia m usi się u rzęd n i­
ków  przenosić (to w yższych s to p : ' 
a b y  p rz v n a 'm n ie j w 'en  sposób n ie ­
znacznie popiaw  ć ich bvt. N as'ęp  
s 'w em  lego test. że zagadn ien ie  u re  ­
gu low ania  płac nrzętln iczveh coraz 
hn rd z ie i sie u tru d n ia , a r ra ^ ż r  za. 
la tw ić  ie iak naL zyheio i, W  kon 
k luzii m ow ra w y głosi i szereg w nio­
sków . zm ierza iacvch do norłwYższe- 
nia dochodów  budżetu  M in. sk a rb i’ 
o 12t'.pnn fv<;- 7}.. nrTrczpwi 90 m ili. 
zł. m iafvby  p rzyn ieść rfe^p -ż^zone  
dochody z ceł. T a  podw yżka docho­
dów  przeznaczona m a być na p o ­
krycie  15 proe. Po u p o sa ­
żenia dla Przed WLów i fu rrk c o n n -  
rirrszy pańsfw ow vcb  oraiz na d o d a ­
tek m ieszkan iow y 'Ma kołe»«rzv. co 
razem  p o ch łan ia  115 mil*. zł. R.zsćj'

JUBILEUSZOWY ROZ KOŚCIELNY.
Rzym, 11. stycznia. (Tek G. P.) 

„Osserwatore Romano'' ogłaaza posta­
nowienie Apostolskie „Auspiranlibus 
N ob is" , w którem Papież ustanawia na 
tok 1^29 fnbiensz powszechny eztra 
ordinem. Postanowienie to określa w& 
runki uzyskania zupełnego odpustu 
jubileuszowego.

 o—
W IELKI PROCES KOMUNISTÓW  

LITEW SKICH.
K owno, l l .  styrzm a (Tel. G. P ) .  W  

tych dn.ąch roz|iocznie się w Poniew ieżu  
w ielk i procm  przeciw ko 26 hum anistom , 
oskarżonym  o  żarna, h stanu W szystkim  
oskarżonym  grozi kara śm ierci. Hnzpocz 
nii się rów nież proces przeciw ko 13 
członkom  m łodzieży kom unistycznej.

 -O  •

STRAJK ANTYJAPOSrSKI.
L ondyn II . styczn ia . (Tel. G P ) 

'V  S zanghaju  w jap o ń sk ie j przę- 
.dzalmi ch ińscy  robotnicy w liczbie 
9.000 p rzyslnpil: do s tra jk u , by f)o 
przeć ak c ję  40 'v s. s tra jk u ią c y c h  ro- 
bolrdków  w łła n k a u  Ći osla ln i p ro - 
tesiu ją  przeciw ko rządow i ja p o ń ­
skiem u. i  ó ry  nic chro  w ypłacić  od- 
sżk'tVł1 w ania rodzinie ro b u tirk a  
chińskiego, przejechanego przez a u - 
ło  d v ^ n iła jz a  t&ponskiego.

oarazie w strzym ał się z podniesie­
niem  taryfy low arovTej na kolejach
w ychodząc z założenia, że podniesie 
nie ich może być ty lk o  dokonacie w 
uw zględnien iu  po trzeb  gospodar­
czych, a  nie pow odów  1'isKahiych.

O świadczeń*e min. Czechowicza.
Alin Czechowicz stwierdza ddłszy 

wzrost oszczędności i dopływ wkla 
dów. Sytuacja była najgorsza w paź­
dzierniku i w pierwszej połowie listo­
pada, dziś jednak jest już pewna popra­
wa narynau. Obieg pieniężny zwięk­
szył się znacznie, chociaż nts jest do­
stateczny. Ubieg banknotów w dniu 1 
stycz. 1927 wynos ł 592 miljony z ł , 
1 stycznia 1928 1,003,000-000, 1 stycz­
n ia  1929 1.29^,030.000 złotych. l ’o

krycie w Banku Polskim w dniu 10 li* 
s„opada 1927 łącznie z walutami wy­
nosiło 1.348,000.COU, ooecnie zaś wy­
nosi 1.3oo,000.000 zł. różnica więc jest 
niemal żadna. Perspektywy uzyskania 
JueJytów z Ameri ki są pod znakiem 
zapytania, N.kt nie w;e, kiedy s ?  sy­
tuacja zmieni na korzyść. Nie możemy 
chwilowe liczyć na kapitały ameryk/id 
skia w termie jeaynie drowe], tj. kre­
dytów długoterminowych.

Sjstem podatkowy.
P. minister stwierdza, że najwięcej 

niezadowoleń .a wywołał podatek obro­
towy i żąda się w łaściw o zupełnego 
jego zniesienia W dizńdzmie poda.ku 
dochodowego zażądano zw, loryzowa- 
nia skali podatkowej. Siery przemysło­
we domagają się za-sadniczy, h zmian 
opodatkowania spółek akcyjnych (uza­
leżnienia stawek ou zyskowaości przed 
siębiorsiwa).

Dz.ś ludzie wysilają się na udowo­
dnienie, że sitały podatek mają/U.ow y 
byłby nicsłyclianie szikodliwy.

Ściągnięcie tego podatku było tak 
trudne, że musiano go rozłożyć na ra ­
ty i powstała myśl zastąpienia go 
zdrowszą formą, psiątkiem majątko­
wym stałym. Stw:erdzam, iż nie mo­
żna stawiać kwestji w ten sposób: po­
datek majątkowy zniesiemy, sta ego 
zas nie możemy wprowat»v.

Nasz system podatków samorządo-

wycn jesf gorszy od p o d a tk ó w  p a ń ­
s tw o w y c h . j e s t  tc h  w ie lk a  m n o g o ść .

Co s ię  tyczy o b c ią ż e n ia  p o d a tk o ­
w ego , to  Inuouść nierolnicza jest npo- 
ś  e-zona i d la te g o  w y d a je  6 ię, że  słu­
szne byłoby podniesienie o 100 /o po- 
datkn gruntowego.

a a  ,,„ a u tk u  ob ro to w eg o , m i- 
m ste r s tw ie rd za , iż je s t on  chw ilow o n ie ­
zbędny  d la  rów now agi budżetow ej.

P o d a tek  obrotow y należy łagodzić I w 
d o ch o d ach  zan a lizo w ać  sku lę . Is tn ie je  
p io je k t  u p o w ażn ia jący  rząd  do o b n iżan ia  
p o d a tk u . B ardzo  ła tw o  m ożnaby  obn iżyć  
c ięża ry  i m in  zro b iło b y  lo, g dyby  nie 
m u s liczenia się  z budżetem . K onieczne 
jest roziużenle tego program u na e tap y . 
Rząd n ie  m oże p rz y jść  z w n iosk iem  o  ob- 
n iżen ie  p o d a tk u  o b ro tow ego , lecz p ra ­
gnie ram ow ego u p o w ażn ien ia . P ierw szym  
e tap em  by łoby  obniżenie staw ek dla de 
talu

Pos. Krz’jż  inowski n.e zlcżył
mand-tu

JE D N A K Ż E  MA DOŚĆ JU Z  ŻYCIA PARLAM ENTARNEGO.
Telefonem  od naszsgo korespondenta).

W arszaw a 11. styczn ia , (ab ) Dziś 
rozeszły się pogłoski, że jeden z n a j ­
pow ażniejszych  c z łemków kluLu BB 
poseł A dam  K rzyżanow ski złoży) 
sw ój m an d a t poselski. Ze s tio n y  se- 
k re  a r ja  u k lubu BB zaprzeczają  tej 
w iadom ości, k ió ra  pow stała s ląd , żs 
p. K rzyżanow ski zachorow ał, w sku 
lek czego nie bierze udziału  w pra 
cach kom isji. R ów nocześnie ro z e ­
szła się pogłoska, że p. K rzyżanów - 
ski złożv refe ra t generalny budżetu  
W  każdym  razie  stw ierdzić  należy.

że pogłoski le są stanow czo przed • 
w czesre. Było rzeczą ogólnie znaną 
w Sejm ie, że poseł K rzyżanow ski 
jest zniechęcony do życia p a r la m e n ­
tarnego.

„Przegiląd W iecz." na tom iast po­
tw ierdza  w iadom ość o bliskiem  zrze 
czeniu się m an d a tu  poselskiego 
p izez posła prof. A. K rzyżanow skie­
go. Na referen ta  generalnego budże- 
(u i przew. kom isji skarbow ej d e ­
sygnow ać pędzie m usia ł klub BB. 
jednego ze sw ych czlonkow .

Prerrrer SMS. q^n ZywkowicY
za p o w ia d a  p o w  ot d  parlam entarnem u.

STANIE CIĘ TO PO SPEŁNIENIU SPECJALNYCH ZADAŃ.
Londyn, 11 stycznia (Teł. G. P ). dania, wrócimy do rządów parlamen-

KeresfKłnaent „Daily Fxpress“ uzyskał taruycn. Okoliczność, że jestpm zene- 
rozmowę z gen Żywkowiczem w Bel rałem. nte m aczy wc&le by nowy r z 'd  
gradzie Generał oświadczył m in. był często wciskowy. Nigdy nie jnt.-re- 

„Gdy spełi imy swoje i.-eojalnn «a» '! sowafetn ęi? Doi«yKą streom ętw i mo-

Po p rzem ów ien iu  refe ren ta  p rz j 
s ląp iu n o  do d y sk u s ji, przyczem  prze 
m aw ia ł: posłow ie Ch. D. K t.śn ier, 
b .am aż id  (P P S ), Rybax'ski (N D ). W 
późnych godzinach  w ieczornych z a ­
b ia ł głos p . m in . sk a rb u  Lzccuow icz.

gę być bezstronny jako kierownik neu­
tralnego rządu. Król uczynił to, czego 
żądały wszysłkie stronnictwa. Tak Ser­
bowie jak i Chorwaci domagali »ię, by 
król uratował sytuację, udusimy napra­
wić dzjesięciolefnie zariedaanla i nie 
mamy czasu do stracenia.

—  ... ja a a .a  ,-a . .  G. P J .  PraSU
b u łg a rsk a  ocen ia  sy tu ac ję  w Jugosfaw ji 
dość pesym istyczn ie. ..R iecz" w róży  Ju - 
gostaw ji c iężk ie  przesilen ia. Pó tu rzęd o w e  
..Stowo ‘ pisze, że zam ach  s ia n u  je s t  w y­
n ik iem  se rb sk ieg o  szow inizm u praw o­
sław nego. P o d k reś la , że gen. Ż iw kow icz 
je s t dow ódcą  bo jó w u i sc tD skiej zwanej 
„B ia łą  ręką-4.

ORDER ORLA Rl AT EGO DLA 
REGENTA W IG IE R . 

B udaneszt 11. styczn ia . (T el. G 
P .) Syn P rezy d en ta  R zpPej p. M i­
ch a ł M ościcki i poseł M atuszew ski 
w ręczyli w czoraj w imiwniu P rezy ­
d en ta  regeniow* H o rih w irru  in sy ­
gn ia  o rderu  O rła Białego.

o
WYGRANE LOTERII KLASOWE),

W arrz iw r, 11 stycznia. fTet. G. P.J. 
W dzisiejszym ciągn.eniu Państwowe;; 
Lotórji Klasowej padły następujące wy­
grane: 5.0i’0 zł.: Nr 166878, 2.000 zł 
Nr. 152953, 1.00C l l :  Nr. 8-13I t  i 939fi8. 
500 zł.: Nr 80578, 400 zł.: Nr. 3364?, 
93759. 131758, 136246, 137190.

30U zł.: Nr. 8326, 11544. 26510-
33154, 43484. 86425 . 88771, 416735, 
147825, 163795, 167847.

NOW A TAKSA APTEKARSKA.
W arszawo,, f i .  s ty czn ia  (Tel. G. P) 

W  n ajb liższy m  czasie  o g loszoua  Pędzle 
nowa taksa  ap t-k a rsk a  za p .a c e  p rzy  re ­
c ep tu rze  o raz  w y d an e  będzie  za rząd zen ie  
u p o w ażn ia jące  ap tek i do  w ydaw ania «f- 
ru  n a  zap o trze b o w a n ie  felczerów

CH ŁO PI POLSCY IN T E R E SU JĄ  
S IE  PE R U W JĄ ,

(Telefonem  od naszego korespondenta.!
W arszaw a  11. slyczn ia . ( s l)  Po-* 

d a n a  przez „P ress" w iadom ość o 
przygo tow aniach  B anku Gosp. K raj, 
do kolonizacji P eru  w vw oiała  w ie l­
k ie  za in te resow an ie  w śród w łościan  
s 'w a . N ap ły w ają  liczne zap y ta ,d a . 
Całe m ek lóre  wisi p rag n ą  osiedlić się 
w P eru . N ależy zaznaczyć, iż w 
m vsl u rnow y koncesy jnej pow inien  
B ank Gosp. K ra j. osiedlić w r. b. na 
terenue koncesji k ilkadziesią t rodzin, 
w  p rzeciw nym  bow t»m  razie  k o n ­
cesja  będzie un iew ażn iona

O G RA N ICZEN IE EM IGRACJI 
DO KANADY.

(TeVfonem  °d  naszego korespondenta.)
W ar-zaw a  11. styczn ia , (s t)  U- 

rząd em ig racy jn y  k o m u n ik u te , rż 
w vcb n d ź 'w o  do K an ad y  zostało o - 
gran iczone do 1f3 wysokości zeszło- 
roeznei. W  r. 1929 'będzie m ogło w y ­
em igrow ać około 3 tys. ro-botników 
m m vch . Z?łosze.n a  p^zyim i a już 
w^z^rslkie państw ow e U. P  P racy . 
W y ó z rł n rzen rn w ad za ią : C anad iau  
NwGoreił L a llw ay s o raz  Ca naci i a r 
Pacific  R ailw ays.

PO D PA LA CZE POD ŁODZIĄ
(Telefonem  od naszego korespondenta  V 

W arszaw a  11. slycznia  (s t)  Od 
dłuższego czasu  w L u to m :t-rsku pod 
Łodzią w y b u ch a ły  pożary  W czoraj 
w nocy jeden z obyw ale li, znudzony 
u jad an iem  psa. w yszedł na podw ó­
rze i zauw aży ł dw u osobników , k tó ­
rzy polew ali n aftą  stodoły i dom 
m ieszkalny . O byw a lei wszczął &" 
larm  i rozpoczął pościg za podpala­
czam i. k tó rzy  porzucając b a fk : * 
naf'ię zbiegli. Pościg poncji p*,zostak 
bez sku tku .
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REZERWA NABIAŁOWA. 1
(Telefonem ci}' i-asZągo;Łorcsspon.icnta.)

Warszawa, 11 stycznia, (st). Dziś 
odbyła się w Alin. spraw  wewn. kon- 
rcrencja w sprawie utworzenia t. zw. 
rezerwy naojalowej. W akcji groma­
dzenia rezerwy biorą, udział wspót- 
dziclnie mleczarskie i jajczarskie.

MASŁO WCIĄŻ TAM UJE  
W W AR SZAW Ę.

W arszaw a ,. 1], s ty czn ia  (Tel. G. r .) .  
-Masto ja  d. c. tan ie je  n a  ry n k u . P rzed  
k ilk o m a  d n iam i o b n iżo n o  cen y  o  50 gr. 
n a  k ilo g ram ie  I. g a tu n k u , dz is ia j znow u  
o b n iżo n o  h u rto w e  ceny  z 8.20 n a  7.-10, a 
w ięc o 80 .g r ,  II . g a tu n k u  z 7 60 zł. na  
0.80 m leczarsk ieg o  so lonego  z 6.80 n a  6 40 
osełkow ego na  5.50, sto łow e pączkow e 
7.40, O bn iżen ie  spow odow ane ^ je s t  w ię­
kszą  p ro d u k c ją  m lek a . Ceny ja j  w  d e ta lu  
ze w zględu n a  m ro zy  podsk o czy ły  do 28 
gr. za sz tu k ę  (Świeżych).

■ O
WHKI NAPADŁY NA PATROL KOP.

Wilno, 11. stycznia. (Tel. G PT. 
Na pograniczu Misko sowjeckiem na­
padło w ielkie. stado wilków na prze­
chodzący lasem patrol KOP- u. Żołnie 
rze powitali napastników gęstymi 
strzałam i. Mimo to ’nie mogli się opę- 
dzić chmarze besityj. Dopiero ogień ra­
kiet świetlnych rozproszy! stado.

GROŹNY STAN CA1LLAUN.
Paryż l ł .  styczn ia . (T el. G. P .) 

S tan  zd ro w ia  b. m in is tra  C a:llaux 
przetLtwia się dość groźnie. Cail- 
laux uległ lekkiem u w strząsow i móz 
gu, bardzo  d o tk liw em u  potłuczeniu  
o raz  z łam aniu  kości nosow ej 

— o—
W IE L K A  BER ZA NA MORZU 

GZARNEM.
Bukareszt U . styczn ia . (T eł. G. 

P .) N a ru m u ń sk iem  w ybrzeżu  M o­
rza C zarnego szaleje  s tra sz liw a  bu­
rza. W  porcie Konstanca uległ roz­
biciu jeden okręt angielski. Oba 
w ia ją  tsie tu sm utnego  losu całego 
szeregu m n ie jszy ch  s ta tk ó w  .rybac­
kich.

CHU LIG A Ń SK IE NAPADY NA 
IN ŻY N IERÓ W .

M oskw a, 11 s ty czn ia  (Tel. G. .P.). W  
Z agłęb iu  D on ieck iem  m n o żą  się co raz  
g ro źn ie jsze  w y p ad k i n a p ad ó w  n a  in ży n ie ­
ró w  i w y k w alifik o w an y ch  ro b o tn ik ó w  ze 
s tro n y  m ie jsco w y ch  e lem en tó w  c h u lig a ń ­
skich . O s ta tn io  o b ito  dw ó ch  inżyn ierów . 
W ładze z ach o w u ją  n ao g ó ł bezczynność.

CO CZWARTY BE*t.t* cZYK CHORY 
HA GRYPĘ.

Barlitt, 11 stycznia. (Tel. G. PT. 
tópidemja grypy rozszerza się w Berli­
nie w zastraszający sposób. Alusiano 
•zaniechać otwarcia, kadencji sądów 
przysięgłych, gdyż członkowie ich pra 
wie wszyscy chorują.. Wjednym tylko 
z sądów od 1 stycznia br. zachorowało 
15 sędziów.

Kronika telegraficzna
Min. komunikacji zamierza uru­

chomić na linj" Radom-W arszawa au 
tobusy pasażerskie

Zgor prezes a Syndykatu Dzień, 
kieleckich- Zm arł w Kielcach na gry­
pę znan \ uczony prof. Stanisław  Jan 
Czarnowski, prezes Syndykatu Dzien­
nikarzy kielecsich.

(ab'!. „Gazeta Poranna 2 grosze" 
w czasie wybotów objęta przez p. Sa­
ri zewicza, ogłosiła niewypłacalność.

Mrozy w Wiedniu. Od kilku dni 
panują w Wiedniu niebywałe mrozy. 
Dkfts zanotowano 16 st.

Kategoryczne zap/zeczenie
pogłos3k a m ir r a c h  w  Rządzie.
Warszawa, 11 stycznia. (Tel. G. PT. PAT upoważniona jest przez .Prezy­

dium Rady Ministrów do kategorycznego: zaprzeczania w»zysilum pogłoskom 
krążącym ostatnio w mazie na temat rzekomo namierzonych zmian w skła­
dzie rząan.

Ustawa c  kwalif kacjach 
naurzycieii.

W arszaw a 11. s tyczn ia . (T el. G. 
P .) S enacka kom isja  o św ia tow a 
p rzy ję ła  w b rzm ien iu  sejm ow em  
p ro jek t zm ian y  u ś taw jB  do lyczącej 
k w a lifik ac ji zaw odow ych d o  n a u ­
czan ia  w szkołach średn ich , ogólno- 
kształcący ch, sem m air ja-ch. Je d n o ­

cześnie p rzy ję ła  rezo lucję: Serial
w zyw a R*ząd do rozważenia m ożli­
w ości przyznania prawa nauczania 
w  szkołach średnich profesorom ty ­
tularnym  i docentom niektórych  
wydziałów7 akad. szkół państw o­
wych.

Znowu katastrefy koJs^cws 
w  Cdechosłbw&cii.

P rag a  11. styczn ia . (T el. G. P.)
O prócz k a ta s tro fy  w O kreuch licach  
zdarzy ło  się w czoraj w Czechosło­
w acji jeszcze k ilka k a ta s tro f  ko lejo­
w ych. Z derzy ły  się d w a  auta z po­

ciągiem , w  nocy zas n astąp iło  zde­
rzen ie  piw iągów  na  s .ac ji Ł js a  n ad  
L abą. D w ie osoby zabite, oz ery 
ciężko, 17 lżej ran n y ch . P rzyczyna 
bvia  m gla.

Rozw qziive p frtji komun, 
w Jjgosiawji.

Zagrzeb, 11 stycznia. (Tsl. Cr. PT. 
Rząd nakazał rozwiązanie 2 partvj; 
komunistyczne! i  t. zw. partji Franka.

Zapowiedziano wydanie wj najhhższyeh 
dniach komunikatu wyjaśniając 'go po­
wody tego kroku.

Syn Cz? ngteoLna w Mandżtit j 
popełn i zamich &tmu.

R. S2EP Si,TABU CZANGTDOLINA ZAMORDOWANY.
Szanghaj, 11 stycznia, (Tei. G PT 

Według informacji ze źródeł japońskich, 
Czang Hue Liang, syn Czangisoli la, 
szef administracji chińskiej w Mandżu- 
rji, dokonał z-amauhu sten u, przyczem 
zaw’adnął arsenałem w Mukiteniu i u- 
więzd Yang Kui finga. Przyczyną za­
m achu był opór Czang Hue Lianga 
przeciwko przyjęcia reżimu nacjonali­
stycznego.

B szef szabu Czangttsolma, Yang

Nie było zamachu
na most kobjo  uy pod P /zew ors' i?m.

CALA TA SPRAWA BYŁA TYLKO SAMOWOLĄ LEŚNIC2EGO.

L w ów , 12. styczn ia.
|—) O negdaj p o jaw iła  się n o ta tk a  o 

zagadkow ym  zam achu na m ost kolejow y  
pod Przew orskiem . O becnie  w y jaśn iło  
się, iż spraw a ta niem a nic w spólnego z 
jakim kolw iek zbrodniczym  zam achem . 
W y d z ia ł bezp ieczeń stw a  publ. lw ow sk ie­
go u rz ęd u  w ojew ódzk iego  do n o si w  tej 
sp raw ie :

„L eśn ic tw o  w S arzyn ie  pow . Ł ań cu t 
p o s ia d a  g ru n ta  za  m ostem  kolejow ym  
i k o rz y s ta  z p rz e jaz d u  pod  m o stem  kole-

„Król Zygmunt V.“ oskarż>
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a  11. styczniu , (ab ) 
P rzed  sądem  okr. w W arszaw ie  o d ­
by ła  się dz iś  ro zp raw a k a rn a  p rze ­
ciw ko red. „E poki" Gross ernow ’ 
oskarżonem u przez Z yg m u n ta  W il- 
skiego („k ró l Z ygm u n t IV“) o w y ­
rażenie: .b iedny  rh e ry  człow iek".

Ku: L ng , został zabity wystrzałem z  
rewolweru.

ROZSTRZELANIE DWU GENERA- 
ŁÓW.

Londyn, 11. stycznia (Tel G. PT. 
Szef administracji chińskiej w Man- 
dżurji gen. Czang Hue Liang rozkazał 
dokonać przesłuchania dwóch genera­
łów, a polem obu na miejscu rozstrze­
lać.

jow ym . S ek c ja  u trz y m a n ia  Kolei z am ­
k n ę ła  ten  p rze jazd , z a b ija ją c  pod m o 
stem  5 s ta ry ch  progów  ko lejo w y ch , z 
k tó ry ch  5 brr, leśniczy kazat trzy wyciąć  
w celu zrobienia sob ie przejazdu n a  wy 
w iezienie  n aw o zu . C tem  zgłosił n acze l­
n ik  s tacji p o ste ru n k o w i P. P., a  ten  zro 
b ił d o n ies ien ie  n a  leśniczego o złośliw e 
u szkodzen ie  cu d ze j w łasnośc i. Ale n ie  
z a is tn ia ło  żad n e  n ieb ezp ieczeństw o  d la  
m ostu , gdyż słu p y  by ty  w b ite  jed y n ie  d la  
z am k n ięc ia  p rz e jaz d u " .

O skarżyciel p rzed staw ił się sądowi 
jako Z ygm unl W d sk i resp. S łgm iih 
dus Rex, człow iek, k ló rv  w  im ieniu  
n arodu  w alczv z s z a ta re m . V niosek 
o zbadnie w ładz um vsłow vch o&kar 
życiela sad  odrzucił. O skarżony 
p rzypom nia ł, że w r. 1P14 odpow ia­

d a ł przed sąd em  w P e .e rsb u rg u  za 
obrazę w d ru k u  ca ra  M ikołaja, Sąd 
postanow i i sp raw ę odroczyć celem 
d ope łn ien ia  śledź.w a.

W  m olyw ach  w yroku  w innej 
•sprawie „k ib la  Z y g m u n ia"  zna jd ;: 
je  się laki us.ę.p:

„W ilsk i ni » mogiDy m ieć żadnych  
p re te n sji, gdyby „E p o k a"  p isa ‘a, żc 
w pro w ad zen ie  u s tro ju  m o n arch is ty czn eg o  
w Polsce je s t pom ysłem  warjacŁ im, a! 
głosić, że W ilsk i je s t  um ysłow o chory , 
bo d ąży  do m o n arc h ji lo g o s i ł  się k ró lem , 
to  je s t  ju ż  przekroczenie sw obody  
p ru -y ”.

KłTdTynarttfcwe fty- gendii uakswe
dla kobiet z  w yższem  w ykształcen iem .

Lw ów , 12. tsyczn ia.
(.] P o lsk ie  S to w arzyszen ie  k o b .e t z 

w yższem  w yk szta łcen iem , O ddział lwów 
»ki, z aw iad am ia  o trzech now ych stypea  
djaeu naukow ych m .ędzynarodow ych, o 
k tó re  u h .egać  s.ę  m oże k a żd a  cz łonk in i 
S to w arzyszen ia .

A m erjK hńsK te Stow arzyszen ie ko b ie t 
u n iw ersy teck ich  o fia ro w a ło  s ly p en d ju m  
w w ysokości 1500 d o ia rd w  n a  s tu d ja  nau 
kow e zag ra n ic ą  w dow o nym  zak re s ie  na 
p rzec iąg  ro k u  ak ad em ick ieg o  1029— 1980 
ipocząw szy od 1. iipca 1929 r.)

S to w arzyszen ie  an g ie lsk ie  og łasza  dw a 
s ty p en o ja  o fia ro w a n e  przez G irlon Colle 
ge w Cambridge d la  cu d zoziem ek , c z ło n ­
k iń  F ed erac ji M ięd zy n aro d o w ej: a) sty- 
p en d ju m  w w ysokości 300 funtów  stert, 
roczn ie  na  trzy le tn ie  s tu d ja  w G irton  
College z zak resu  m atem a ty k i, fizyk i lub 
n au k  p rzy ro d n iczy ch  b) s ty p e n d ju m  w 
w ysokości 250 fu n tó w  sterl. ro czn ie  n a  
trzy le tn ie  s tu d ja  w G irton  CoKege z dzm  
dżiny  h u m an is ty k i lu b  sz tu k i.

P o d a n ia  na w szystk ie  te  trzy  stypeu  
d ja  na leży  k iero w ać  do  Z arząd u  P o lsk ie ­
go S to w arzy szen ia  ko b ie t z w yższem  
w ykszta łcen iem  na  ręce  se k re ta rk i d r. 
St. W ięck o w sk iej, W arszaw a , K lonow a 
14. do  d n ia  1. lu tego  1929 r.

R ów nocześn ie  za rz ąd  z aw iad am ia , że 
now y lokal S to w arzy szen ia  w spóln ie  z lo 
kalem  Z w iązku  O b y te lsk ie j P racy  Ko 
b iet z n a jd u je  s.ę p rzy  ul. S y k s tu sk ie j 43 
p a rte r , gdzie p ro sim y  zg łaszać się w 
sp raw ach  S to w arzy szen ia  w śro d y  m ię 
dzy godz. 6— 8 w lecz.

s  l rT*1c_

lim u. w n a rn u w eie , u k re s  k a rn aw a łu  
je s t n o m en tem , k ied y  co d zien n e  k o b ie ­
ce tro sk , b led n ą  i p ło w ie ją  w obec p rz e ­
po tężnego  zag a d n ie n ia  —  „ ja k  się u b ia ć  
na bal X, co w łożyć na  fa jf  Y, czem  
zaćm ić k o n k u re n c ję  na  d an c ig u  Z". W y ­
cho d ząc  z zało żen ia , że n iem a  tak ie j 
s iły , k tó rab y  w y tłu m aczy ła  kob iecie  
wzg ędność pow yższego z ag ad n ien ia  —- 
m usim y p rzy jąć  jego  „d o n io s łe"  znacze- 

j n ie ja k o  fa k t n iezb ity  i n iep o d leg a jący  
d y sk u sjo m . T eg o ro czn a  m oda o k resu  k a r  
naw ałow ego , a  w ięc, p rzed ew szy stk iem , 
balow a —  jes t p ro b lem atem  wielce skom  
p lik o w an y m  i tem b a rd z ie j tru d n y m  do 
o p a n o w an ia , iż o p ie ra  się n a  zu pełn ie  
now ych p rzes łan k ach  i ten d en c jach . W  
zes taw ien iu  z ro k iem  zeszłym  m oda ba 
■ o . /a  lego.-ocznc jes t zasad n iczo  ró żn a  
>od względ.-ro lin lj: ab so lu ln em  tego-
ocznem  w sk azan iem  je s t a sy m e tr ja  do- 
u suk ien . P ro b le m a t m ody k a rn aw a ło  
iv‘ej w zn ak o m ity  i, ja k  zw ykle  w yczer 
jmjąey sposób  ro zw ija  s tyczn iow y  n u ­
m er „ P rzeg ląd u  K obiecego". P an i. k to  
rej n a p raw d ę  n a  se rcu  leży je j  e fek tów  
ky w ygląd n a  tegorocznych  b a la ch  (a 
czyż są w y ją tk i? ) ra d z im y  ja k n a ju s i ln ie j  
zap o zn ać  się z tym  nu m erem  R ad ' 
..P rzeg lądu  K obiecego" o ty le  je j  jeszcze 
w yjdą na  lepsze, iż u n ik n ie  ry zy k o w n ej 
p rzesady  stro ju , gdyż, ja k  ogó ln ie  wia- 
lo m o  za ie tą  m odeli l :go n a jlep szeg o  o- 
becn ie  ii nas  m iesięczn ik a  m ody, jes t ich 
rzeczyw iście  szczera  i p ro s ta  w ytw or- 
noić. W sp o m n ian y  n u m e r „P rzeg ląd u  
r lo b ie ce g t"  jes t do  n abycia  we w szyst­
k ich  sk ład ach  -żurnali m ód i k s ię g a r-  
n iach. „P rzeg ląd  Kobiecy*' m ożna p re ­
n u m ero w ać  we w szystk ich  u rzęd ach  po 
czlow yeh  R zeczpospolitej P o lsk ie j i k s ię ­
ga rn iach . „P rzeg ląd  K obiecy" m ożna prę  
n u m ero w ać  za cenę  zł. 21.— roczn ie, 
12-50 zł. pó łro czn ie  i 6 50 zł k w arta ln ie - 
Egzem pl. poj. zł 2.25 A dres R edakcji 

A d m in is trac ji w y daw nictw a: W arszaw a 
D ługa 45 K on to  P. K, O. 1715.
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Krwawe zajścia w Bit^tyczacn
w wyn ku podJurZ3[ą&ej agitacU Selrocu.

TR2Y TRUPY I KILKU RANNYCH. — SPOR O DZIENNE PŁAGE FURMANEK, WYWOŻĄCYCH DRZEWO. •— 
PODNIECENI PBZE2 AGITATORÓW CHŁOPI, RZUCAJĄ SIĘ NA „KONKURENTÓW. — ASYSTA POLICYJNA,

o b r z u c o n a  k a m ie n ia m i , m u s ia ł a  z r o b ić  u ż y t e k  *  b r o n i .
Lwów, 12. stycznia.

C—). Wczoraj popołudniu wieś Ba* 
tiatyczb w pow. żółkiewskim była wi­
dów n ą  Krwawych zajść, których bi­
lans jest bardzo sm utny, bo wskazuje 

trzy osoby zabite 
i tilka ranionych. Na miejsce tych 
zajść, które powstały między częścią, 
miejscowe ludności a mieszkańcami 
sąsiednich wsi oraz policją, wysłaną 
dla utrzym ania ładu, udali się przed­
stawiciel władz, mianowicie starosta 
z  Żółkwi sędzia śledczy z Mostów 
W lelkicie oraz naczelnik urzędu.śled­
czego ze Lwow.a podi.nsp. Łoziński.

W pobliżu BA-aty-cz znajdują się 
lasy, które eksploatowano, a m aterjał 
zwożono do tartąku w Kamionce Stru- 
miłowej. Przedsiębiorstwo, zaimujące 
się wywozem di zew a w ostatnich cza 
sach płaciło fmma™kom po 11 zł. 
dziennie. Gros tych furmanek rekruto­
wało się z BaLatyoz, albowiem wieś 
ta znajduje się najbliżej Cena wspo­
m niana wydała się mieszkańcom Ba- 
tiatycz za, niska, zażądali więc 18 z?. 
W sprawę tę wda i się zupełnie niepo­
wołani do tego, miejscowi i ofcCiczni 

agitatorzy SeLrobn, 
którzy nakłaniali chłopów do oporu 
wobec firmy, a zarazem ao niedopusz­
czania konkurencji ze strony innych 
wsi, które skłonne były wozić drzewo 
po cenie naznaczonej przez przedsię­
biorstwo.

Jeszcze W uh. miesiącu władze za­
uważyły silną agitację Selronn, która 
mogła wydać niepożądane skutki. Za­
stępca ‘starosty p. jftepień. udał się n.a 
miejsce, b y ' bsobi.^,e interwenjować. 
Udało mu się nakłonić przedsiębiorstwo 

do podwyższenia ceny 
z 11 na 12 tlj Jednak chłopi podburza­
ni przez agitatorów, nieustępliwie żą­
dali kwoty j8  zł., co było dla 'Pjrfriy* hic 
do‘ przyjęcia- Wobec tego firma zaan­
gażowała do zwózki furmanki z sąsie­
dnich wsi.

Z tą chw ilą agitatorzy rozpoczęli 
jawne podburzanie chłopów 

do aktów v  rogioh, 
wobec „łamistrajków". Ponieważ dro­
ga z lasu do tartaku prowadzi przez Ba- 
tiatycze, doszło tam do licznych starć. 
Wobec tego władze wystały na miejsce 
asystę policyjną, a równocześnie skie­
rowały pod adresem awanturników o- 
strzeże-nia bezpośrednio, iak i za po­
średnictwem wójia oraz proboszcza. W 
ub. tygodniu, gdy napady i wywracania 
inrmanek nie ustały, policja kilku pod­
żegaczy aresztowała

i odstawiła do sądu,
Wczoi Uj pankt

kulm inacyjny w tej aferze, którym  — 
jak już zaznaczyliśm y — był rozlew

4.I
W  d /ie s ia ta  ro czn icę  śm ierci

Dra J A N A  W .L U S Z A
m ajora 5 p. artylerji

i'oleg)pgf, w obronie B w ow a M. styczniu  
1 i) i9 roku 

odbędzie się 
y  *j°śeie1c św. M ikołaja dnia 14. stycz- 

n'a 1929 roku o godzinie 9-tej rano 
Msza Sw. Ż ałobna 
a a  k tó rą  zap ra sza

?tina

Krwi. u io  po goaz, -*-iej popol. w chw iu , 
gdy k ilk a  iu rm a n e k  n a ła d o w a n y ch  d rz e ­
wem  w raca ło  p rzez  B a tia ly cze  z lasu  
pow tórzyły  się  napady, a ró w n o cześn ie  
poczęto

atakow ać jK illcjam oa,

n .u .z j  w kroczyli. P o s te ru n k o w i, ug o d ze­
ni K am ien iam i, o d d a li strzał osirzegaw czy  
w pow ietrze, a  sk o ro  len  p o z o sta ł bez e- 
cha, p o lic ja  m u s ia ła

użyć broni 
i oddała jedną salw ę T rzy osoby  zosła ly

zabite, k ilka odniosło rany "oczem oa-
p asłu łey  rozprószyli s ię , unosząc, j-aunycb 
i zabitych .

M iędzy zab ity m i zn a jd u je . s ię .2 2 -le tn i 
W asyl zanra , k tó ry  w łaśn ie  p rzed  k ilk u  
d n iam i zo s ta ł .p rzez  sędziego śledczego 
w ypuszczony  z w ięzien ia , d o k ą d  został 
o d s ta w io n y  w  ub. ty g o d n iu  za podżega­
nie do awantur. Po tem  sm u tn em  zajśc iu  
zaw ezw an o  te le fo n iczn ie  pom ocy  lek a r . , 
sk ie j z K am ionk i S tru in iło w ej.

T ak w ięc dzięki nieuczciw ej i niesu  
m iennej agitacji S cl rob u doszło  do roz­
lew u krwi, a ofiara ag itacji padło kilkt. 
osób. O becnie panuje już. na m iejscu  
spokój.

Przerażająci) wypadek w  Rzęśnie polsk e j.

inżynier ż y n  l i n y  ui i r a .
PRZY BY Ł Z W IE D N IA , BY O B JĄ Ć  NOW Y PO ST E R U N E K  PRACY I ZARAZ N A W S T Ę P IE  SPO T K A ­
ŁA GO OKROPNA Ś M IE R Ć :— W Y D O B Y TY  W  STA N IE  RO ZPA C ZLIW Y M . W KRÓTCE SKONAŁ W

ŁsróW 12. stycznia.
(—)  W czo ra j V' godzinach  p o p o ­

łudn iow ych  rozeszła się w d Lw ow ie 
w ieść o w strząsającym  wypadku. 
T rag iczn y  w y p a d e k  _  k ió ry  w sze­
rokich  sfe rach  p rzem ysłow ych  i 
h an d lo w y ch  w yw ołał przygnębia­
jące w rażenie — spotkał młodego, 
rokującego w ielk ie nadzieje in ży ­
niera specjalisty kotłów  parowych, 
k ió ry  dop iero  przed  dw om a d n  am i 
przybył z W ied n ia  do  k ra ju .

O lo zarząd  ta r la k u  f irm y  eQT- 
kos“ w R zęśnie P olsk iej p rz y ją ł do 

• izoru ko tłów  sp ec ja listę  inż. Salz 
m ana, p rzebyw ającego  s la le  we 
W iedn iu . W czoraj przed południem  
inż. Salzm an ud a ł się. do  ha li m a ­
sz t n. by obejrzeć s tan  ko tłów  p a ro -
w y b .

W łaśnie jeden z nich wykazywał

STRASZN YCH M ĘCZARNIACH, 
defekt, Inż- Salzman nachylił kię wów­
czas nad banią, za wieraiącą zgęsżozo- 
ną parą. przyczem (niew 'idom o n a r a ­
zić jakim sposobem) nieszczęśliwy 
wpadł do wnętrza prawdziwego piekła. 
Zanim pospieszono mu z pomocą, do­
znał poparzenia na calem ciele, a nie­
które części ciała nłegły całkowitemu 
spaleniu.

W 'tartaku  pow itała panika nic itU 
opisania. Ofiara wypadku wydobyte 
bez przytomności ł  bani i autem oda 
wieziono do szpitala powszechnego 
gdzie mimo energicznej akcji lekarzy 
na odidziele dermatologicznym, nie­
szczęśliwy zmarł. Inż. Salzm an osie­
rocił żonę i dwoje drieci.

Miedziane syfony i balony
jak riiKfrt ulatniały sfę z lokalu e. KairtL

UJĘCIA „SPIRYTYSTÓW*1 DOKONAŁ POSTERUNKOWY 
GZNĘJ

NA UL SŁONE-

Lwów, 12, stycznia,
C—-). Fabrykant wody sodowej przy 

ul. Żółkiewskiej, nazwiskiem Lan.de,

O S T A T N I  U O Z  H A  2
Wszyscy n!ech spieszą zobaczyć wyją.’ korne arcydzieło produkcji filmowej ostat­

nich lat na tle rewolucji rosyjskiej. W głównej roli EMln jANNINGS- Początek 5o- 
ddennitiro godzinie 3-ctej KOPERNIK- -M ARY&ĘtfKA W niedzielę dnia 1-3-gn o go. 
ó-.-riip u  -■ i - f -" t I tc i. - o - , n  ic y y  w Cenv irrejsc b niśkip.

P m c i ratafia mięła pecha.
SKRADZIONO J E J  W Y PRA W Ę 8LUBN V —  TO  ZCRYZOCIT NA STA PiŁA  BA 

DOfiOs C A P M Ę C IE  Z Ł O D Z IE JI ,

Lwów, 12, stycznia.
(—) Przed  S enu i-iii v pou ju zew o d - 

n ic łw em  rad cy  M akucha  od p o w iad ali 
w czo ra j S tan is ław  Jafcin.il i Rom an Morh, 
o sk a rże n i o k rad z ież . D nia  22. p a źd z ie r­
n ik a  ub. -  w realn o śc i p rz y  u l Z ielonej 
96 skradli oul kosz z wypraw ą ślubną , 
poczem  z łupem  ud a li się na  u b  Słonecz 
ną , gdzie usiłow ali go pozbyć. P oszko­

d o w an a  n a ty c h m ia s t zaw iad o m iła  po lic ję  
o k rad zieży , a  sam a  ró w n ież  u d a ła  się 
n a  p o szu k iw an ie , a  po n iew aż  szczęście  
jej sprzyjało, w ięc n a  ul. Słonecznej n a  
tk n ę ta  się n a  obu z ło d z ieji, k tó ry ch  o d ­
d a ła  w ręce  poste ru n k o w eg o .

Na ro z p ra w ie  w czo ra jsze j z łodzieje  
p rzy zn a li się  do  kradzież}’ i zosta li z a s ą ­
dzen i po 6 m iesięcy w iezien ia.

Tr»w mimv dn̂i.
POŻAR STOLAPNL — NIE 

Lwów, 12 stycznia.
(—) Wczorajszy dzień zaznaezyf 

się kilku pożarami w naszem mieście
Nad ranem interweniowała straż po­
żarną-w  stolarni Braci Feder przy ul. 
Szpitalnej 74, gdze powstał groźny po 
żar. -Znaczna ilość- materjału spłonęła. 
Szkody anj bezpośredniej przyczyny o- 
gnia nie ustalono Straż pożarna o 
gień zlokalizowała.

O .gi>dz 1.2 .w południe .doniesiono, 
iż przy. ul. 3 Maja 4. w oficynach', pc- 
wstał ogień. W mieszkaniu Weroniki

r i ASfi PAPIERÓW Na  PIECU
Bernadzik na I p. od węgla •wypadłego 
z niecą, zajęły -siiypaoiery, a następnie 
stolik oraz łóżko z pościelą. Jeszcze 
przed przybyciem straży, ogień został 
stłumiony.

Po raz trzeci wezwano straż -pożar­
ną na ul. Mackiewicza R e d z ie  w. mie­
szkaniu adw. dra Józela Landesbeiga 
zajęły się akta, złożone na piecu, a pło 
mienie objęły również papiery na biur­
ku. W-czesne przybycie straży uchro­
niło mieszkanie od zniszczenia.'

,już oddawpa zauważył, że .w zagadko­
wy sposób giną mn syfony i balony 
niedziane. Naliczył, że syfonów tych 

zginęło mu około 120 sztnlr a balonow
kLka. i u żaden sposób nie mógł 
stwierdzić, kto dopuszcza się tych kra­
dzieży. Az dopiero przypadek przy­
szedł m ii z pomocą, ho na ul. Słonecz­
nej jeden z posterunkowych zauważył 
znanych sobie złodzieji, Emila Kieis- 
berga i Jana  Derenia, niosących po kil 
,ka syfonów.- Obu przytrzym ał i jpro- 
wadził do kom isarjatu policyjnego, 

■g-dzie ci wyparli- się wprawdzie, jako­
by syfony, te stanowiły własność Ran- 
dia, natonbast zenali, że •kradli Je ną 
uł Batorego z pozostawionego bez o- 
pieki -wozu.

Wczoraj stanęli oni przed Trybu­
nałem, któremu przewodniczył radca, 
Dworzak i podobnie się bronili. P- 
Kandel syfony te jednak agnośkowsł 
jaku swoje.

Po przeprowadzonej rozprawie za­
padł -wyrok, skazujący Kreisoerga -na 3 
miesiące więzienia? a Derenia na, 2 
miesiące.

Oskarżał prok. Lizup. broiiit adw. 
di. Szymon Weiss.

 o— —

Sk£7ani za c srazą 
posterunkowego.

Lwów, 12. stycznia.
(-i-), Jaic w. swoirr, czasie,: donie­

śliśm y, w  Tąriopólu aresztow ano.bra­
ci Piotra i Leona Biskupskich z% czyn­
ne znieważenie post. Tomaszewskiego 
Onegdaj odbyła się przeciwko mm 
rozprawa karna. Został zasądzony na 
dwa rnies. więzienia, a Leon na dwa 
tygodnie aresztu ścisłego, przyczem 
obu karę zawieszono na trzy lata.

i-
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Cynizm bandyty z  itfcy 
fo ta :..

Warszawa, w styczniu.
W urzędzie śledczym odbyła się 

wczoraj wieczorem konfrontacja sćhwy 
tanego w Wilnie bandyty Franciszka 
Bielickiego, uczestnika zbrodni przv 
ud Foksal nr. 17 z doktorem Koeni- 
giltm.

Bandyta zachowuje się zupełnie 
spokojnie i jest w doskonałym humo­
rze.

Gdy wprowadzono go do pokoju, 
w którym znajdował się dr. Roenigi', 
bandyta skłonił Się z cynicznym u- 
śmiechem i zawołał:

— Sługa pana doktora My to się 
już znarny... Pam ięta pan, wtedy aa 
korytarzu...

Dr RoenigLl poznał we „Franku- 
Bandziorze" bandytę, który steroryzo 
wał go rewolwerem w mieszkaniu 
przy ul Foksal.

RieJ icki dziś będzie przekazany 
władzom sądowvm.

Florencja, w styczniu.
(= )  Niezwykły dram at, którego bo- 

fcaterem jest markiz Alberto Gnauagni
di Tommaau, zaprząta obecnie op.nję 
publiczną Włoch. Przed kuku dniami 
znaleziono przy ifia ael Ariento w do­
m u rodziny Geochi starą służącą, Ka­
rolinę Muazonl, Łauorfowaną i obra­
bowaną. I oto wczoraj aresztowano 
młodego markiza di Tommaso na roz­
kaz sędziego śledczego. Władze miano 
wicie doszły w  toku dochodzeń do 
przekonania, że mordercą musiał być i 
człowiek, który częnto odwiedza! mie­
szkanie pp. Cocchi, Podejrzenie padło 
na marki za di Tommaso, 23' letniego 
młodzieńca, posiadającego

bartUu złą opiuję. 
by t on paizzywą owieczką stawne; i 
znakomitej rodziny. Pozostawał w sto­
sunkach pieniężnych z p. Cecchim, 
który od długiego czasu zarządzał ma­
jątkiem rodziny di Tommaso.

Ciotka m ark za , imieniem Katty, 
żona majora Peratonera, która zm arła 
przed dwoma laty, zostaw ła część swe 
go znacznego m ajątku dzieciom marki­
za di Tommaso w ten sposób, że na  
fcażde dziecko przypadło około 200 tys. 
lirów. Ale dzieci owe miały wejść w 
posiadanie majątku dopiero za doj- 
ścaem do pełnoletności. Ponieważ Al­
berta był

yjeiKim nicponiem,
pragnęła jego rodzina 'Skłonić go do u- 
regulowania trybu życia. Major Pera- 
toner zapytał młodego człowieka, ja­
kiemu chce się 'poświęcić zawodowi. 
Młodzieniec odpowiedział, że pragnie 
udać Się do Libji i zająć się tam na 
wielką skalę rolnictwem W tym celu 
żądał zaliczki na owych 200 tys. lirów, 
które mu pozostawiła ciotka Katty.

Młody markiz odjechał i przez ja­
kiś czas nie dawał znaku życia Pó­
źniej jednak poczęły nadchodzić do 
majora coraz natarczywsze listy z żą­
daniem  pieniędzy. Major spełnił to ży­
czenie i niebawem z owych 200 tys. 
me pozostało nic, a nawet młodzieniec 
zadłużył się n zwejjo wuja. Wobec le­
go markiz powrócił do kraju i zamiesz­
kał w rodzicielskim pałacu we Fło-

AL PlENiiĄDZE NA PRAWO I LEWO. 
CAŁYCH WŁOSZECH.

rencji. Pomimo swych opłakanych 
stosunków finansowych

ź f i  dalej rozrzutnie.
Udawało ir.u się ciągle otrzymywać 
znaczne sumy od rodziców i wuja. Ale 
wreszcie odmówiono mu pomocy, a 
wówczas zwrócił s ę Alncrto do zna­
nego mu od dziecka Cecchiego.

Od tego dnia rozpoczęła cię 
trayedja młodego markiza, 

który nie tylko chciał zaspakajać swo­
je szerokie namiętności, ale musiał 
troszczyć się o bardzo wymagające; i 
kapryśną przyjaciółkę. To też znalazł 
się w ostamich czasach w prawdziwie 
opłakauem położeniu iinansowem. W 
domu pp. Cecchi dochodziło kilkakrot­
nie do burzliwych sceu rn.ędzy sta­
rym człowiekiem a  młodym markizem, j 
który od tego zarządcy starał się w y­
cisnąć jak najwięcej pieniędzy. Pod­
czas kilku takich scen obemia była sta 
ra  służąca pp Cocchi Karolina Mazzo-

—  NIESŁTGHANB PORUSZENIE W

ni. Pewnego razu w toku takiej rozmo­
w y rzekł Cecchi du m arkiza. „Mój 
młodzieńcze, me rozum em  twego try­
bu życia! Gdybyś żył nieco umiarko­
wanie, byłbyś dzisiaj wlaśo.uielem 
znacznej lortuny. Spójrz na tę 'kobie­
tę — wskazał na starą Karolinę —zło­
żyła ona sobie z wieloletnich oszczęd­
ności 50 tys lirówJ Ta kobieta -pow.li­
na być dla cióbie przykładem!*'

Markiz wziął sobie te słowa do — 
„serca". Następnego dnia bowiem zna­
leziono Karolinę w jej izdebce uduszo­
ną, a pieniądze

to knęly bez Sładu. 
Uwięzienie członka starożytnej i zna­
komitej rodziny pod tak potwornym sa 
rzutem wywołało nietylko we Floren­
cji, ale w całych Włoszech bardzo sil­
ne wrażenie Młody markiz stanowczo 
wypiera się wszelkiej winy, ale prze­
ciwko niemu świadcźy szereg momen­
tów nader obciążających.

}-isul znakom ity  num r w łoski, Lio- 
vanni 1‘apiui. Iw órca „Pam ię.n ków  
Boga** i w span ia łego  „Żywota Jezu­
sa Chrystusa**. M uzykę do tej ope­
ry  nanisal m łody, lecz n iezw ykle  
u ta len to w an y  kom pozy to r w łoski. 
Vito Frazzi. „K ról L ear" m a zo­
stać  jeszcze w tym  sezonie w ysta ­
w iony w  operze m ediolańskiej.

Uda
KTNO ^C0L03SEUM“ (de^ny Teatr N owosci). Geny nwejsc od 50 groszy.

Wyświetla dziś w sobotę i jut.ro w niedzielę dramat w 12 akt poruszający temat „O 
którym s4ę nie mówi“ na tle przeżyć dziewcząt zdanych na żvcie w śiudowisku ze­

psu tą  p. t  „PEN SJONAMU*.
Od ponMriełfcu EDOIE POT LO w* F' m e n. I. „GENTEI.MAN WYMYWA <T5“

t ó i  s u tn e tif sb i^ ę
DRAMATYCZNY WYPADEK W TARNOPOLU.

Iw ow , 12 stycznia.
(—) Z Tarnopola donoszą nam o 

sensacyjnym zamachu morderczym, 
dokonanym przez umysłowo chorego,
który na szczęście nie zakończył się
tragicznie Oto niejaki Czesław Dąbro- ku.

wski, umysłowo chary, w przystępie 
szału usiłował z rewolweru zastrzelić 
w domu swą siostrę Janinę. Na szczę­
ście rtrza? chybił. Po czynie tym Dą­
browski zbiegł w  niewiadomym kierun

RembScz zprąbaf £i3& &rq
ziecia-f' r *czvci@la.

GDZIEINDZIEJ ZNÓW PASIERB 
Lwów, 12 stycznia.

C—) W Hanaczowie pow. przemy- 
ślański, niejaki Mikołaj Łeniik, liczący 
lat 28, żył w niezgodzie z teściem, ó3- 
letnim M khałem  Bem Piszem i korzy­
stając z podeszłego wieira teścia, znę­
cał się nad nim Wkońcu Rcmbiszowi 
było tego za wiele i onegdaj w czasie 
snu dwoma mierzeniami siekierą za-

•s’
ZAKATRUPIŁ OJCZYMA, 
mordował zięrfa. Mordercę aresztowano 
i odstawiono do sądu w Glinianach.

Podobna zbrodnia wydarzyła się w  
Ilusianówce pow. Tarnopol przed dwo­
ma dniam i. Zamieszkały lam Włady­
sław Choma na tle niesnasek rodzin­
nych zabił swego ojczyma, Jakóba Ka- 
dyłe. Zabójcę aresztowano.

ipetiFlrsCa od n M
SKRADZIONE ,,PRZEE0JE‘' CARUSA, SZALAPINA ETC. NA STRAGANIE

Lwów, 12. stycznia.
(—). Dnia 25. października ub. r. 

■nieznany sprawca skradł w składzie 
Malwiny Rosenman przy ul Jagielloń­
skie) 20 płyt marki Golumbja, warto­
ści 240' zł 11 płyt znaleziono na stra­
ganie Józefa Olearnika na pl. Solskich, 
który nabył je od nieznanego mu mło­
dzieńca. Dowiedziawszy się, że płyty

. te były skradzione, Olearnik podjął sie 
odszukania owego sprzedawcy, który 
przybył do niego w czapce gimnazjal­
nej. Po kilku dniach rozpoznał go w o- 
sobie 19-lelniego Jana D&szkowskiego.

Wczoraj Daszkowski stanął przed 
sędzią Sokołowskim i został skazany 
na miesiąc więzienia.

„Król Lear** jako epara.
LIBRETTO NAPISAŁ SŁAW NY PA PPIN I, AUTOR „PAMIĘTNIKÓW

PANA BOGA>V;
R zym , w  styczn iu . * w c i  operze, k tó re j tem atem  jest tra

szpitalna 
złodziejką.

Lwów, 12. stycznia.
(—) W listopadzie ub. r. zarządca 

Szpitala żydowskiego we Lwowie przy­
trzymał służącą szpitala, 18 letnią An­
nę Kozłowską w chwili, gdy usiłowała 
poza mury szpitalne wynieść pakiet 
brelizny, wartości kilkaset złotych. — 
Przytrzym aną oadano w ręce policji, 
gdzie przyznała się do usiłowanej kra­
dzieży. Wczoraj sędzia Szuiisławsiu. za- 
sądz.ł ją n a  5 miesięcy.

Dziecko w VTzeręblu
Lwów, 12. stycznia.

(— ) O n ieszczęśliw ym  w y p ad k u  do- 
• no szą  nam  z G ró d k a  pow . Z aleszczyki. 

4-le tn i Iw an  P o łu b k a , b r w ią r  się n a  lo ­
dzie  obok  m ły n a  M ozesa T e ife ra  w padł 
w p rze ręb e l i u to n ą ł. Z w łoki to p ie lca  w y­
łow iono  i p o chow ano .

Zginął w kamienio- 
łrmre.

Lwów, 12. stycznia.
(—) O n eg d aj Oieksa. K ryl, liczący ła t 

23, zam . w Z n iesien iu  pow  T rem b o w la , 
w czasie  p ra cy  w k a m ien io ło m ie  d r a  F e ­
lik sa  H a u p tm a n a  w M ogielnicy, s ta ł n a  
w y s ta jąc y m  złom ie  k a m ie n n y m  i o d rzu  
cał pod szczy t z tom u ziem ię. W  p ew n ej 
chw ili s toczy ł się  g ru z  i p o trąc ił go. W  u- 
p a d k u  K ry l u d e rzy ł g łow ą o  k a m ień  tak  
s iln ie , że śm ierć nastąpiła  na m iejscu .

Podpalenie,
Lwów, 12. stycznia.

(—). Z Brzeżan donoszą nam, iż 
przedwczoraj wieczorem wskutiek 
działania zbrodnicze' ręki spłonęła] 
doszczętnie stodoła niejakiego Gra­
bowskiego w Leśnikach, pow. Brzęka­
ny. Szkoda wynosi 18 tys. zł.

W elka  kradzież 
w Tamo noiu.

Lwów, 12. stycznia.
1—). Z Tarnopola donoszą nam  0 

większem w łam aniu dokonanem ta ir 
ub. nocy do pracowni kuśnierskiej Sa­
muela Dreiblatta w Rynku 1. 12, gdzie 
skradziono skórki, wartości ponad 12 
łys. zł. Łup te r spakował sprawca do 
worków, przyczem część wyniósł, a 
trzy worki pozostawił, widocznie 
przez kogoś spłoszony.

(= r) W  kolach m uzycznych  c a ­
łego św ia la  w yw ołała  w ielk ie  z a in ­
teresow anie  w ieść o bavdzo c itka-

geć ja  Szekspira  p. t. „K ról L ear 
L ib re llo  do lej opery , na podstaw ie 
gen ja lnego  arcy d z ie ła  Szekspira, na

Ucz( ń-kaleka struł się 
u* poczekalni dworca

Lwów, 12. stycznia.
(— ) W czo ra j w ieczorem  zaw ezw an i 

P ogo tow ie  ra tu n k o w e  n a  g łów ny  d w u , 
rzec  do  p o czek aln i I I I  k k , gdzie ja k iś  
m ło d z ien iec  w  zam iarz e  sam o b ó jczy m  
zaży ł jo d y n ę  Po u d z ie len iu  m u p ierw szej 
pom ocy  stw ie rd zo n o , że d e sp e ra tem  je s t 
Jó ze f S w id ersk i, uczeń , a  p rzy czy n ą  z a ­
m achu  n a jp ra w d o p o d o b n ie j by ło  k a lec ­
tw o. O dw ieziono  go d o  szp ita la ,
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C H EM  J  ~ N E J  W D O W Y ... —  LE 2ĄCEGO W ŁÓŹXU RYWALA PRZEBIŁ ŚMIERTELNIE NOŻEM.
L..ów , 12. stycznia.

t.—). Z Żółlaiuec donoszą nam o 
wstrząsającej tragedji na tle erotycz- 
nem, która rozegrała się tam onegdaj 
i wywołała ogólne poruszenie. W mia­
steczku tem mieszkała młoda Jeszcze 
wuowa Marja Wyhopień, m ająca juk 
dorastającą córkę Anastazję. l ’o owdo­
wieniu W yhopieninwa zam ierzała po­
wtórnie się wydać zamąż i wcale nie 
była od tego, gdy o względy jej począł 
się starać 25-letni lym ko Sidelnik, z 
tej samej miejscowości. Równocześnie 
i jej córeczka Anastazja poszukała so­
bie wielbiciela, 21-le-tmego Władysła­
wa Matysa, który .pokochał Anastazję 
i zamierzał ją poślubić.

Młodzieniec ten jednak zrozumiał, 
że w domu Wyhopieniowej kobiety 
średnio zamożnej, niema jnż miejsca 
na dwóch mężczyzn, gdyż majątek jej 
dla dwojga rodzin jest za mały i in­
stynktownie odczuwał nienawiść do 
Siiietnika, przeczuwając w nim groż- 
negu konkurenta, który prędzej od nie­
go zagarnie niotylko rękę Marji Wyho- 
piert, ale i jej majątek, a jego gotów 
zupełnie wyrzucić z domu. Myślał, 
jakby temu zaradzić, ale nie znalazł

W iedeń, w styczniu.
( —)  18 maja ub. r. zmarł w sa- 

natorjum W estend w  Purkersfor- 
fie Am erykanin, nazw iskiem  Jul- 
jusz Yanjura. który bawił tam od 
kilku tygodni, aby poddać się k u ­
racji, której celem było 

odzw yczajenie pacjenta od ko­
kainy.

D oniesienie skierow ane do polich  
w iedeńskiej utrzvm vw ało, żo 
śm ierć Vanjurv nastąpiła wskutek  
zażycia znaczniejsze? ilości kokainy 
która przyniósł pacjentowi do za 
kładu znany rzeźbiarz. Rudolf Fae 
ner. Faenner stale zaopatrywał A 
m erykaninn w  truciznę a dwa ra 
zv w pewnei kawiarni zrobił mu 
fnjekcję heroiny.

Obecnie stannł Rudolf Faerm e- 
przed sadem nod zarzutem fame> 
sprzedaże narkotyków. O^km-żonn 
stanowczo wypiera się w szelkiej w : 
nv.

P^zewodnirzacy; O dw iedził pan 
p. Vaniurę w sanatorium  i nrzy te : 
sposobności żadał pan od nior*n w v  
równania dłn«n w  wysokości 
S7vlin«ó\v. Pioni’’dze tp należne pa- 
nu łiv łv  za dos;,arc7Pr'ip i*p*-pi>iv.

Oskarżony; Poznałem Vaniore w 
tpn sposób, żp prz'"'zedł on do rani" 
aby zam ów ić sobłp «w o:p nnnjpr 
sip 7.  bror>7ri. Późnipi zatpłpfnnował 
do ronię pewnego ra7" z dworca 7-1
cbodnicpo. żp od'pżr^źrr Aa 
1 żp sk r a r lz io n o  m u  p o r t fc ł P r o Si* 
Tnoie 7aipni, nhwm m j| ne/npT.-J r R 
s z r ą io p ó w . t Tc 7 v n ' ł om  to . Ipcz n i«  
o!r7 'n , i l pm nrpniedzv. cbgó s ie  <-■ 
fo ł'i'tn l,Fn|nJ|i D la
tp?o w łaśnie odwiodrilpm A merwi
k q , , ' ” a  łv  ę a . - a ł o r  ’i " n .  TToi-oino 
\ r e ł - 7 '  k n n t  co t.Jp  w  t ó w i n - n i  c a m  
V «nbirn V iodv «1“ n!o 7ajmOWn 
łem handlem  narkotyków i nie

żadnego innego pomysłu prócz tego, 
by ryw ala gwałtem usunąć ze twej 
drogi.

Przedwczoraj wieczorem, gdy przy­
szedł do m ieszkania swej bogdanki, 
zastał tam leżącego na łóżku Sidelai-

K ołom yja w  styczn iu .
W  lecie zeszłego roku pro fesoro­

w ie gimm. p ry w a .n eg o  w Horudenco 
u rządzili z uczn iam i w ycieczkę nad 
Dniestr. Po p rzybyciu  na m iejsce 
uczniow ie w raz  z profesoram i po- 
zrzucali u b ran ia  i nie zw aża jąc  na  
głębokość i szerokość rzeki, puścili 
się w p ław  na drugi je j brzeg.

S ku lck  lej niebezpiecznej 1 w y ­

w iem  niczego o przyczyn ie  śm ie r­
ci V an ju ry .

W  leku  dalszej rozpraw y, k tóra  
w yw ołała w e W ied n iu  ze w zględu 
na oskarżonego ogrom ne zab .te re  
o w a’de. zeznaw ało  szereg w y b it­

nych osobistości ze św ia ta  a r ty ­
stycznego. Z zeznań tych w ynik ło . 1 
>e w ornw dzie  rzeźb iarz  sam  bvł na •

WOŹNY POCZTOWY ZPFFR AURO WAL
Lwów, 12. stycznia,

(— 1 Przed  —t;....«, <>„,.-0
viadat w czora j Jasi Nfibr, w oźny  poczto 
vy, o sk a rżo n y  o  zbrodnię sp rzen lew ie- 
zenln. W lipcu i s ie rp n iu  1927 r. Nahr 

. z le ro k ro ln ie  nie doręczył adresatom  
przesyłk i p ieniężne na łączną k w otę  400

Lwów, 12. stycznia.
(—). Niejaki Ludwik Gerula, za- 

robnik, zaw arł bliższą znajomość ze 
służącą Jutją Szumyło, zajętą u pp. 
Fruchtmanów przy ul. Kołłątaja 3. 
Po jakimś czasie Szumyłówna posta­
nowiła zrezygnować z narzeczonego, 
który jej nie odpowiadał i oświadczyła 
mu to wręcz. Gerula jednakowoż nie 
chciał się zgodzić na rozejście. 28. 
czerwca ub. r. czatował na nią na ul 
Kołłątaja, a gdy nadeszła, ra^alł na 
nią, grożąc jej śmiercią. Przerażona 
dziewczyna rzuciła się do ucieczki i 
zbiegła do domu. Gerula podążył za

ka. N ie wiole myśląc, wydobył z kie­
szeni nóż i dźgnął rywala w serce, 

raniąc go śmiertelnie.
Sidelnik po ciosie tym w godzinę pó­
źniej wskntek nplywn krwi zmarł. Za­
wiadomiona policja wdrożyła natych-

(Od naszego korespondenta).
soce lekkom yślnej p rzep raw y  by ł 
fa ta ln y . Oto jed y n y  syn  naczeln ika 
s tac ji w  Horodence p. Dratanika, 
uczeń 7 -m ej klaisy, b o ry k a jąc  się z 
byslrym  p rąd em  rzeki, zosial w cią­
gu i ę y  w w ir i pom im o n ad lu d zk ich  
w ysiłków  utonął.

E pilogiem  lego s trasznego  w y ­
pad k u  by ła  onegdaj ro zp raw a przed 
sadem  okręg, w  K olom yji przeciw

m ię tnym  zw olennik iem  rozm aitych  
narko tyków , a zw łaszcza s la ry m  
k ik u in is tą , ale n igdy  n ie  tru u n ił się 
ich sprzedażą.

W obec tego w  b rak u  isto tnych 
dow odów  w in y  uw oln iono  oskarżo­
nego od w in y  i k ary . W yrok  ten 
przy ję ła  o p in ja  w iedeńska  z bardzo 
w id ' iom zn^ow olerien i.

CZTERY PR ZESY ŁK I PIE N IĘ Ż N E , 

zł. i p ien iąd ze  te  sob ie  p rzyw łaszczy ł.
>o u jaw n ie n iu  tego fa k tu  zo sta ł on  are- 
.zfow any  i w ów czas p rz y zn a j się do 
zb ro d n i. N jh r  zo sta ł zasąd zo n y  na 3 
m iesiące w ięzien ia , p rzyczem  k a rę  tę  z a ­
w ieszono m u n a  5 la t

nią i dopadłszy ją w kuchni, pchnął 
lą nożem w p’ecy tak, iż musiało in­
terweniować Pogotowie ratunkowe.

Za czyn ten odpowiadał on wczoraj 
przed sędzią Szulislawskim, który za­
sądził go na 4 miesiące ciężkiego wię­
zienia, a po zastosowaniu amnestji, 
dwa miesiące mu odliczono

r  M H B t j i W f l n n i

Uboga s ta ru sz k a . (15 lat l irz ą ra  kaleka 
ma am p u to w a n ą  nogę i u szk odzoną  rę ­
kę, w sku tek  czego est zu p ełn ie  n iezdo lną  
io p racy , prosi o łask aw ą  pom oc Uatk 

sk ie ro w ać  należy  d ' A d m in is trac ji, dl# 
s ta ru sz k i k a lek i.

( E W E L I N A
usuwa feaza rg h an ie  w zelkie plamy

błn<t •• " p s n p t i a r t  kołniorrv.

miast dochodzenia i sprawcę mordu a- 
resztowała.

Na miejscu zbrodni zebrały się tłu­
my sąsiadów, na których tragedja' w 
domu Wyhopieniowej wywarła wiel­
kie wrażenie.

dy rek to ro w i pow yższego gfm n. p. 
Janowu Piskozubow i oraz profeso-* 
rom  D aw idow i B aum gartenow i i J a  
n o w i nurkow i o w ystępek przeciw  
bezpieczeństw u życia z p a ra g ra fu  
335 u. k.

R ozpraw ę p row adził sędzia okr. 
S tach u ra , o skarżał zast. p ro k u ra to ­
ra S iw ińsk i, b ron ili oskarżonych  
adw okaci d r . Resch, Pordes i H os- 
sel. D yr. P iskozub i p rofesorow ie 
R aum garlen  i Ju rk ó w  uznani zo­
stali jako w inni i zasądzeni na karę 
ścisłego aresztu przez dni 14-

Z eznan ia  św iadków  rzuc iły  ja ­
skrawe św iatło  na lekcew ażenie mło 
dego życia. Dra tan ik był jed y n y m  
synem , to leż rozpacz rodziców’ była  
okropna.

P ow yższy w yrok  w yw oła ł w ie l­
kie w rażen ie  ze w zględu na osoby 
zasądzonych .

P. Radca Kiicrewski
przeniesiony do Brześcia.

Lwów, 12 stycznia.
X—) Jak się dowiadujemy, wczoraj 

otrzymał urząd wojewódzki we Lwo­
wie pismo z Ministerstwa spraw wewn. 
mocą którego radca wojewódzki, zastęp 
ca starosty grodzkiego we Lwowie, p. 
Kut^ewski, został przeniesiony do Urzę 
du wojewódzkiego w Brześciu n. Bu- 
g.em.

P. radca Kuczewski rozpoczął słu­
żbę administracyjno - polityczną we 
Lwowie i przez 28 lat pełnił ją be* 
przerwy, przechodząc wszystkie stopnie 
służbowe a przed kilku laty został mia. 
nowany zastępcą ówcześni.,jo dyrekto* 

• ra policji dra Reinleadeta.
J V  —-

j Oug nalny podarek
j y r f f ł p r r m f ,

Kapstadt, w styczniu.
(xy). Oryginalny podarek na 

gwiazdkę otrzymało miasto Dnr- 
batt w południowej Ałryce. — Maha­
radża z Mizory przysłał mianowicie 
małego 8-mio miesięcznego białego 
słonia w podarku dla miasta w dowód 
wdzięczności za okazaną mu przez mia 
sto gościnność. W czasie swego powro­
tu z Ameryki zachorował m aharadża 
na m alarję i musiano go odstawić na 
ląd. Wówczas to miasto Durban go 
ścianie zaopiekowało się chorym go­
ściem i nie szczędziło kosztów i tru­
dów byle go tylko do sdrowia przy* 
wrócić. Obecnie więc maharadża przy­
słał im ów bezcenny wprewł dar.

Śmierć wskuiek kokainy.
ZNANY RZEŹBIARZ W IEDEŃSKI POD ZARZUTEM TAJNEGO SPRZEDAW ANIA NARKOTYKÓW. — 

AFERA. KTÓRA W YW OŁAŁA W IELKIE ZAINTERESO W ANIE. — WYROK

E p J ii  tragicznej w ie c z n i szkiedsi
przed fo um eądowem.

DYREKTOR I PROFESOROW IE GIMNAZJUM W  HORODENCE ZASĄDZENI NA 14 DNI
ARESZTU.

Zam ysł aitreralom, ćorąuał 
pieniądze sob e.

Krucho bvło z Julir« $zumvło,
NAMIĘTNY LUDWIK ZAPŁACIŁ BO-"ANCE NOŻEM W PLECY ZA ZER­

WANIE.
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Z  T E A TR U
W ystępy Jana  Haendla i Franciszka 
Sdjdtza tt „Trubadurze"- operze Ver-

tlfejjił.
Lwów, 12 stycznia.

Radykalna znuina, obsady i przy­
mieszka występów gościnnych sej, tom 
dla znane,) do przesytu i ogranej opery, 

być może nowa Łualeta balow a 
d la  starzejącej się kobiety:' Nie zwra- 
canóhy na nią żadnej uwagi, gdyDy 
■nie jakiś efektowny, mniej lub więcej 
otśn ewający kostjum. Dzięki wymie­
nionym na czwartkowym afirśtzu n a ­
zwiskom artystów  mógł' więc stary 
„Trubadur" obudzić jeszcze pewne za­
interesowanie się naszej publiczności. 
W zmianka o nowych kreacjach- zapeł­
ni szpalty niniejszej recenzji i nie bę­
dzie w  niej mowy o wycofanym już 
niemal z obiegu „Trubadurze", an i o 
fantastycznem do tej opery librecie, 
wymagającem zaiste dłuższych stu ­
diów przygotowawczych. W szak pod­
stępna działalność Azuceny powoduje 
tu straszne zaw ikłam a i słuchacz mu­
si należycie* wytężyć uwagę, by zorjen 
■tować się w  labiryncie dram atycznych 
knmplikacyj. Postać nwei Azuoeny zna 
'az ła  w p. Wiictorji Pastównej dosko­
nałą przedstawicielkę. Zaizut, że a p a ­
rycja jej młoda nie odpowiada postaci 
starej cyganki, nie może wpłynąć ujem 
nie n a  dodatnią ocenę wokalnego wy­
konania pai tji, odznaczającego się ar­
tystycznym prowadzeniem kantyleny 
i dość znaczmym nakładem dram atycz­
nej werwy. Siłę dram atyczną — czyn­
nik w tein dziele Yerditego tak w ażny 

reprezentowała ; przedewszystkiem 
wyporna wykonawczyni partji Leono- 
ry, p. Franciszka Płatówna. Ponadto 
odnalazł m uzykalny słuchacz w  tej 
znakomitej kreacji wszystkie -istotnie 
wymagane przez kompozytora na punk 
cie kantyleny, frazowania i dek lam a­
cji zalety, a scenę przed więzieniem 
(śmiało nazwać można olbrzymim suk­
cesem przepięknego sopranu, , pokony- 
wującago zwycięsko wszelkie trudno 
śpi popisowej partji.

Tuż ofcok nazwiska p. Pjatówny 
wymienię również pierwszorzędną 
kreację p. Franciszka Schfltza (hr. Lu­
na). Nadzwyczaj wycUiny i  piękny je-

hW IEC Ą C Y  KRZT Ż, O B SER W O W A N Y  W  TYM ROKU W  A‘N G L JI UKAZAŁ SIĘ  PR Z E D  LATY TA K ŻE
NA P0L SK 1E M  NIEBIE-

L itó w  12. s tyczn ia , 
( jp )  P rzed  k ilku  d n iam i poda- 

iłśfij®  w iadom ość z L ondynu  o n ie -  
zw yklem  z jaw isku , k tó re  ukazało  
się na n ieb ie  w  dzień  Bożego N aro ­
dzeniu, w  postaci olbrzym iego ja s ­
no św iecącego krzyża. J a k  n am  d o ­
noszą z jaw isko  to w id z ian e  w  ro z­
m aity ch  stro n ach  A nglji, w y w o ła ­
ło w śród  ludności ogrom ne w s trz ą ­
sające  w rażen ie .

W zw iązku  z tą  w iadom ością , o- 
trzy m u jem y  od jednego  z naszych 
C zytelników , d y rek to ra  g im n azju m  
w  Skolem  p  Józefa  M azura n ad er 
c iekaw y  opis podobnego z 'aw iska. 
k tó re  nasz  czcigodny In fo rm ato r 
zaobserw ow ał rów nież w  okresie 
św ią t Bożego N arodzen ia  w  r . 19(U 
w  Buczaczu

Oto o p is :ten  p odajem y  poniżej: 
— Było to w  r. 1904, około godz. 

7 w iecz. Noc bv ła  iasna , w visk i zo­

na, cudow ny  księżyc w  pełn i św ie ­
cił na pó łnocnym  w schodzie. Sze­
d łem  stok iem  góry, u d a ją c  się do 
.domu rodziców  m ej późniejszej żo ­
ny, z n a jd u ją c y m  się ju ż  poza m ia -  

^stem . W  pew nej chwali z au w aży ­
łem , że księżyc o tacza  się o lb rzy - 
m iem  kołem  ja k ie jś  św ie tlan e j, p o ­
dobnej do b lasku  księżycow ego, m a  
te rji od cen tru m  t. j. od w łaściw ego 
księżyca rozchodziły  się ku  oow o- 
dow i św ietlanego  koła w  krzvz drogi 
stanow iące ja k  gdyby średn ice  ko ­
ła. Na końcu każdego p rom ien ia  
było znow u odbicie księżyca vak, 
że środkow y, p raw dziw y  księżyc, 
był otoczony7 ja k  gdyby czterem a 
księżycam i, poiączonem i ze sobą ol- 
b rz y ir ie m  kołem . B lask, b ijący  od 
tego niezw ykłego z jaw isk a  był n ie ­
m a) oślep iający , bo księżyce otacza 
jace b lad a  tw arz  zwwkłego w edrow  
r ik a  niebieskiego, m iesiaca, świeca

go m atarjał głosowy zmienił się ostat­
nimi czasy o tyle — i to na korzyść 
śpiewaka — że zanika obecnie przewa, 
,ga emisji nosowej, a brzmienie głosu 

i zbliża się bardziej do dźwięku metali­
cznego Interpretacjom kantyleny to­
warzyszył więc okazały sukces, a ser­
deczne i niemilknące oklaski, jakimi 
darzono p. Schfltza, zainaugurowały 
świetnie szereg występów tego utalen­
towanego śpiewaka.

O śpiewde p. Jana Haendla, wyko­
nawcy partji Manric.a, możnaby pisajy 
jak o debiucie wykazującym pewne 
plusy i ,— niestety — jeszcze w.ęcej. 
n. nusćw. GKs-.ładny, lecz medrstate- 
cznie, ,ak dotąd, wyszkolony, u-jirka 
zazwyczaj z tych pozycji, na których 
powiniewby „zamieszkać" i nie wytrzy 
mu„e nieraz tych tonów, które mogły­
by w łaśnie zadecydować o poważniej*- 
szym sukcesie. Całość postaci Man-r&a 
— zarówno pod w zględ|m  wokalnym, 
jakoteż aktorskim — sprawiała często

w rażenie' kreacji jeszcze niewykoń­
czonej i niedojrzałej. Najleptej — sto­
sunkowo — wypadło zabarwione po­
niekąd bohaterskiemi już tendencjami 
odśpiewanie stretty,' które zaskarbiło 
też p. Haendlowi sporo zachęcających 
do dalszej oracy nad swym głosem 
oklasków.

Sumienne wykonanie innych ról w 
„Trubadurze" zasłużyło na uznanie. 
Dyrygował z artystycznym  — jak zwy­
kle — temperamentem p. J. Leszczyń­
ski, .a jeżeli, jak to bywa najczęściej 
podczas wykonania bardzo już ogra­
nych a  jednak zapomnianych oper, 
nie zawsze wszystko skład:ło się pre­
cyzyjnie, to nie ulega już wątpliwości, 
że następne „wznowieni0" dz eła v er- 
di‘ego zapozna naszą publiczność z 
idealnie dostrojonym już do najwy­
bredniejszych wymagań Trubadu­
rem"

Fr. Neuhausei.

cego' zaw sze na  naszem  n ieb ie  w ie­
czorem , m ia ły  św ia tło  znacznie  od 
niego jaśn ie jsze . Z d um iony  i z a ­
chw ycony tem  z jaw isk iem , w p a try ­
w ałem  się w  nie d ługo a następnie  
przyszedłszy  do dom u m oje j narzc 
ezonej, opow iedziałem  o n iem  i 
w szyscy w yszliśm y, aby  je  podzi­
wiać.

Z jaw isko  trw ało  clość długo, ja k  
ko lw iek  nie m ogę podać dok ładn ie  
czasu, gdyż nie patrzy łem  na zega- 
lek . W  każdym  razie  pam ię tam , że 
p rzez iębhśm y  aż  do zm arznięcia  
zan .m  na n ieb ie  rozw iało  się to łan  
tąsiyczne w idow isko.

Prócz rodziny, m o je j narzeczonej 
n ik t nie obserw ow ał tego n iezw y­
kłego fenom enu. N aza ju trz  jednak 
opow iadałem  o nim  m em u koledze 
śp. Józefow i B erau lhow i, któr> 
m n ie  ob jaśn ił, że jest to w praw dzie  
z jaw isko  rzadk ie , ale  zna~e. polega 
fące na tvch  sam ych  p raw id łach  co 
i u k a z v w a rie  się zorzv p ’ Iarr>pi. 
N iebyw ała św ietność i n iezw ykłość 
• ego z jaw isk a  u tk w iła  nam  żyw o w 
pam ięci, nie k o m un ikow aliśm y  je ­
d n ak  tego do w iadom ości p u b licz , 
nej, a także nie p rzy p o m in am  sobie 
abv  ów czesny d z ien n ik  o tem  wspo 
m in a lv . , ’

P ’zvnuszeznm . że z jaw isko  ob 
serw ow ane w  L ondynie , k tó re  pora 
w iło się rów nież W tvch  sam ych  
w aru n k ach  a im o sfe rv czn erb  iak to 
k tó re  w  sw oim  czasie w idzia łem  w 
Buczaczu. a to: m gły , m róz. rzeka 
i podnóże góry  m uśi bvć podobnej 
p rów enieriH i,- choć o p is  jego w vglą 
rtu ró ż ri «io nieco od teso , k tóre  u 
kazało  się w sw oim  czasie m o k n  o- 
'zo m

W  każdym  razie  byłoby pożą­
dane, aby  na  ten tem at w ypow ie­
dzia ły  się fery  fachow e i w y ja śn iły  
dok ładn ie  istotę tego in teresu jącego  
i w każdvm  razie  rzadkiego  feno- 
rn&nu łó-ref “ 'i in T . 1 ier. Plm n.

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 13. I. 1929.

MAURYCY DBKOlUJA.

CZŁOWIEK HONORU.
B yła g o d z in a  d ru g a  p o p o łu d n iu . -— 

W  k o ry ta rz a c h  p a ła c u  sp raw ied liw ości 
ro tło  się od  ludzi. —  M ały człow ieczek 
7. tw a rzą  łas icy  p iz e su w a ł się  z ręczn ie  
m iedzy  gi upam i ro z m a w ia ją cy c h . —  Kła 
n ia ł  sfę o s te n ta cy jn ie  w szystk im  o so b i­
stościom  i śc isk a ł se id eczn ie  d ło n ie , k tó ­
re  się do  n iego  w yciągały. B ył to  pan 
M andelw eiss h and low iec, k tó reg o  b iu ro  
p rzy  u licy  G outte  d 'O r, n a  siódm em  p ię ­
trze  dosyć  p o d e jrzan eg o  domu:, d z iw n ie  
p rzy p o m in a ło  p u łap k ę  n a  ła tw o w ie r­
nych. —  Je d n a k że  pan  M andelw eiss n a ­
leżał do  zw ie rzą t p rzeżu w a jący ch  i ży ­
w ił się o k ru ch am i, sp ad a jącem i ze sto łu  
w ie lk ich  ju ry stó w

Ju ż  od p a ru  m in u t krąży? po  k u lu a ­
ra ch  sąd u  śledczego gdy n a reszc ie  p rz y ­
stąp iło  d o  niego d w ó c h ’ m ężczyzn. S ta r­
szy z n ich  p rzem ów ił p ie rw szy : ,;Posłu- 
r h a jn o  M andelw eiss! O to  je s t m tody  
człow iek k tó ry  chw ilow o z n a jd u je  sic 
w  k ło p o tliw e j sy tu ac ji. B ył w łaśn ie  u 
sędziego śledczego  d la  s tw ie rd zen ia  iden 
tycznośc i. P o w ie rzam  go tw o je j op tecc!‘ 
O ba szczury  sąd o w e  zam ien iły  jeszcze 
k ilk a  p rzy c iszo n y ch  uWag, poczęm  M an­
delw eiss u ją ł m łodzieńca  pou fa le  pod r a ­
m ię i p ro sił, aby  m u w szystko  op o w ie­
dział.

Syłvio C abessa był p ięk n y m  m łodym  
człow iekiem , A nłinousem  dancigów . k tó ­
ry  tań czy ł tan g o  z su m otnem i k o b ietam i, 
a czasam i sp rzed aw a ł sw o ją  attycfcą u ró-

» » •1/óóCót .̂lCiL ■ UttUt.J’ o -
żo w zględów  p ew nej b o g a te j A m ery k an ­
ce, tego sam ego w ieczoru , w ciągu k tó re ­
go Z niknęła  jej sły n n a  k o łja  pero j P o ­
d e jrz a n y  o  k rad z ież  tych  pereł, a naw et 
o sk a rżo n y  przez  sam ą Mrs. H enderson , 
m u sia ł się  staw ić  p rzed  sędzią  śled ­
czym .

„ Ju ż  w iem , czego p a n u  p o trz e b a "  — 
ośw iadczy ł M andelw eiss. —  „P o trzeb a  
n an u  ad w o k a ta , cieszącego się d o b rą  ooi- 
n ją  w śród  sędziów . B ędą p a n a  p rz e s łu ­
ch iw ać  w sali XXIII. —  Sala XX III. to 
p re zy d e n t H e n rica rd , s ta ry  don  Ju a n , 
k tó ry  się  n ie  op rze  w yw odom  ad w o k at 
ki, o ile  ta  o s ta tn ia  je s t  do sy ć  p rz y ­
s to jn a" .

„W*ęc p a n  je s t  zd an ia , że m am  po ­
w ierzyć m o ją  sp raw ę  k o b iec ie?"

„T ak . —  Niech p an  będzie  spokoj 
ny. —  J a  ju ż  pom ów ię  z p a n ią  Sai- 
P'gny

„K tóż to  je s t, p a n i Salpigny?*
,,To p e rła  w szy stk ich  adw o k atek ... 

W łosy  k o lo ru  b u rsz ty n u , p o stać  godna 
C anovy, a dow cip  n ieb o szczy k a  V oItera! 
Jeśli ta  k o b ie ta  p o d e jm ie  się  p ań sk ie j 
o b ro n y , będzie  p a n  u w o ln io n y  bez d ru ­
giego słow a!"

P o u fa ły m  to n em  c iąg n ą ł M andelw eiss 
d a le j: „M iędzy nam i m ów iąc  te  pe rły  
m u sia ł p a n  d o b rze  sro o w ać , co ?"

„Ależ n ie . pan  się m y lił"  zaw oła ł 
tam ten , „N ic m am  n ic  w spólnego  :  tą  
k rad z ieżą !"

„Oli, w ie  pan , ja  gw iżdżę n a  p rzy  
zw oitych  ludzi I Czy n ap ew n e  n e m ożna 
p an u  niczego dow ieść?"

, Z całą pew nością. —  ,Mrs. H e n d e r­
son strac iła  sw o je  k le jn o ty  w ten , sam  
jp o só b , ja k  in n e  zw arjo w a n e  A m ery k an -

,.ŁV. c otiiUrbUl jłC łd UI..jt)'
now ej w arto śc i, rnk g dyby  to  by ł n a sz y j­
n ik  z m u szelek  1"

„D oskonale. —  Z atem  sp o tk am y  się
0 c zw a rte j godzin ie  w g a rd ero b ie . — 
•Jeśli mi się  u d a  nam ów ić  tę  ad w o k atk ę , 
w ypłaci mi pan  sto  fran k ó w ".

„Zgoda. —- T y lk o  zw racam  p a n u  u- 
wagę... że n ie  jes tem  b a rd zo  zam ożny ...
1 je j  h o n o ra rju m ..."

„O to n iech  pana  ;;>owa n ie  boli! Gdy 
sję. ju ż  raz  zgodzi, uczyni to na k red y t!

O godzin ie  czw arte j p o p o łu d n iu , Man 
delw eiss z azn a jo m ił ich ze sobą. O ka 
zało  się, że zu p ełn ie  n ie  k łam a ł, nazyw s 
jąc  p a n ią  Salp igny  n a jła d n ie js z ą  aciwo- 
k a tk ą  w pa łacu  sp raw ied liw o śc i. —  Każ 
dy  m ęzczyzna p o p e łn iłb y  c h ę tn ie  jakieś 
p rzestępstw o , ażeby  złożyć sw ój los w 
tak  p ięk n e  rączk i. —  A d w o k atk a  w y słu ­
ch a ła  z uw agą  h is to r ji  S ilvia C abtsSy 
uoczem  u śm iech n ę ła  się  c za ru ją c o : „ P o ­
dejmuję'*, się  p ań sk ie j o b ro n y " .

Śledztw o w stęp n e  poszło zw yk łym  to  
rem . C hociaż n ie  by ło  żadnych  dow odów  
winy p ięknego  tan c e rz a  to  je d n a k  skai 
ga zo sta ła  w n iesio n a, ź ja w il się zaf-*m 
p rzed  obliczem  p re z y d e n ta  H en rica rd  i 
w obec z ręczn e j o b ro n y  pan i S ilpigny. 
zo sta ł n a ty c h m ia s t u w o ln io n y . W yszed’- 
szy z sali ro zp raw , SiIvio ściska? gorąco  
ręce sw o je j a d w o k a tk i i z ap ew n ia ł ją  
o d o zgonnej w dzięczneści.

„D rogi m ecenasie ! —  zaw o ła ł —  z a ­
w dzięczani p an i w szystko ! P roszę mi dąć 
p a rę  dn i czasu , ab y m  m ógł ufseić się 
z d ługuI"

P ięk n e  oczy oc ien io n e  c za rn y m  bire 
tem  śm ia ły -s ię  w esofo.

„P ań sk i d iu g ?  o .eż  on  n ie  istn ie je ,’ 
idź  w św ią t p ięk n y  G reczynie i n ie  
" rzesz  w ięćej!"

• » o „ a  lyyounie ' p oz ine j, pan i .Sal­
p ig n y  z a trzy m a ła  M andelw eissa, k tó ry  
ja k  zw ykle  p rz em y k a ł się po koryta-' 
rzach  p a łacu  sp raw ied l.w o śc i. W zięte  go 
na  bok i pow ied zia ła : „M ój kochany ,
sp o tk a ła  m nie  w ie lka  p rzy k ro ść !"

„Z czy je j s tro n y ? "
„Ze s tro n y  p ań sk ieg o  k lie n ta , tego 

p ięknego  Silvia C abessa... N iech pan so ­
bie w yobrazi, p rzy sła t mi w c z o r a j  p rz e ­
śliczną perłę  w raz  z b ile tem  w izytow ym  
i słow am i p o d z ię k i.."

„No, w ięc...?"
, Ależ M andelw eiss! Niech się pan za 

s tanow ił Nie m ogę tego p rzy jąć! T en 
h io p iec  n ie  p o siada  an i cen ty m a  i je- 

-tem p rz ek o n a n a  że ta  p e rta  pochodzi 
z ko iji Mrs. H en d erso n , k tó rą  on p om i­
mo w szy stk o  u k ra d ł!"

„D o d j a b a !  O tem  n ie  pom yślałem !... 
"o rzeczyw iście  p rz y k re  Ale p roszę  się 
edać n a  m nie . O dszukam  dziś w ieczór 
Si 1 via na  d an cin g u  i w y jaśn ię  ca łą  
fp raw ę" .

Na d ru g i dzień  M andelw eiss i p ięk n a  
ad w o k a tk a  sp o tk a li się  znow u.

„No i cóż?" z a p y ta ła  z 'pośp iechem .
„K och an y  m ecen asie  —  pow iedzia ł 

M andelw eiss z godnośc ią  —  sk ru p u  y 
pani p rzy n o szą  je j  zaszczy t, a le  z n a jd u je  
ię p an i na  fa łszyw ym  tro p ie !"

Na >zywym tro p ie ? ”
,,A t^ K  P erła , k ló rą  Si!vio C abessa 

pan i p rzysta ł, n ie  pochodzi z ko iji Mrs. 
H enderson . P o m yśla łem  sobie o d raza , żo 
ten  ch łop iec  je s t z an a d to  ta k to w n y .„ a ż e ­
by w ten  spi. ,ób postąpić.!1! On u k rad t 
w czoraj n a sz y jn ik  pew n ej B razyl.jsnco
i z niego w y ją ł p e rłę , k tó rą  p am  ofia! 
ro w a łP I, T t-im  F . M.
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Pracownicy .tsieJowi w
o poprawę swego bytu.

WFice
ZFBRANIE KOLEJARZY W  LOKALJ P. Z. K I  REZOLUCJE.

Lwów, 12. stycznia.
10. bm. odbiło się w lokalu Pol­

skiego Związku Kotojowców (P. Z. K.) 
liczne zebranie członków P. Z. K 
i Z. Z. P. przy udziale przedstawicieli 
zarząd< w tvch dwóch z,ednoezonyo.n 
organizacji.

Po zagajeniu przez prezesa Związku 
okrąg. i’. Z. h.. b. posła Do.ancmicza, 
p. ja  w ersji, gener. sekr. Gł. Zw ązku 
P. Z. K. w Warszawie obszernie oma­
wiał pełąu^eu.e orgauizacyj P. Z K. 
> Z 2. P. w jedną całość, co ruch za­
wodowy skieruje nareszcie na  żarowe 
tory. Referent roztrząsał szczegółowo 
preliminarz budżetowy Min. kom. na 
rok 1920/30, postulaty odnośnie do po­
prawy bytu pracowników, ustawy u- 
posażeniowej i emerytalnej, o pomocy 
lekarskiej, przepisów o postępowaniu 
dyscyplinarnem i przedstawił szereg 
wniosków.

Po ożywionej dyskusji nad term 
wrioskam i, uchwalono jednomyślnie 
następującą rezo ucję:

1. Zgromadzeni wyrażają zaaowo- 
lonie, że w duiu święta 10-tocia nie­
podległości Państwa Polskiego stal się 
doniosły lak*, zjednoczenia Związków 
kolejowych p Z. K. i Z. Z. P. Twórcom 
wyrażają uznanie, oraz życzą im z 
całego serca, by zapoczątkowana ak­
cja zni ązla zrozumienie n «*szjstkich 
ko.ejarzy. W zywają wszystkich kole­
gów z innych Związków, by akcję 
zjednoczeniową solidarnie poparli i 
wpłynęli na swe Zarządy by n aw ią ­
zały nić zgody za zjednoczeń.em Ko­
lejowców polskich.

11. Domagają się od Sejmu i Rządu:
1. Włączenia obecnie wypłacanego

15 proc. dodatku na stałe do poborów. 
2. W ypłacania da szego i5  proc. dodat­
ku do jidborów począwszy od 1. grudnia 
1928 aż

głodowe pobory kolejarzy uregutowa- 
ła, podnosząc je do wysukości odpo­
wiadającej obecnym warunkom życio­
wym i drożyżnianym. 4) Ustawy o 
służbie na kolejach państwowych
(pragmatyki służbowej), która powin­

na mieć charakter publiczno praw ny 
i obejmować pracowników tak etato­
wych jak nieetatowych, z uwzględnie­
niem poprawek zgłcszunych w roku 
J927 przez P. Z, Ł. i Z. Z P. 5) Usta- 
wy emerytalnej dla etatowych dosto-

Ponroutjcza służb i  telegraficzna
urząfr  w  kolejowych.

Lwów. 12 stycznia.
Z dniem 1 siycznia 1929 r. weszło 

v, życie rozporządzenie z 19 paździer­
nika ub. r. w sprawie wykonywania 
przez urzędy kolejowi pomocniczej słu­
żby telegraficznej.

Służba ta może być wykonywaną 
w zakresie ograniczonym lub w zakre­
sie pełnym. Zakres ograniczony po,ega 
na przyjmowaniu, odtelegrafowama i 
doręczeniu telegramów: państwowych, 
służbowych, meteorologicznych, alar­
mowych (w wypadkach napadów, ra­
bunków, pożarów ltp.) i prywatnych

pasażerskieft tj. nadaw anych przez po­
dróżnych lub adresowanych do podró­
żnych, jadących pociągami- Do wyko­
nyw ania służby w zakresie ograniczo­
nym 'powołane są wszystkie bez w y­
jątku stacje kolejowe.

Zakres pełny pomocniczej służby 
telegraficznej pc'ega ponadto na przyj­
mowaniu od stron, od.elegrafowaniu i 
doręczaniu stronom wszelkieg: rodza­
ju innej korespondencji prywatnej. Peł­
ny zakres posadają tylko stacje w yzna­
czone przez Zarząd Koleji.

f c t t i n g e r a  „ R H l N O i A i d "
(&,. S W, Nr. rej. -424j 
Łr-uwa p e w n ie  1 szybko

K A T A P  N O S A
oraz ’ aóunernn wvdziolmę śluzo, *.«*»- 

iując algę w oddychaniu.
\S f l  wornin:jjjiPrj mr m tmndbra ms iwóm
’i»q UMUflfiGl rug nr. 1

sowanej dc. wymogów słuzny kolejo­
wej (z uwzględnieniem poprawek P. 
Z. K. i Z. Z. P.). 6) Ustawy regulującej 
postępowania dyscyplinarne. 7) Usta 
wy regulującej jedno itą pomoc iekai- 
sną. 8) Podwyższenia aodatków noc­
nych o 100 procent i rozszerzenia ich 
na wszystkich w nocy pracujących ko­
lejarzy. 9) Wypłacenia manka koso. 

■go pracownikom kasowym.
III. Zebrani oświadczają, że dla 

zrealizowania powyższych postulatów, 
które uważają za najpilniejsze, udzielą 
Zarządom Zjednoczonych Związków 
jak najdalej idącego poparcia.

W końcu zabrał głos sekretai2 
Zw.ązku okręg. p. Kryciński, dzięku­
jąc p. Jaworskiemu za udział w zebra­
niu oraz wyrażając prośbę, aby Za 
rząd Gł- jak najusilniej zajął się tak 
piekącą sprawą poora wy bytu kole­
jarzy.

o  ■ —

M  j j i  gdzieteraz prażę słiise
„g d y  ś w ia t ł a  l a t a r ń  e a p ł o n ą .

■  ■ i

P R A W N U C Z K A  i  J E j

4 do n.egmowama głodowych , c^> cWodn > wietrzyk. Tort
. . . rtp-74‘7 nłtir*:i Tr7v>ąr-fł

Buenos Aires, w styczniu.
Po dniu tak upalnym , że caie m ia­

sto upodobniło się do wie. kiego rozpa­
lonego pieca (o! jacyście IVy szczęśli­
wi dziś w Polsce!), zapadły mroki no 
cy, a z nią od oceanu powiewa ożyw-

Torturowane

FLIRT NA... DACHU. — CUDA GITAR*.
TAJEMNICA.

(K c  jsj-o^dencju wiunna „Guzety Poranne]’*) .
zaczyna się właściwe życie... dzienne. tom na każdym kroku, Tango me
Slą.d toż roztacza się prześliczny wi- jedną wielka., zaletę dla grających: oto
dok na bajeczną orgję świetlnych re- po skończeniu go od pierwszego taktu

płac nową ustawą uposażeniową jak 
również wypłacania pracownikom eta­
towym za . głego dodatkn m ie r.saoto- 
wego za cały rok 1928, zaś nieetato­
wym takiegoż dodatkn w tormie jedno- 

razowego zasiłku — dalej, podwyższe­
nia zarobków (cen rynkowych) praco­
wnikom czasowym i sezonowym o ta ­
ki sam procent, jak etatowym i nie 
etatowym stałym  3) Ustawy, któiaby

Śniegowce .Kalosze Tretom
MAJUHIY

Lwów, pi. Mariacki ll

przez dzień p łu c a  u ż y w a  ją dowali. 
Wszystko, co żyje wychodzi na płas­
kie dachy domostw przemienione na 
ogrody. Tu, na wielopiętrowej wyso­
kości, gdzie rozpalone chodniki i mu 
ry domów me zieją zabójczym żarem,

kłam śródmieścia tej milionowej me- 
tropolji, stąd widać płynące na widno­
kręgu tajemniczo)*, jasno oświetlono 
okręty pasażerskiej zdążające do tej 
„ziemi obieca,nej“ (a nie danej! — 
przyp niejednego polskiego kolonisty), 
stąd widać, ,ak u stóp gmachu posu­
wają się po ulicy tysiące au t i wozów 
tramwajowych, wyglądających z góry, 
jak dziecinne zabawki, wielkości pu­
delka zapałek.

T A N G O  ARG EN TYŃSKIE.
Tu na ham akach i leżakach wypo­

czywają nękani dziennym upałem 
mieszkańcy, tuta, czyta się szóste 
dzienne w ydania dzienników:, słucha 
się koncertu radjo.wego.. Ktoś gra na 
gitarze i śpiewa najnowsze upojne i na­
miętne (obrzydzaja.ee Europejczykowi 
życie) tango na tematy, które „pa,sują“ 
tak do arji, jak., garbaty do ściany. 
Np. arja, gdzim stosowniejsze byłyby 
miłosne zaklęcia, słowa bezbrzeżnej 
tęsknoty i smutku, ciche łzy lub skar­
gi zawodu, tu wdzierają się do uszu 
banalne toksly o'„chłopczyku' (w po­
jęciu warszawskiego „hubka1"; u b ra ­
nym według najnowsze'’ mody, udają­
cym właściciela estancji (dóbrt, pod­
czas gdy de facto jego „papa" sprze 
daje po domach... jarzynę itp. przy-

JiHhteknuffiilie.
Szanow nej d yrekcji oraz urzędnikom  

fabryki .P ellis" którzy z powodu śm icr, 
ci m ę ia  i o jca naszego, okazał* nam tyle 
współczucia, stiładarny aeróecznę podzię­
kowanie.
918 Anna llasch lertrw a I drtccL

smaki (czyli gość, o którym mówią u 
nas na Kresach „tata z cholewy siecz­
kę je, a syn gra pana'-1...).

Tekstów tych uczy się jak najcu­
downiejszych poematów każdy śpie­
wający (mniej lub więcej falezy wie) 
i z cieięcęm uwielbieniem popisuje się

do ostatniego, można grać zac-zynając 
od osta tn iej taktn wstecz aż do pier­
wszego. W len sposób powstaje drugie 
tango, wywołujące nic mniejszy za­
chwyt jjeriollów". Ot, co znaczy Drak- 
tyc.zna chyłrość argentyńskich kom­
pozytorów!

Ale powróćmy f'°  dachu. Jednej 
rzeczy z botom serca musi fu zanie­
chać nrzecietny argentyńczyk, której 
kultowi oddaje się ze zwariowanej pasją 
na boisku, na placach publicznych, na 
ulicach wśród największego ruchu 
au t i tramwajów i wszędzie, wszędzie: 
rzeczą tą jest gra w nitkę nożną. 
Z zapałem za to oddają się grze w 
kości lut: „orła i reszkę". Najlepiej jed­
nak prosperuje na dachu najbardziej 
nieśmiertelny sport na świńcie (nie­
stety nie dopuszcizpny na żadną Olirr 
pjadę): wszechwładny flirt.

Of* i OMA.
Flirt na dachu! Już widzą twą 

zdumioną fizjegnomię Sarmato, gdy 
to czytasz Mało tego! W yczuwam, jak 
sobie ten sport w myślach uplastycz­
niasz: oto widzisz flirtującą parę tak 
rozflirtowaną, że nic zauważają, ląk 
zaczynają się spuszczać, a raczej zsu­
wać po pochyłości dachu aż zatrzy­
m ają się przy samej rynnie., O nie! 
Dachy tu są płaskie, betonowe lub 
asfaltowane i niejednokrotnie kilkana­
ście par na nich tańczy tango lub mną 
parodię kreacji św. Wita. Nieraz ob­
serwuję wieczorami te podniebne flir­
ty. (Sam w nich — niefltoty — udzia­
łu nie biorę — starość vic radość...). 
Pod wachlarzam i palmy wegetujące, 
w przeciętej na pół beczce siedżą ęn 
i  ojta. Ktoś *ra u* sitarze, fctoć inur

śpiewa tango. Ona m u j cieniutkim... 
basikiem, on tonie w przepastnych jej 
oczach licz ratunku, jak „Principessa 
Mafalda" na pć-łnym oceanie. Oczy mu 
błyszczą, jak kotowi do szperki... Bie­
rze go, bierze! Pociągają za sobą i od­
chodzą do banery. Coś jej perswaduje 
przekonywująco i długo, ona potrząsa 
głową przecząco Jego biorą djabli, 
spogląda ponuro w roześmiane ej oczy 
i jeszcze bardziej ponuro w« ziejącą po­
za barjerą przepaść wielopiętrową 
i robi gest taki, jakby chciał ją prze­
skoczyć^ (oczywiści e barjorę., nie swą 
ukochaną!). To skutkuje. Zasuwają sic 
w bardziej zaciszny kącik i toną w 
długim, zapamiętałym pocałunku (zu­
pełnie według europejskiej recepty... 
filmowej).
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A nad nimi ciemny szmaragd nie­
cą z m.iljardem migocących gwiazd, 
z pośród których najbardziej się uwy­
datnia piękny „Krzyż Południa" (za­
miast naszej Wielkiej Niedźwiedzicy 
•i Gwiazdy P o larn J , których tu nie 
widać).

Powoli zaczynają mieszkańcy scho­
dzić z dactiu, jedji: ao mieszkań, inni 
do kawiarni na „czarną ś lub na lody. 
Pozostali zapalają „prvrmusy“ i popi­
jają z bombki zierbę, ciągnąc ją przez 
metalową rurkę (yerba mate — naro­
dowy napój, zastępujący herbatę).

X fi Tl
Stary „criollo pura sępa" („czystej 

krwi“... nue&zaniec), od którego po­
marszczonej, jak suszona gruszka brą­
zowej twarzy odDijają się interesująco 
jak śnieg białe włosy, broda i wąsy 
(liczy mato co mniej niż sto lat). Ma 
oczy dziecinnie uśmiechnięte i jakby 
wyblakłe od lat dziesiątek patrzenia 
w gorejące słońce, pali fajeczkę i choć 
dobrze nie dosłyszy, jednak całkiem 
bez tałszu potrąca cicnutko o struny 
gitary. Wydobywa z mej fascynujące 
tony prastarego tanga, może jeszcze 
z czasów konkistadorów i dziwna 
izecz, tango to nie tylko me drażni 
mnie, a owszem — dzia a tak jakoś 
kojąco,, lak nieznacznie bypnotyzuje 
i porywa, lapełniając duszę jak mś 
błogim smutkiem i tęsknotą... a on 
się uśmiecha starczym grymasem twa­
rzy i przechyla głowę, by wchłonąć 
w siebie czar tonów ukuchanej swej 
gitary. Polubiłem staruszka i on to 
wyczuwa dobrze jakimś podświado 
suym lttsiy tikiem stojącego u wrót

WYŁUDZIŁA POŻYCZKĘ MIUONA FLANKÓW. — PODAWAŁA SIĘ ZA CÓRKĘ OSTATN1EC0 CARA ROSYJ­
SKIEGO. — SENSACYJNY PROCES PARYSKI. — NJEUDa ŁA uPGRACJA ODMŁADZAJĄCA.

Paryż, w styczniu.
1=) Rozpoczął się tutaj proces 

prawdziwie paryski Oskarżycielem 
jest — jak już krótko donieśliśmy — 
Syryjczyk, dr. Darjau. adwokat w Bej- 
rao-.e, ^skarżoną — „polska hrabina” 
tyyso^ka. Wypadki, o które chodzi w 
akcie oskarżenia, rozegrały Sję w  Kai­
rze. Jak widz my — trudno o proces 
bardziej międzynarodowy

Dr. Darjan, jeszcze młody człowiek, 
zaskarżył polską łnabiną o zapłacenie 
długu, wynoszącego

miljon franków.
Tej sumy miała sobie pożyczyć hrab i­
na pi sed dwoma laty. Przypadkowo 
poznał Darian hrabinę, która zam iesz­
kała w tym samym hoielu, w Kairze.

krainy śmierci człowieka. I zawsze 
wyczuje trafnie, co w danej chwdi 
może mi zagrać, by mię oczarować, 
widząc zaś mój trans, przymyka filu­
ternie oko i uśmiecha się przyjaźnie. 
Ten starzec pokazał mi dopiero, co za 
cuda touow wydobyć może z gitary 
prawdziwy mistrz. Przy ludziach in­
nych nie gra nigdy, nnmo, iż nieraz 
go o to prosiłem. Zawsze czeka aż się 
rozejdą do mieszkań. Wowozas rozka­
zuje swej prawnuczce, by przyniosła 
mu gitarę i lak spędzamy nieraz noc 
do awitu.

1 ■

Prawnuczka jego to ciekawy typ. 
Liczy nie więcej, n k  15— 17 lat, smu­
kła, zgrabna i niepowszednio la  Ina. 
Odrodziła się w niej stuprocentowa 
krew „Quichua" (Kiczua), czy Inka- 
sów, indyjskich dawnych panów tej 
ziemi. Don Pedro (mój staruszek) na­
zywa ją ,,Nene“ (dziecię), prawdziwego 
jej imienia nie znam, a pytać się jakoś 
o to mi trudno, dość, że nazywam ją. 
też „N tne" i tak juz pozostało. Jej się 
to bardzo podoba i zawsze podnosi 
wówczas w mą strunę swe melancho­

lijne jakby zdziwione oczy i odsłania 
swe prześliczne jak z nieskazitelnie 
białej porcelany, równe zęby w mc- 
winnym, dziecinnym uśmiechu.

Gdy Don Pedro gra, siada w malo­
wniczej pozie u jego stóp i zatapia się 
w marzeniach'. Co się w tej kształtnej 
pełechatej główce wówczas roi?....

Ale dajmy spokój temu. Pisałbytn 
dalej, ale... a nuż list ten, a raczej ten 
numer gazety wpadnie do rak me] 
teściowej? Ładna perspektywa!

Od strony wschodu, gdzieś od osta­
tecznych oddali, gdzie ocean styka się 
Z niebem, rozjaśma się świt, Bizask 
dnia rozprasza cńn ie  nocy. Ożywczy 
powiew od morza szeleści w achlarza- 
bi palmy. Stoję oparty o balustradę 
i wsłuchuję się w ostatnie akordy gi­
tary  Starowina zwykle tern kończy 
swój nocny koncert jest to pietń nabo-

BUEN AS NOCHES"
żua marynarzy starego reąime^:

>rAve Stei.a Maris!" WHaj Gwiazdo 
Morza!

I już koniec. -Tak ta noc szybko 
zbiegła! B utnas noches (buenas no- 
czes> Don Pedro! Buenas noches, Ne- 
nei Buenas noches, senort

WI. Taworaki,

Watyxan przeciwko przesądom.
NAJBARDZIEJ PRZESĄDNI LUDZIE ŚW IATA. — AKCJA ZASŁU­

GUJĄCA NA LZN A M L,
R zym , w  styczn iu .

( —) W łosi są — jnk  w iadom o — 
na h ardzie j p rzesądnym  narodem  
św ia ta . N aw et k u lt ka to lick i po tra - 
1 iii oni osnuć pajęczyną rozm aitych  
zabobonnych  w ierzeń  i m niem an .
W ioch w iecznie czegoś się boi, cze­
goś u n .k a , czegoś się w ystrzega lak. 
iż zam iłow anie  w p izcsąd a^h  stało  
się w prost w adą narodow ą.

W a ty k a n  obecnie żyv o się tym  
stan em  rzeczy zain teresow ał i p o ­
stanow ił rozpocząć akcję, zm ierza- 
>ącą do w yplew iem u n iek tó ry ch

p rz y n a jm n ie j p rzesądów . W  tym  
celu za w y raźn ą  ap ro b a tą  Papieża 
pow stała n iedaw no  w  W aty k an ie  

spec ja ln a  k o m is ‘a, 
sk ie row ana  przeciw ko przesądom  
K om isja ta będzie się s ta ra ła  u su ­
nąć p rzedew szyslk iem  w ia rą  w 
rozm aite  ta lizm an y , rzekom o przy  
noszące szezęśrie A d a le j z r jm ie  stó 
ona t. zw. ..ję lj la tr rą j  t. zn w iarą  
w złe oko. k lo ra  w iele ju ż  osób zu 
-e łn le  n iew in n ie  dop row adziła  dc 
zguby.

Hrabina powierzyła mu pewnegc dnia 
tajemnicę, że w rzeczywistości nie jest 
polską hrabiną Wysocgą, lecz 

wielką księżnę Olgą, 
córką ostatniego cara, jedyną osobą, 
która zdołała ocaleć ze straszliwego 
mordu masowego w Jematerynbnrgu.

H ram na Wysocka zaprzecza sta­
nowczo,-jakoby tum oszustwem zdoby­
ła sobie zaufania adwokata. To Darjan 
w yraził pewnego dnia przypuszczenie, 
że hrabina jest niesłychanie podobna 
do arcyksiężny Olgi i może nawet jest 
mą. Hrabina przyjęła lekko to oświad­
czenie, a  ze swojej strony siw.^rdza 
obecnie, że wiele osób z arystokracji 
rosyjskiej zauważyło również to nie­
słychane podobieństw!, Ona sama jed­
nak nigdy nie utrzym yw ała, że jest 
identyczna z córką cara. Bądź co 
bądź znajdowała się wówczas hrabina 

w wieucxh kłopctacn finanscwycł 
i zwróciła s:ę do adwokata z prośbą, 
aby jej pożycawi miljon franków.

Ośw.aduzyła równocześnie, że po­
siana

klejnoty ronzinne,
których wartość przew- ższa znacznie 
tę sum? i zaproponowała adwokatowi, 
aby z nią pojechał do Londynu i obej­

rzał te klejnoty, klore tam mają zostać 
wystawione na licytację. W krótkim 
czasie potem oajecnah rzeczymiśc.e o- 
hoje dc Londynu Adwokat utrzymuje, 

hrabina Wysocka zaprowadziła go 
uo jakitgoś lichwiarza i tara pokazała 
mu wspaniałe klejnoty, dodając, że są 
to części rosyjskiego sktroca koronne­
go, które za małą pożyczką zastawiła 
u tego lichwiarza. Dr. Darjan po obej­
rzeniu tyc-h klejnotów pożyczył hrabi­
nie Wysockiej miijot franków. Późn ej 
przekonał Się, że kamienie drogie by­
ły tylko doskonała imitacją. Od tej 
chwili zaczął uważać hrabinę za 
hoehstapierkę i wdróż; ł przeciwko 
mej skargę sądową. Hrabina teraz u 
trzymuie, że Kamienie byiy prawdziwe.

Sąd pa/ryski zajmuje się jeszcze in­
ną aferą hrabiny. Chodzi mianowicie 
o skargę Polki przeciwko lekarzowi 
frarenskiemn. Ten miał przeprovra- 
dzić na ojcu hrabiny operację odmła­
dzającą. Ale starzec zm arł wskutek le­
go „odmłodzenia". Ponieważ hrabina 
nie miała pieniędzy, opłaciła starania 
lekarza sznnrem pereł. Obecnie, po 
śmierci ojca, chciałaby perły odzy- 
skać.
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Łwów, 12. stycznia.
( — ^ 10 g l M u

lat od chw ili u stan o w ien ia  ,ednega 
z na  św ie tn ie jszych  o rderów  k u ltu ­
ry  europeysl.iej. 10 styczn ia  l<r9 r 
a w ięc w  tym  czasie, w k tó ry m  D z i ' 
w ica O rleańska p rzeżyw ała  po raz 
p ierw szy  sw oje w izje, punk tem  kul 
m in acy jn y m  uroczystości wesel 
nych ks. F ilip *  B urgnndzkiego i 
Izabelli p o r tu "a lc?-ie i stało  się ogU 
szenic przez hero ldów  ustn~nw ie 
r i a  o rderu  Złnie«o R ura. Stało  się 
to po 'd ługoletn ich  p rzygo tow aniach  
w n iezw ykle u roczysty  sposób w 
m ieśrtó  Brugge.

Było to
p e R ł iT z r  e  n o ria g n ię '* Ju k  

k tó re  m iało  w  idealny  sposób z :e-

dnoczyć B u rg u n d ję . S la tu ły  k a p itu ­
ły o rderu  utożono na  zasadzie  w za ­
jem n e j najszczerszej p rz y ja ź n i i n& 
postu lacie  ja k  n a jsk ru p u la tn ie jsz e  ■ 
go p rzestrzeg an ia  p raw id e ł honoru  
W  p rak ty ce  p rzestizegano  tych oho 
st^zen w  bardzo  su ro w y  sposób. Aż 
do śm ierci K aro la  Śm iałego, k tó ra  
nnstóm tn w  r  14‘,7 bv ł 

m istrzem  k a n itid y  książę b u r-  
gundzk i.

Później godność la pi zeszła na d y -  
naąPę, au s tr ia c k ą . D opiero no roz­
dzieleniu  się le j d v n a s lji  na  lin  je 
h iszpańska  i au sfrjack ą  p o w sla łv 
nowł>żoe trudności. D opiero z pa 
czątk iem  X V III. w ustanow iono 
a n s trm rb a  i b is z ia ń s k ą  k ap itu łę  
o rderu  Złotego R una.

O l i w  m  s n  li \ i t m
CIEKAWY ODCZYT ANGIELSKIEJ LEKARKI
Londyn, w styczniu , 

(x x ) P rzed  p a ru  d n iam i odbył 
*if w L ondyn ie  odczvt lekark i an ­
gielskiej pan i O k taw ji L ew in  pod 
ty tu łem  „ fe n ju sz  ludzki i szerokość 
kołnierza". \V w yk ładz ie  sw ym  pre 
leger-tka udow odn ia la . że żaden 
- U r n y  człowiek nie nosił ciasrego  
ko łn ierza. A lbow iem  ciasne  kołnie 
••ze p rzeszkadzają  o rganizm ow i n a - 
czem u w sw o b o d rv m  rozw oju. 
C iasny kołn ierz  zm usza nas do od 
d y ch an ia  pi zez u^ta w sku tek  tego 
'\*n:a się nasze zebv a na uszy 
w p h w a  ten sposób oddychan ia , 
nadzw yczaj um m r.ie. Jesf rzeczą 
stw jerdffln*  p rzez na jw y b itn ie jsze  
s il . lekarsk ie , Że 5 '6  W s/v -' ' ' 
wvna elków nostradania T *-' 

najeży n ienależy tem u ou
d y ch an iu . Jesf rzeczą c h a ra k te ry ­

styczną, • że w  okresie b iederm eie- 
row skim , k iedy  poraź p ierw szy p o ­
jaw iły  się w ysokie kołnierze, w szyst 
kie p raw ie  g en ia ln e  osobistości nie 
m osty  się pogodzić z tą now ą m o ­
dą . Z lego czasu pochodzi nazw a 
dla l. zw w y k ład an y ch  kołn ierzy , 
k tó re  u nas n azy w ają  się ko łn ierza 
m i „Słow ackiego" w N iem czech 
„S ch illera", a w  A ngljj „B yrona". 
N azw y te dowociza tego, że ci lu ­
dzie idsr<fv n j e m esU zmieść c asnvch  
k o h d erzy , a f d z is ia j liczni s ła w ­
ni Indzie, iak B ernn—t Shaw . Lor-| 
B aK our i k\ jnston  C hurch ill no^zą 
bat-dzo rU k ie  i bardzo  «zrrobi<» k-of. 
r ie rze . N>e trzeba chvhn dodaw ać, 
że w y^b id  !i!erack i w zbudził do- 
brzo Z^ĆZeloiąTn epneacip w szerr .
k ich s fe rach  te k a .sk ic h  całego św ia 
ta.
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. ~

l d o i  adreseai poczty l za r z a lu  i e l o i i
NA DWORCU NALEŻAI OBY URZĄDZIĆ MÓWNICĘ PUBIICZNĄ,

Stinlsławów, w shrozniu.
Mieszkańcy ulic, położonych dale­

ko od centrum , żaią się ustawicznie, 
ż t poczię ze skrzynek, umieszczonych 
w tych dzielnicach i na perytęrjach 
miasta, mimo odnośnych przepi­
sów, nie wybiera uę trzy razy 
dziennie Tą aroga, proszą rai Dyrek 
cję poczty w Stanisławowie, by pole­
ciła funkcjonałjuszorn, by tch równo­
miernie hraktować z m ieszkańcami ul. 
Sapiezynskiej.

Z chwilą wzmożonego ruchu han 
dlowegu w Stanisławowie, wzmagają 
s ię  le ż  potrzeby kupców, zwłaszcza 
przejezdnych. W łączności z tem, daje 
s ię  odczuwać bardzo aotknwy brak 
apara<n telefonicznego dla użytku pu­
bliczności na dworcu kolejowym. Jest 
to ogromn.e niewygodne dla przy- 
jezanych, a lakże i a ia  rnicjjcowych. 
Przecież znacznie mniejsze miasta, 
jak n p. Przemyśl m ają na dworcu 
r '.e tylko mównicę publiczną, ale na 
wet ekspozyturę pocztową. A u nas

Zniesienie "ódatku 
Koimnainejo

orf zaprotestowanych w eksli. 
Stanisław ów , w styczn iu .

R ada m iejska  w  S tan isław ow ie  
na o s la tr ie m  posiedzeniu  uchw ali 
ła na w niosek d ra  A psle ina , z u w a­
gi na lo, że pó lp rocen tow y podatek  
k o m u n a ln y  od zap ro testow anych  
w eksli, p rzew id z ian y  w  U staw ie o 
Tym cz. U regu low aniu  F inansów  Ro 
tn u n a ln y ch  z 11 8. 1923 r je s i w 
zasadzie sw ej n iesłuszny  i k rz y w ­
dzący jed n o stk i ekonom icznie  słnb- 
Ize — w ezw ać m ag is tra l do p o d ję ­
cia in ic ja ty w y  w  k ie ru n k u  u ch y le ­
nia (ego podalku  i zastąp ien ia  go 
Innem  row norzędnem  żiódlem  p o ­
da i k o u em .

Natura ciasnie wilka 
di lasu.

Stanisławów, w styczniu.
Przed kilku dniami wypuszczony 

został na wolną stopę z tutejszego wię 
zbn ia  Jukob W asyłyszyn. Ale niepo­
prawny nie długo cieszył się wolno­
ścią, bo schw ytany na kradzieży fu­
terka z wystawy sklepowej na szkudę 
Leona Friedmana, został ponownie 
oddany Sądowi.

K R O N IK A .
T -atr  ukraiński: 13. bra W eso ła  Noc 

Sy lw estrow a.
Kino U m nja: „K ró lo b ó jcy " (D raga

M »szin).
K ino W arszawa: „D w a pokolen ia

(My A m erykanie)
Z abaw ę lotniczą u rz ąd z ą  K om itet 

od p -o te k lo ra te m  p. W ojew o d y  d ra  Ns 
■onocznikow K lukow skiego  w d n iu  19. 

biń w sali P . Z. K. p rz y  ul. T rzeciego  
M aja.

W ielką Im prezę karnaw ałow ą p o łą ­
czoną  z n iez liczoną  ilością n iesp o d zian ek  
U rządza Z | . g . S. H ak o ah  w d n iu  26. 
bm  w sal. Z. Z K. przy  ul. T rzeciego  
M aja.
,, ‘u liekaja z n an a  p ie śn ia rk a  wy-

stąp r je  Itn  raz  w Sta ni staw o  w ie w d n iu  
18. bm. w sali Z. Z K. u) T rzpciego  Ma 
la. B liższe szczejjó łj w a fisza ch .

istnieje wprawdzie de nomme poczta 
na dworcu, ale jest ona w takiej odle­
głości od dworca że żaden z podróż­
nych nie odważyłby się tam -pójść.

A przecież łatwo temu zaradzićl 
Istnieją przecież obecnie autom aty te­
lefoniczne, bardzo praktyczne, bez 
jakiejkolwiek obsługi, gdzie za 15 gr. 
można mówić. Czy w Stanisławowie 
nie możnahy czegoś takiego urządzić? 
Czy nie mużnuby w ostateczności u-

rządzić jedne) mównicy publicznej —
ewentualnie nieautom atycznej ? Myśl 
tę poddajemy poa rozwagę tutejszym 
władzom pocztowym, dodając jeszcze, 
że wskutek silnego ruchu pasażerskie­
go w Stanisławowie, inowacja taka 
bardzo szybko by się przyjęła, ko 
ogromnemu zadowoleniu publiczności, 
a  tem samem nastąpiłaby b a r d z o  szyb­
ko am ortyzacja • włożonych wydatków.

Zabił teściową
PONIEWAŻ NIE CHCIAŁA MU 2APISAC SWEGO GRUNTU

Stanisławów, w siyczriu.
Micha) Sach z Woli zaderewdekiej 

powiat Dolina, od dłuższego czasu żył 
w ciągłych zatargach -z teściowa zwą, 
Marią ilkow. Bardzo często bił on ją, 
mimo, że ta  liczyła Jat 63. Powodem 
wszystkich waśni było to, że teściowa 
nie chciała mu zapisać *vwego arnntn. 
Jeszcze w grudniu 1928 roku, gdy 
Sach dotkliwie teściowę swą pobił, ta 
żaliła się na niego przed wójtem. Jed­
nak skarga ta wręcz przeciwny skutek

wywarła. Bo już w kilka tygodni po­
tem przy -pewnej sprzeczce, roziosz- 
czony Sacti chwycił drewniany trzo­
nek od dłuta i uderzył nim teściową 
swą w domą szczęaę. Uderzenie było 
tak silne, że Marja lików padła na 
ziemię, u padając uderzyła głową o 
futrynę okna, straciwszy' wskutek tego 
przytomność. Upadek ten miał wynik, 
tragiczny, bo w tydzień później lików 
zm arła, a wyrodny zięć Sianie wkrót- 
cć przed Sądem.

Nieszczęśliwe skutki poślizgithtia się -  k- v y .
Stanisławów, w styczniu.

Przed dwoma dniami zakupił Iwan 
Bendyk, lat 34 liczący, z Horostkowa, 
trzy krowy, które prowadził z Halicza 
do domu. Nie mogąc sobie dać rady 
z trzema krowami, poradził sobie w 
ten sposób, że dwie prowadził, nato­
m iast trzecią przywiązał do siebie.

W czasie przejścia przez most na Gni- 
łej Lipie, krowa przywiązana do Ben- 
ńyka poślizgnęła się i z mostn wpadła 
do rzeki, Przyw iązany do niej Bendyk 
wipład naturaln ie z nią razem i mimo 
natychm iastowych gorliwych poszuki­
wań ntonął. Zwłok jego do dnia dzi­
siejszego jeszcze nie znaleziono.

Nieszczęśliwy wypadek.
Stanisławów, w styczniu.

Przechodzący ulicą św. Jozefa, Jó­
zef Panatowskr, urzędnik kolejowy, 
poślizgnął się tak nieszczęśliwie, że 
upadł i złam ał nogę. Pierwszej pomocy 
udzieliła mu apteka p. Teodorowicza. 
następnie odwieziony został Panaiow- 
ski do szpitala. Właściciele realności 
powinni ściśle stosować się do roz­
porządzenia Magistratu i uważać, by 
chodniki zwłaszcza Dyły stale posypy­
wane piaskiem lub trocinami 

o

Kat u tek.
Stanisławów, w styczniu.

Przed dwoma dniam i napadli trzej 
nieznani sprawcy w Kosaczuwie obok 
Kołomyji na Józefa Gnaoz/takiego*
wzrotmezego kolejowego, a przetrzy* 
mawszy mu ręce, zrabowali mu port­
fel, zawierający 130 zł Policja jest na 
tropie sprawców.

o—

Kradzież w magazynie

Stanisławów, w styczniu.
Pobierającemu tytoń w tutejszymi 

magazynie tytoniowym Feliksowi Bi­
lińskiemu z Tłumacza, w czasie zała­
dowywania pobranych wyrobów tyto­
niowych na wóz, skradli' nieznani 
chwilowo sprawcy skrzynię papiero­
sów ,,WisIa‘‘. Dochodzenia w toku.

-O"

UsPeeana morderstwo 
Jasnej żonie.

Gwałt publiczny.
Stanisławów, w styczniu 

W c.za«ie zabawy w 7- Z. K. wy­
wołał Bronisław Roszcznk aw anturę, 
tak, że przywołany posterunkowy m u­
siał go uspokajać. Jednak i ten a u to ­
rytet był widocznie dla Roszczuka za

m ały, bo nie tylko że się nie uspokoił, 
ale naw et szklanką od piwa uderzył 
posterunkowego, Adesztowany oddany 
został Sadowi dc. ukarania za zbrodnię 
gwałtu publicznego.

Stanisławów, w styczniu.
W dniu 9. bm. usiłował Włady­

sław Ostrowski, z zawodu m urarz, za­
strzelić żonę swą Matyldę. Oto z odle­
głości dwu kroków strzelił do mej 
z rewolweru, trafiając w lewą pachwi- 

j nę Ranioną w ciężkim stania odwie 
ziono do szpitala, a Ostrowskiego, ktd 
ry  sam się zgłosił na policji, oddana 
Sądowi. Powodem tego dram atu ro- 
dzianego było złe pożycie małżeńskie

■MOI

m  nic siii
tylko zn ń ff porto w górę podskoczyło!

( CHRONICZNE PODWYŻEI TARYFY POOZTOWEJ I TELEFONICZNEJ — NIEMA WZROSTU KOSZTÓW ADMI­
NISTRACJI, BILANS JEST CZYNNY, WIĘC CUI BONO? — OZT OPŁATY POCZTOWE MAJĄ BYĆ PODATKIEM

POŚREDNIM?
Lwów, 12 stycznia.

(.) Powtarzające się corocznie, 
niemal z kalendarzową punktual­
nością, podwyżki taryf pocztowych 
i  telefonicznych, wywołują rozgo­
ryczenie wśród ogółu ludności, któ­
rem u daje w yraz w szpregu nie.po- 
zbawionych słuszności uwag jeden 
z  naszych Czytelników w umiesz­
czonym poniżej artykule:

Po podwyżce taryf pocztowych i 
telefonicznych z listopada r. 1927 otrzy 
maliśmy w listopadzie r. 1928, jak 
gdvby na „Gwiazdkę" nową podwyż­
kę owych taryf, obow;ązującą od 1-go 
stycznia br.

W obec  t y c h  c o ro c z n y c h ,  ch ro n icz ­

nych nierwai podwyżek nasuwa się p y ­
tanie, z jakich powodów Ministerstwu 
poczt i telegrafów z loku na rok, już 
po tabilizacji waluty, podraża świad­
czenia poczty i  telegrafu względnie te-

lelonu i czy istnieją istotnie dla ta’ 
podwyżki rzeczowe podstawy, obowią 
żujące w przedsiębiorstwach przy so 
lidnej* kalkulacji kosztów własnych 
św iadczeń9

Niema podwyżki kesziow.
W 'emy wszyscy, że świadczenia 

zakładu pocztowo - telegraficznego od 
ostatniej do nowo wprowad son ej pod­
wyżki ani się zwiększyły, ani nie ulep 
szyły, wiemy też, że wydatki osobowe 
utrzymały się w  r. 1928 na tym sa­
mym poziomie, co w r. 1927, że w y­
datki rzeczowe również nie doznały 
wybitniejszej zwyżki Wiemy w koń­
cu, że prźedi-ębiorsŁWO pocztowo - tele­

graficzne nie tylko mu zamyka się bi­
lansem biernym, ale jeszere rokroczni* 
wpłaca do Skarbu państwa bardzc 

znaczne czyste zyski 
Na nasze zapytanie otrzymamy na  

pewno stereotypowe wyjaśnienie kom­
petentnych sfei, że taryfy pocztowe za 
graniczne me są niższ od naszych 
a poniekąd nawet wyższe. Wyjaśnia* 
nie to .niczego nie wyjaśn > bo -po pier-
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wsze siła ekonomiczna ludności An­
gin, Francji czy Niemiec jest o wiele 
wyższa ód naszej, zarobk' o wiele lep­
sze, a możność konsumcyjna w ydat­
niejsza. a nadto, co ważniejsza, że i 
iwiaaezania lrsrytucyj poczty, telegra­
fu i telefonu w ymienionyc. pan 
Otwach-są o wiele wyższe od naszych 
i wymagają.’też bez porównania więk­
szych wydatków rzeczowych i inwe- 
styeyj na’ utrzym anie1 i ulepszenie 
sprawność' zakładów.

i •

D o lą d  to prowadźi?
Tc też te. nieustannie powtarzające 

się podwyżki taryf, nieuzasadnione 
własnerni kosztami osobowemi, ani 
iizeczowemi, ani leż., wybitnie nowemi, 
ulepszonemi świadczeniami poczty, 
czynią wrażenie, latania, meiacjonai- 
oej administracji pocztowej mechaci- 
cznemi podwyżkami taryf. Ta metoda 
jednak nie tylko nie prowadzi do celu, 
ple odwrotnie, w . niedalekim czasie 
Wywoła bezwzględnie obniżenie docho­
dowości przeusiębior^twa, do ustawi­
czne podrażanie poczty czyni korzy­
stanie z niej

coraz mniej duatępue 
dla szerokich mas ludności. I istotnie 
już dzisiaj z konieczności ogranicza 
się korespondencją do minimum, a 
nieizadkie są już wypadki nawrolu do 
starych zwyczajów posługiwania się 
przygodnymi lub umyślnymi poslań- 
jami, ozy półśrodkami dla nrzesylanra 
wiadomości lub przesyłek W ssutek 
tego instytucja straci nielyiko bezpo­
średnie na

uuftku dochodów z  taryfy, 
ale i na niewyzySkanych należycie 
kosztach personalnych Odnosi się to 
d« wszystkich gatunków przesyłek 
pocztowych, a jeszcze w wyższym sto­
pniu do n-ząd-.eó telefonicznych, gdy 
nie bęaą z należytą intensywnością 
wyzyskane w stosunku do kosztów 
k u n  ser facji i  obsługi,

Nie'podwyżki taryf, ale racjonalna 
adm inistracja, celowy • podział i wyzy • 
skąpie należytej obsady pe^sona^ej, 
jak rozmieszczenie i zużytkowanie 
środków mogą powiększyć dochodo­
wość. Jak długo w  tym kierunku nie 
nastąpi,

radykalna miana,
łak"długo żadne stosowanie m echani­
cznych podwyżek taryf pocztowo-tele­
graficznych i telefonicznych, choćby 
co sześć miesięcy, nie osiągną żarnie- 
zon*gp celu

Poczta n*e fest orga­
nem fiskalnym,

W końcu i o tem należy pamiętać, 
że poczta nie jes* narzędziem liskal-
uen., a dochody pocztowe winny być 
użyte przedewszysitikiem do coraz lep­
szego

usprawnimoa tej m itytncji
Szuicając zaś z poczty coraz wyższych 
dochndow celem zas.lenia Skarbu pań 
stwa, ,est ściąganiem okrężną drogą, z 
obywateli, korzystającychr z poczty, 
oprócz opłaty- taryfowej* jeszcze po­
nadto

specjalnego posreontego podarku.
'M am y zaś pra'wo domagać się; łby  
poczta, która jest -instytucją użyteczno­
ści publicznej, instytucją służącą do 
podźwiqnie>cia handln i przemysłu,
pierwszorzędną dźwign ą  - kulturalną i 
społeczną, była ta.iią i łatwo dostępną 
dla wszystkich warstw ludności. I z te­
go powodu ściąganie osobnego podat­
ku za użycie zakładu oocztowego- jest 
niedopuszczalne.

Tajemnica medalionu nradabki.
NIEZWYKŁY PROCES. —  HISTORJA Z PRZE" DWUSTU Ła t  — ZEMSTA OKRUTNYCH PAStERBóW. 

NALEZiONY TESTAMENT. — CZYZBY WYRAFINOWANY OSZUST?
0D-

ŁonJyu, w  -iyęzniu.
(= )  W sferach arystokracji angiel­

skiej niesłychane wrażenie w y w a rł ' 
proces, wytoczony margrabiemu Ja­
mesowi 5cantery*emn przez Ameryka­
nina Harry ógo barville‘a, pizemy- 
siow cj nowojorskiego. Oto Darville 
wystąpd przeciwko, Scańtery‘emu z żą 
daniem

ęDo ryciny na śtr. 1)

zwrotu jego całej lortnuy,
która zupełnie niesłusznie nrzypedła w 
udziale przodkom margrabiego. Dała 
ta  afera, 'którą żywo obecnie omawiają 
pisma stolicy -angielsiciej,. wiąże się w 
rom antyczny sposób z tajemnicą sta­
rożytnego medaljcnu, pochodzącego z 
pierwszej połowy XVIII. w.

Antecedencje tej zawiłej afery są

B M

m e l  u ił .s lu  Lo k i  B ig a .
NAM IĘTNI W IE L B IC IE L E  W Y S K U B ! W A L I GO W Ł O SE K  PO  

W ŁO SK U . — R O ZSĄ D N E Z A R ZĄ D ZEN IE . 
ł M edjolan, w styczn iu .

( = )  S taw n a  m edjo lańska  B ibljo  
teca A m broziana p osiada  pukiel 
w łosów  L u k ie c ji B orgia, k tó ry  do 
n ied aw n a m ógł być  podziw iany  
p rzez w szystk ich  c iekaw ych . P u ­
kiel je d n a k  w sku tek  tego w cale 
n ie  s taw a ł się p iękn ie jszy , lecz 
blask  jego m a to w ia ł coraz bard z ie j.
P o n ad lo  s tw ie rd z o n o /ż e  puk ie l ów 
s ta je  się

coraz chudszy,
gdyż w idocznie n am iętn i w ie lb ic ie ­
le k o rzysta li czasem  z n ieuw agi do 
zorcy i b ra li sobie na pam ią tkę  j a ­
k iś w łosek z tego puk la .

W obec lego um ieszczono obec­
n ie  ow pukiel pod w itry n ą , aby

ręce p ro fan ó w  n ie  m ogły się doń 
zblizać. =

P ięk n a  L u k rec ja  z  pew nością  
by łaby pochw aliła  to zarządzen ie , 
gdyż b y ła  ^  ... I  . .

bardzo  d u m n a  ze sw oich  w ło ­
sów.

Jed n a  z je j s łużebnych  z a jm o w a­
ła się ty lko  tem , że trzy  lub cztery  
razy  d zienn ie  czesała i p e rf -m o w a -  
ła je j  w łosy, ó w  puk ie l włosów7 L u ­
k recji o dnalaz ł k a rd y n a ł B orrom eo 
gdy p rzeg ląd a ł rękop isy  te j m ąd re j 
i p izew ro tn e j kob iety . K a rd c n a ł do 
szedł także do tego, że pukiel w ło ­
sów7 należał n iegdyś do poety  Bom ­
ba. k tórego L u k rec ja  n am ię tn ie  ko­
chała .

M arodzny djahełka w Łu d zi.
DZIECK O  Z ROGAMI NA CŁO W

Łódź, w- s tyczn iu  
P rzed  k ilku  dn iam i w  łódzkiej 

k lin ice  położniczej p rz jsz lo  na 
św ia t m arlw c  dziecko po tw ornych  
kształtów 7. -i

Posiadało  ono n a  głow ie 2 n a ­
rośle k sz ta łtów  roców , now ykręca- 
ne nogi, o raz  o tw artą  k la 'k ę  p ie r ­
siow a i b rzuch , przvczem  w n ę trz ­
ność i now orodka zrośn ię te  b y ły  z 
łożyskiem  m aik i.

Zaszedł tu  w v padek  i zadki, lecz 
ze stanów ska lekarsk iego  nie przed 
s ta w ia ją c y  n ic  nadzw yczajnego . Po

IE t OTM ARTYM BRZUCHEM.
Iw orncsć-ksz tałtów 7 now7orodka spo 
w odow ały  pew ne b rak i skostn ien ia  
W sk u tek  b rak u  pow łoki koslnej na 
głow ie w ypad ły  b łony  m ózgowe 
tw orząc n aro ślę  w7 kształcie  rogów. 
B rak m oslka  spow odow ał w yp łyn ię  
cie w nęliznosci. k tó re  p rzy rosły  do 
tóżyska m aik i. N adm ien ić  należy, 
że m a tk a  i ojciec są  to ludzie  z u ­
pełnie. zdi owi.

M alka „po tw orka" w yszła szczę 
śliw ie z n iezw yldesc porodu P rz e ­
byw a ie^zcze w k lin ice  i czu je  się 
zupe łn ie  dobrze.

O s i O r d ®  s i M i  - c m i c i
ZNANA ARTYSTKA FIL M O W A  POW RACA DO TEA TR U .

tYiedeń. w  styczn iu .
( = )  Z nana  a r ly s tk a  film ow a. 

Ossi O sw alda, k tó ra  przed  rozpoczę­
ciem  sw ej k a r je ry  filmow7ej była 
ak to rk ą , pow raca  obecnie na czas 
ja k iś  do tea lru . W  tym  celu p rzy - 
b j ła n iedaw no  do W ied n ia  i roz-

noczeła pc*rtraktac:e z dyr. Alarisz- 
' ą. P e rtra k ta c je  zosta ły  uw ieńczo ­
ne d cd a lm m  rezu lta tem  i zndnn 
a rty stk ę  zaangażow ano  dn ról sub 
•etek operetkowych. N ajb liższy  wy 
slęp Ossi O swałdy n asląm  w  poło­
w ie lu tego w  operetce F alla

r n e m  K

Wieści z  kamionki stram iłowej.
O I na.-s?.ego 

K am ionka Strum, w' styczn iu .
W ieczó r h u m o ru . S ta ran iem  tu te j\/.e - 

go Kota n k ad em ick reg o  n a  -czele k tó re ­
go s to ia  pp, Kaz. P ien iażk iew icz  i O tton  
R e in isc h ,'w y sz ła  jed n o d n ió w k a  a k a d e m i­
ck a  pl. „C ien ie", k tó ra  zo sta ła  p rzez lu d ­
ność naszego  m ias ta  z w ielk im  en lu z jaz  
m cm  p rzy ję ta , lak  iż dciść w ielk i n a k ład  
został k o m p le tn ie  w y czerp an y . — Upo- 
jen i 'pow ódzćh iem  ■ aks fe m .cy  ' u rządzili 
d n ia  7, hm . W ieczó r iiu m o ru " , n a  pro- 
frrm którego akUdah lię tańce, śpiewy

korespondenta -:
(p rzebo je  B uhłiczk i W a n d a  R am onę itp.) 
i fa rsa  w jed n y m  ak cie  M  idopy ta lsk iego  

• pt. Miecz D am o k lesa ‘t, k tó ra  zo sta ła  o -1 
d eg ran a  z w erw ą t h u m o rem . Do u św ie t­
n ien ia  puw yższego w t iczoru  p rzy czy n ił 
się cały  zespół w p ierw szy  „i rzędzie  pa-, 
lie  M. G łow iaków na i Ir; F ick ó w n a , pa- 
lOwie S ch in d le r i M udry.

W ybory  do k a rz ą d u  Kasy e d o ry eh . O 
negdaj o d b y ły  się  d o d a tk o w e  w yb o ry  do  
za rząd u  K asy choy  ch, ori*zesem został 
wybrany r  E m il Ber—W ; I„, M.

następujące: W pierwszej połowie
XVIII. w. właścicielem olbrzymich 
dóbr w Angłji północnej był m argra­
bia Fraiwó*żek Scantery. Owdowiał on, 
lecz niebawem, cnoć miai dwóch doro 
słych synów z pierwszego małżeństwa, 
ożenił się z zupełnie młodziutką cL-iew 
czyną i tc osobą gminnego pochodze­
nia, którą poznał podczas swej podró­
ży do Londynu Mioda Roaalja Dnthy 
była dziewczyną

cudownie piękną i bardzo wy- 
Kształconą,

Nic dziwnego, ż e 'ta  sferomna m ieszcz­
ka rozżarzyła do szaleństwa uczucie 
margrabiego, który wreszcie pojął ją  .za 
żonę. Oczywista od pierwszej chwili 
powstał między macochą a 'j e j  pasier­
bami

gwałtowny koniiikt,
który zaostrzył się 'eszcze bardziej 
gdy młodzieńcy dowiedzieli się, iż oj­
ciec całą  niemal swoją fortunę tapi- 
buI żonie -i córeczce, która urodziła się 
z tego zwiąźku, a synów z pierwszego 
matzeńslwia zbył tylko ochłapami swej 
kolosalnej fortuny.

Doprowadzeni ao wściekłości mło­
dzieńcy skorzystali z nagłej śmierci 
swego ojca aby uknuć przeciwko swe i 
macosze

potworny intrygą 
i zarzucić jej otrucie męża dla zagar­
nięcia po nim majatku. Równocześnie 
młodzieńcy sfałszowali testament, 
przyznając^ ca łą  fortunę im, a  przy­
znający ich. przyrodniej siostrze .tylko 
drobną sumkę. Nie mogli iedinak żaduą 
m iarą odnaleźć pierwotnego testameh- 
tu, choć w czasie uwięzienia matki za­
mek gruntownie przemakali. Nieszczę 
śliwa kobieta została stracona, a ol­
brzymi m ajątek dostał dą w ndziaki 
obu. intrygantom. Ich przyrodnie, sio 
stra prowadziła życie bardzo smutne, 
aż wreszcie poznała pewnego kupca, z 
którym wyemigrowała do Ameryki.

Przypadek chciał, że. potomek owej 
Doroty Scantery, właśnie ów Barry 
Darville, przybył w interesach dr Lon 
dynu. Zajmując się żywo starożytno­
ściami, zwiedził w wolnych chwilach 
kilka londyńskich ■atykwaijatów. Tu- 

| taj nabył
p ię k n y  n o  d a  jo n ,

pochodzący z XVIII. w. za sunię sto­
sunkow o niewielką. Kiedy Dóźniej za- 
■czął manewroiw7ać około lego medaljo- 
nu cieniutką szpilką, aby go oczyścić 
z brudu, pucisnął przypadkiem niewi­
dzialna sprężynkę tak, że rnedaljon się 
otworzył. W jego wnętrzu znalazł 
Darville

złożony kilkakrotnie dokument,
który Okazał się — właśnie pierwot­
nym testamentem jego przodka! Od
nitki do kłębka doszedł Darvil!e do 
wyjaśnieria całej tej afery i wdrożył 
przeciwko „uzurpatorowi" swej fortu­
ny kroki sądowe. Oczywista, 1 iż Dar- 
ville, gdyby nawet, miał słuszność, nie 
może wskutek przedawmienia tej spra­
wy, uczy o; powodzenie. Niektóre 
jednak pisma londyńskie • utrzvm ują,'iż 
jest to wyrafinowany “szust, Itórem u 
nie tyle zależy na odzyskaniu owpj 
fortuny, ile na stwierdzeniu przynależ­
ności do starożytnej rodziny angiel­
skiej. i

W kaadym razie stolica angielska 
ma obecnie piet wszorzędną senrację.
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TEATR W IELKI:
Sobota , 12 sty czn ia  o godz, 3.30 ,.Be- 

tieeni R o.skie", p ize tls taw icm e  d u  tjno 
oziezy szkom ej.

Sobola, Iz . s ty czn ia  o godz. 7.30 ,,Je- 
d n a  je d y n a  noc".

iNieJziela, 13. bm  o godz. 3.30 popoł. 
„N óżki n a  s tó ł" .

N iedziela, 13. bm. o  godz. 7.30 w iecz 
,,J e a n a  Je d y n a  Noc".

P o n ied z ia łek , 14, bm  o  godz. 7.30 w. 
„Z łam an a  d ta b u ia " .  50 p io c . zn iżki.

*
T e a tr  W ie lk i, Dziś po raz  o s ta tn i da je  

d y re k c ja  te a l iu  n a  p ized slaw iem e  p o p o ­
łu d n io w e  d la  m łodzieży szk o ln ej p rze  
śliczne ja se łk a  L Kyilia i U. Z li.erzchow - 
skiego „B etieein  H oiskie". — Dziś i ju tro  
w ieczorem  s ta ie  w y p e łn ia jąca  w idow nię 
te a tru  w y b o rn a  o p e ie ik a  K. Słonfea „ J e ­
d n a  jed y n a  noc". , . .

W obec licznych  d o m ag ań  się  j ę  s łro  
n> pu b liczn o ści, k tó ra  m e m ogła być na 
n o cn y ch  p rzed staw ien ia  ii św ie tn e j rew ji 
W, R ao rta  „N óżki n a  s ió ł"  p o w ta rza  ]ą 
T e a tr  W ie lk i j u t io  tj. w n iedz ie lę  o godz. 
3.30 p o p o łu d n iu , po cenach  zn aczn ie  z n i­
żonych , d a ją c  tern sum em  szerok im  
w arstw om  publiczności m ożność o g lą d a ­
n ia  lego p rzepysznego  w idow iska.

N a jg ło śn ie jszą  pri-m k-rą tego sezonu  
w d z ia le  d ra m a tu  będzie  ‘n iew ątp liw ie  
sen sacy jn a  sz tu k a  a m e ry k ań sk a  D uiim n- 
ga i A bhota  „B io a d w a y " . z k tó re j p ró b y  
o d b y w a ją  się już  w c a łe j pełni pod n ie ­
zw ykle  s ta ra n n ą  i pom ysłow ą reży se rją  
p. E d w ard a  ŻytecklYgo. O iy g in a ln ą  tę 
sz tu k ę  m ożna d z ięk i je j .o n c e p e ji ,  o raz  
z w arte j ak c ji scen icznej, u trzy m u jąc e j 
w idza w najw yższem  nan ięciu  od p ie rw ­
szej d o  o s ta tn ie j Sceny, zaliczyć  do  n a j ­
lepszych  i n a jh a rd z ie j a tra k cy jn y c h  w i­
dow isk  o  zem  ś w is d 'z y  pow odzenie , 
jak iem  ła  sz tu k a  cieszy się  na  w szystk ich  
scenach  p o lsk ich  i zag ran iczn y ch .

*
TEATR WATY:

Sobota 12. bm- o sod z. 4 popoł. „W e- 
sele na Kurpi&ćh", W ystęp  T eatru R egi 
d la  m łodzieży.

Sobuta 12. bm  o: godz- 7,30 wiecz. „W e 
se'e na K urp iach". W ystęp  T ea tru  Rggjo- 
nelne-eo.

N iedziela . 13. bm . o godz. 4 popoł. 
,,W esel"  na K u rp ia ch " . C eny zniżone.

N iedziela, 13 bm . o godz. 7:30 w ierz. 
„W esele  na K-ńrpikch". W y stęp  T ea tru  

' R egionalnego .
P o n ied z ia łek , 14. bm . o god t 7.30 w. 

„W esele  n a  K u rp ia c h '.  W yst te a tru  Re 
g jo u a  mego.

r r n r i f ,  pełne sw oistego hum oru w i­
dow isko „W enele na Kurpiach" w zb u d z i­
ło zachw yty  m ely lk o  w cafe j Polsce, ale  
za in te re so w a ło  zag ran icę  Do d y re k to ra  
te a tru  R egjo iiainego  p. S k arży ń sk ieg o  na 
p ływ a w iele o fe rt na  to u rn ee  po E u rop ie  
a rów nież na  w y jazd  do  A m eryki T e a tr  
H eg jonalny  p o zo sta je  we L w ow ie jeszcze 
ty lk o  b a rd zo  k ro tk o .

Dziś ostatn ie  popołudniow e przedsta­
w ien ie  „W esela na K urpiach- d h  m ł«- 
dzieży w T ea trz e  M ałym  o godz. 4 p o ­
poł. D yrekcja  T e a tru  M ałego w zrozt 
m ien iu  ca łe j d on iosłośc i k u ltu ra ln e j  te ­
go n iezw ykłego  p rz ed sta w ien ia  udzie la  
m łodzieży  szk o ln e j w y b itn y ch  zniżek . 
Z pow odu w y jazd u  te a tru  R egionalnego  
odbędzie  się  dz iś w  sob o tę  12 bm . o g 
4 p o p o 'u d m u  o s ta tn ie  p rzed staw ien ie  d la  
m łodzieży  W esele  na K u rp iach  po spe 
c ja ln y cb  cen ach . B ile ty  n ab y w ać  m ożna 
w k a n c e la r ji T e a tru  M ałego w godz od 
11 d n  2 i od  6 w ierz.

W  niedzielę popołudniu  w  Teatrze  
Małym s W esele na Kurplarlt" po raz 
pierw szy i ostatni po renach zniżonych  
dla szerokiej publiczności. B ilety do na 
bycia w Orbisie.

m
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APÓLI O; „Przedwiośnie".
A M T N L E : M ogiła N ieznanego  Ż ołn ie­

rza".
CAMNtM „W ieczna  m iłość”'
CHI* RjA: ..C icago".
uRAŻYisA : ..H uragar. .
FATAMORGANA: „Czerwona tan-

carU4'-

D Z I D Z I A
n a ju k o ch ań sza  cói*czfc_ Zoli! 

4{jŁsła po c iężkich  c ie rp ien iach  d n ia  I I
i Maksymiliana Koczurów
styczni? 1929 roku, w 6 wiośnie życiu.

W głębokim smutku pogrążeni rodzi ce zapraszają Krewnych, Przyjac.ól i 
Znajomych na oprzęd pogrzebowy, tuóry odbędzie się w niedzielę dnia 13. stycz­
nia b. r o godz. 11 przed poł. z oomu żałoby przy ul Łyczakowskiej 1- 129 na 
mentarz Łyczakowski-

CGLOSSEUM : „ P e n s jo n a rk i" . 
K O PE R N IK : „O sta tn i Rozkaz 
L E W : „P rzed w io śn ie " .
LUNA: „K ró l Z bójców ". 
M A IO S lL N h A : „U sta tn i R ozkaz" 
OAZA: „Szeik F az il za mur&rni h a

rem u ".
PA ŁA CE: „W ęg ie rsk a  ra p so d ja " .
PA N: „O sta tn ie  la ta  p a n o w an ia  C ara  

M ik o łaja  /I  ".
PAbAZ; „ B ia n k a  C zerw onego W o ­

dza
PR O M IE Ń . „C za.ny P ira t"
UCIECHA , Z dybyw cy Z łota

S ztu k i p la s ty czn e  L a tp irn . W  sobo tę  
12 bm. o  godz 6. w ie * ,  w sali M iejskm  
go M uzeum  P rzem y słu  A rtystycznego  
(H e tm ańska ' 20.) w ygiosi p. H. C ieśla na  
pow yższy tem a t w yk ład , ilu s tro w an y  o- 
b raza tm  św ie tlnym i Vv‘tęp  50 i 20 gr,

(.) W y k ład  z „C y k li o p iea ł w ycno  
w aw czo-lciinrsK iej n a d  d z ieck iem " z d e ­
m o n strac jam i wygłosi w sobo tę  d n ia  12. 
bm. o g o dzin ie  6 wiecz. w sali K lin it i  
ch o ró b  dziecięcych  d r. H elena  K atzów na, 
sekund . Z ak ład u  psy ch iczn ie  c.horvcb w 
K u lparkow ie

to w . Lekarskie. W ain e  Z grom adzen ie  
Tow . odbędzie  się  w p ią te k , 18 bm . o g. 
6 -tej, a  w raz ie  b ra k u  k o m p le tu , o godz.

bez w zględu n a  liczbę obecnych  P o ­
rząd ek  d z ien n y : 1) S p raw o zd an ie  u s tę ­
p u jącego  Z arząd u , 2) W ybory , 3) W n ió ­
sł i i in te rp e lac je .

P o p isy  n a  ORr. W ystaw ie  Szko lnej. 
K u ra lo rju m  O. S. U. k o m u n ik u je : Na O- 
kręgow oi W y staw ie  S zko lnej odbędzie  
się w sobotę , 12 bm . o godz. 18-tej w sab  
T e a tru  szkolnego  1 g ,m n. p ro d u k c ja  
szk o in a, pośw ięcona  p tcsu .om , Lancom t. 
zw yczajom  ludow ym  w w y k o n an iu  m ło 
d tic ż y  pryw.- szk o ,y  H. M akow ieck iej, 
pryw . se m iu a rju m  żeńsk iego  w Skryju) 
(z ru sk im  języ k iem  n au czan ia ) i w T ar 
nopolti, o raz  II se m iu a rju m  żeńskiego 
un. K o n arsk ieg o  i p ry w  .szkoły  h a n d lo ­
wej T. S H. we Lw ow ie.

Szo p k a  p o lity czn a . Cały Lw ów  po 
sp ieo /y  w n iedz ielę  13. bm . d c  Zw iązku 
S trzeleck iego , .uL Z ielona 7., gdzie Zwią 
zek P racy  O b y w atelsk ie j K obiet u rząd za
0 godz. 6 wiecz. z n ak o m ita  . Szopkę P o ­
lity czn ą" , w k tó re j p rz e d s ta w ,o e -e  wszy” 
słk ich  s tan ó w  i zaw odów  w P oJ.ce  skła 
d a ją  B oskiej D ziecin ie  w s ta jen ce  be 
tleem sk ie  j w  d a rze  . w y ro b y  przem ysłu  
k ra jo w eg o  W stęp  ty lk o  20 gr.

S to w arzy szen ie  K u p ró w  Polsk ich  z a ­
p rasza  w szystk ich  P. T . K upców  d zia łu  
spożyw czego n a  z eb ra n ie  w sp raw ie  o d ­
dz ie len ia  sk lep ó w  od p iek a rń  i lokali 
band  'ow ych , k tó re  odb ęd zie  się w m e 
d /ie ię  d n ia  13. b m , o godzinie 15 m m . 
30 w lo k alu  S to w arzy szen ia  p rz y  ul. l.e, 
g ionów  1.

M ałopolskie T ow arzystw o Ogrodnicze  
(Lwów, K o p ern ik a  20 ) u rz ąd z a  w nie 
dzie lę  d . 13, b m ,  w  sali M ałopolskiego 
T ow arzystw a R olniczego, p rzy  ul. Koper 
n ik a  30., o godz 5 popo ł m iesięczne ze ­
b ran ie  z re fe ra te m  p. insp . P. B ąkow - 
sk iego : „ K ak tu sy  i ich  h o d o w la ' Po 
odczycie  jak  zw y k le  lo sow an ie  ro ślin  i 
k w ia tów  d o n iczkow ych  W stęp  w olny  — 
goście m iłe w idz ian i

(—) W łam ania i kradzieże. T b  nocy 
n iezn an i sp raw cy  w łam ali się do  m ie ­
szk an ia  B a ru ch a  M a le tm an a  p rzy  ul. W a 
gow ej 7, gdzie sk rad li s re b rn e  n a k ry c ie  
sto łow e o raz  b ie lizn ę  w arto śc i 1.500 zł. — 
M ina K utyn . żona  lek a rza  (K ochanów , 
sk iego 58) d o n io s ła  p o lic ji, że w czora j 
popoł. n iez n an y  sp raw ca  sk ra d ł z je j  m ie : 
szk an ia  fu L o  w arto ści 5 tys. zł. —  Z njie 
szk an ia  S am uela  Schw am a d ru k a rz a  
(S tan isław a 6) sk ra d z io n o  ga id e ro b c  

(— ) S łużąca  z ło d z ie jk ą , Jó z e fa  O- 
s tro w sk a , służąca u  O zjaąza A sberb au a , 
zana. M iodo.w , 10. k o rz y s ta ją c  z n.cidn-c- 
ności służb o d aw cy  rozbiM  szu flad ę  st łu
1 sk ra d ła  2.200 zł., 106 doi., 5 d o laró w ek . 
z ło tą  p ap ie ro śn icę , o raz  kw it a s e k u ra c y j­
ny od og n ia  i k rad z ieży , w y rz ąd z a ją c  o 
gó lną szkodę  w kw ocie  4.2Ó5 zł

(— ) A resz tow an ie  p sse rk i. Do m e  
sztów  p o licy jn y ch  o d d a n o  w czo ra j M inę 
O czeret, p a se rk ę  zam . p rzy  ul. S p adzis te j, 
u której znaleziono 3 kg. sera ambry Kań

skiego, o ra z  5 k a w ałk ó w  sk ó ry  podej- 
r ta n e g o  poch o d zen ia .

f— j W ielka obław a. W czo rasze j noc-- 
w ydział śledczy o raz  k o m isa rja t}  P  P. 
p rzep ro w ad z iły  ob ław ę, w czasie  k tó re j 
o d p io w a d zo n o  50 o so b n ik ó w  d la  s tw ie r­
d zen ia  tożsam ości.

(— ) Poski ćm ien ie  dw ócb niebezpiecz­
ny ch  oso b n ik ó w . K o m isa rja t i i  P, P. a- 
resz to w ał w czo ra j D y m itra  D u rb ak a  i 
W ład y sław a  Ja s iń sk ieg o  za  gw ait p u ­
bliczny  n a  osob ie  post. S tru siń sk ieg o .

(— ) T ajem nicze znikn ięcie służącego. 
Di P aw eł M arek (D roga W ulecka  14), 
do n ió sł p o lic ji, iż służący  jego  J a n  Szan- 
d ro w sk i jeszcze w sobotę  w yszedł na z a ­
ku p y  i do te j p o ry  n ie  w ró c i'

 o-
Z  a e  k a r n a w e ł u .

sió d m y  r a j  Mah o m e t a

macE<] Bał Mody,
Wjerki bunt miał onegdaj miejsce 

3v krainie wszelkich możliwości — w 
państwie dyi, Ludwika Czarnowskiego.
Zbuntowały się wszystkie panie Pod 
przewodnictwem uyr. Czarnowskiej od­
był się onegdaj Wm-, na którym zapa­
dły następujące rez-olucje:

1) Wszystkie panie artystki Teatru 
Małego protestują jak najenergiczniej 
przeciwko tyranji męzczyzn i oświad­
czają, źe one odiąd będą górą.

2) Zebrane zaznaczają, że z pana­
mi Teatru Małego nie .mają nic wspól­
nego i nie będą. za nich płacić więcej 
długów ani żadnych wogóls zobowią­
zań,

3) Artyistk Teatru Małego urządza ■ 
ją bez pomocy męskiej bal 19 stycznia 
b. r. w salach Hotelu Krakowskiego, z  
którego docnod przeznaczano wyłącz­
nie na cele ienak.p (emerytki i pawilon 
Pań lwowskich na Pow-sz. Wystawie 
krajowej).

Po wiecu zebrane panie pod prze­
wodnictwem p- Smniawskiej chciały 
wykonać zamach na dyr. Czarnowskie­
go, ale sprytny p. -Ludwik schował się 
w -kuchemem łóżku i um knął temsa- 
mtsm smutnego losu. '

Do komdetu balowego zaproszono 
również urodziwe arty-stki Teatru Wiel­
kiego pp. Korauiankę, Ładosiowne i  Le­
wicką,

Bal artystek Teatru Małego nazw a­
ny inaczej „Balem Modvu będzie ist­
nym rajem dla mężczyzn Korabianka 
u wejścia odedrze ci kupooik, Lewic­
ka poda ci ramię i. zaprowadzi na salę, 
Gutowska zaprosi cię do tańca, Ła- 
dosiown-a napisze na cześć twoją fel­
ieton, Nyczówna oświadczy ci się, a  
S :eniawska Dostawi flaszkę wina.

Nad całością zaś c zuwać będzie dyr 
Halina Czarnowska,

19 stycznia w Hotelu Krakowskim 
będzie autertvcznv siódmy raj Maho­
meta,

A
Reduła mody w HoiMu Krakowskim 

odbędzłe się  19. bm. tsiezw ykle  a trń k  
c y jn ą  tę  zabaw ę, k tó ra  n ap ew n o  będzie 
s ta n o w iła  „G w óźdź" k a rn a w a łu  teg o ­
rocznego  u rz ą d z a ją  a r ty s tk i T e a tru  Ma- 
'ego  ze w sp ó łu d z ia łem  paru  u ro czy ch  ar- 
lv stek  T e a tru  W ielk iego . K om ite t oprócz  
d y r. C zarn o w sk ie j, s tan o w ią  np. Czaj­
ko w ska  G ro tow ska, K o rab ian k a , L ew i­
cka Ł ad o sió w n a, N yczów na, S ieniaw - 
ska. Je d n ą  z w iększyćh  a tra k c ji  te j Re- 
lu ty  będzie K o n k u rs  na  n a je leg an tszą  

tu a le tę , k tó re j p o siad aczk a  o trzy m a  ty ­
tu ł „K ró low ej M ody” na  L w ów  1929. 
sen racic wzbudzi ruleta zamiast zwykłej

m terji Iau tow ej, n a  k tó re j w yb rań cy  
losu b ęd ą  m ogli w ygryw ać p ięk n e  loąy. 
Z ap ro szen ia  w ydaje  się w Teatrze Ma­
łym  od godz. 12— 2 w po?

*
K asyno i Koło, L il.-A rl. z aw iad am ia  

że z pow odu k ro tn o śc i k a rn aw a łu  u rz ą ­
dzony  będziffijdla dzieci ty lk o  jed en  R -l 
K ostjum uwy w niedz ie lę , 3. łu tego  br. o 
godz. 17-ej (koniec  o 21-ej). W  n iedzielę  
ro czn y  Bal ko  .tju m o w o -m ask o w y  odbę 
dzi się d n ia  9. lu tego br. K arty  uczest­
n ic tw a  w y d a je  K om isja  Życia T o w a rz y ­
sk iego  codzienn ie  od 19— 20-ej.

VN .^

Dnia 12 bm. urządza Korpus Oficer- 
■sk* Garnizonu Jarosław Bal reprezenta­

c y jn y  w własnych salach Kasyna gar­
nizonowego pod protektoratem JW P a  
na Generała Wieczorkiewicza i wszyst­
kich Panów Dowódców Oddziałów

Bal ten jako największa atrakcja 
sezonu, zgrorraazi jak w poprzednich 
latach doborową publiczność i napewno 
uzyska jak najlepsze powodzenie.

Do tańca przygrywać będą 4 zespo­
ły muzyczne.

A
W ieczór ła n tczn y  u rz ą d z a ją  podoficero  

wie 40 p. p. w sali Sokoła  IV tul. Ł ycza­
kow ska) w sobo tę , 12. bm. o g. 9  wiccz.

Z  dnia.

„WESELE", KTÓRE WSZYSTKICH 
PODBIŁO,

Lwów, 12 stycznia.
Spotkałem dzisiaj mego przyjaciela 

Lolka. Był wesoły, uśmiechnięty, jak 
urzędnik po pierwszym.

— Co się stało, Lolku? wypłacili 
wam  trzynastą pensję?

— Ciebie to się zawsze żarty trzy­
mają!

— Więc skądże ta  radość?
— Byłem na Kurpiach, chłopie!
— Gdzie?
— No, w  Teatrze Mafym na „Wese­

lu na Kurpiach' Co to za u ękne wido­
wisko, powiadam ci, od tat nie widzia­
łem takiego cudnego -przedstawienia, 
a  i takiego entuzjazmu, ja'ki panował 
n a  widowni Teatru Małego. Brawa i 
oklaski były w  zupełnośm zastuźone, 
a rzec mogę, że są one jeszcze za sła­
bym oddźwiękiem tych ayspaniałości, 
które ujrzeliśmy na scenie. Po charle 
stonach i innych łam ańcach m urzyń­
skich, po -sensacyjnych 'bujdach, jakie- 
mi karmiono nas lata całe, wreszcie 
ujrzeliśmy rzecz pogoaną, barwną, ko­
jącą nerwy. Te rajby, rozpleciny, wy- 
pyty, oczepiny, to przepiękne sceny.

— Istotnie, jestfś taki zachv'y-c.ony?
— Czy.z tylko ja? Oni poabrli całą 

Polskę! W ykazali,” że są rzeczy tak 
bliskie, a przecież nieznane! Ta epo­
peja „Puszczy kurpiowskiej w pieśni" 
ujawnia całe skarby, wprost nieprze­
braną kopalnię skarbów chłopskiej pie­
śni i muzyki, olbrzymie bogactwo twór 
czości ludowej. „Wesele na Kurpiaab' 
to najpiękniejsza wycieczka na wićś 
Stwierdził to nawet pierwszy Obywa­
tel Polski, p. Prezydent Mościcki, przy­
słuchując się przedstawieniu z niesła­
bnącą uwagą do końca i nagradzając 
je — wraz z całą świtą — rzęsre-terru 
oklaskami.

Nagle przerwał i począł gw izóai.
— Co to za melodja?
— To „powolniak". Ale bądź zdrów 

'biegnę do kasy po -bilet. Wybieram się 
po raz. trzeci, na „WeseJe na Kurpiach11

Syll.

Składki.
Dta A. F. 2 zL Móchaćzftysjcą Ma- 

r jarńpol.
D la M atkf O b ro ń cy  L w ow a: 1.70 L B
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nockeyowy LecńJi
r o z p o c z y n a  s i ę  d z i s i a j .

f port a.

Turniej
L w ów , 12. s ty rz n .a . 

w  d n iu  d z is ie jszy m  rozfioczyna  się 
ju b ileu szo w y  tu rn ie j  h o se jo w y , iedu-> o  
z n a js ta rsz y ch  niobów  sp o rto w y ch , U ',  
ch ji. T u rn ie j toczyć się będzie o puha* 
u fu n d o w a n y  przez zrzeszen ie  u rz ę d n i­
ków  Hol. B in k u  K ra j. we Lw ow ie i zg ro ­
m adzi na to rze  w szystk ie  lw ow skie d ru ­
żyny  h o k e jo w e,

tle w ja  lw ow skiego sp o rtu  ho k e jo w eg o  
budzi n a tu ra ln ie  ziozum iałe  za.utereso- 
w unle, te in b a rd z ie j, że sity  będą  *.vro 
razem  p raw ie  że w y ró w n an e , dzięk i o sła ­
błem u czołow ych  drużyn.

J a k  ju ż  w czora j d o n ieś liśm y  w y jech a ł 
W acek  Kuchur 1 Mauer do D avos. Mi­
strz o w sk a  d ru ż y n a  L w ow a zm u szo n a  bę ­
dzie  je d n a k  zrezyguow ać jeszcze z 
ow ocu reprezentacyjnych sw ych graczy, 
a to S łw orzeńsk iegu . k tó ry  o d b y w a  s łu ­
żbę w o jskow ą  w M odlin ie i Z byszka  Ku 
chara, baw iącego  w C ieszynie. Sk ład  Pc - 
goni będzie  zatem  b a rd zo  zn aczn ie  o d ­
m łodzony, co jed n a k  m a  lę  d o b ią  s tro  
nę, że um ożliw i m łodszym  g raczom  w y­
do b y c ie  się  na  w ierzch .

W obec  o sła b ie n ia  Pogoni najw ięcej 
Szans na zw ycięzcę tu rn ie ju  m a L, T , Ł. 
W p raw d z ie  „Łyżwiarze*" oddali do  re ­
p re ze n ta c ji p ań stw ow ej d o sk o n a łeg o  
H e n i m e r P n g a ,  j e d n a k  po zo sta łe  siły  po 
w in n y  w y starczyć , by  w ybić  się tym  
razem  n a  czoło.

In te re su ją c ą  d ru ż y n ą  będzie  bez 
^przecznic L ecb ja . D zięki w ie lk im  sw ym  
w alo ro m  b o jow ym  sp ra w ia ła  o n a  ju ż  w 
ro zg ry w k ach  m is trzo w sk ich  p rzec iw n i­
kom  sw ym  sp o ro  k ło p o ta . P rzy p uszczać  
n a leży , że Lecnici w y k orzystaw szy  do 
godne w a ru n k i tren in g o w e  zyska li jesz­
cze na  sile i o d e g ra ją  na  w łasn y m  tu r ­
n ie ju  p ow ażną  ro lę .

R ów nież m 'o d a  d ru ż y n a  C zarnych  
będzie  m ia ła  n a jlep szą  spo -o b n o ść  wy 
kazać  swe po stęp y  i ow oce d o ty ch czaso ­
w ej p racy .

O L w ow iance w y s tęp u jące j po  raz  
p ierw szy  przed szerszem  forurr, n ie m o ­
żna chw ilow o n ic  p ozy tyw nego  p ow ie­
dzieć

T u rn ie j,  k tó reg o  p ro g ram  roz łożono  
n a  cały  tydzień , odn y w ać  się będzie  na  
ło rz^ L T Ł  p rzy  ul Pe łczyńsk iej 

Szczegółow y p ro g ram  rozg ry w ek : 
S obota , 12 bm godz 13: Pogoń— Lwn 

w ian k a , sędzia p o r. R ogal; godz. 14 30: 
C zarn i— LTŁ., sędzia  p o r  Szyba

N iedziela. 13. bm godz. 10 L ec h ja — 
L w o w ian k a , sędzia  inż. K ik 'ew icz : godz
11.30. L T Ł .— Pogoń, sędz ia  po t, T h eu e r 

W to re k , 15. bm. godz 14.30: C zarn i— 
L w o w ian k a , sędz ia  p. S abaiow sk i.

Ś roda  lfi. bm . godz. 14.30 L ech ja— 
LTŁ sędzia por, T h eu e r.

C zw artek . 17. bm  godz. 14.30: Pogoń 
—C zarn i, sędzia p. S trzeleck i.

P ią te k . 18 hm  godz. 14 30: C zarn i— 
L ech ja . sędzia inż K ikiew icz.

N iedziela. 20. bm . godz. 13: L w ow ian 
k a — LTŁ., sędzia p. • S ab a io w sk i: godz.
14-30. L ec h ja — Pogoń, sędzia  por. Szyba 

W szy stk ie  sp o tk a n ia  odb ęd ą  się na  
to rze  L TŁ . p rz y  ul. P e łczy ń sk ie j 

★
Z NARCIARSTW A.

II. K o rs |azdy na nartach  dla począł 
du jących  u rząd zo n y  p rzez  K arpack ie  
T ow  N arc ia rzy  ro zp oczn ie  się w ykładem  
w  lokalu  Tow .. ul. Sokoła  4. II. p., w so 
bolę 12. bm . o godz. 18. ć w icz en ia  na 
śniegu ro zpoczną  się w n iedz ie lę  13. bm 
o  godz. 10.15. Z b ió rk a  p rzed  Szkołą  p rz e ­
m ysłow ą.

K arp ack ie  I o w ,  N a rc ia rzy  u rz ą d z a  w 
n ied z ie lę  13. hm . .p o lo w an ie  na  lisa" 
Pi rw szy  uczestn ik , k ló ry  po trop -e  do 
b iegn ie  do  lisa o lrzy m a  nag ro d ę . Blizsze 
o b jaśn ie n ia  na  m ie jscu  zb ió rk i ko to  re- 
.m u ra c ji  ..Pohulanka** o  godz. 10.

*
BOKS

Dziś, w so b o tę  12 i w niedzielę  13 bm. 
od b ęd ą  się  w sali Z w iązku  L eg jon istów , 
u l. G ródecką 60 I. p zaw ody  b o k sersk ie  
„C zarn i— Strzelec**. Sędziu je  w rin g u  
asp . p. p. D obrow olsk i. P oczątek  o  godz 
19 tej.

JESZCZE JEDEN TOS ŚLIZGAWKO- 
WY WE LWOWIE.

Klub sportowy 19 p. p. „0  L.“ o-

twiera z dniem 12 stycznia 1929 r, 
„Ślizgawkę** na boisku spoitowyra 19 
p. p. „0  L.“ Cytadela. Wstęp po cenach 
konkurencyjnci niskich. Cena wstępu 
na tor 75 groszy. Dla młodzieży 50 gr. 
Wstęp cua osób towarzyszących 30 gr. ;

N ow y Jo rk , w styczn iu .
( ~ )  Jed en  z na jw iększych  w y ­

daw ców  am ery k ań sk ich , H aldem an  
ogłosił n iedaw no  w  jed n em  z p ism  
am ery k ań sk ich  a r ty k u ł pod ty tu ­
łem pow yższym , zaw ie ra jący  w ie­
le in te re su jący ch  szczegółów. Sze­
rokie sfe ry  czy teln ików  a m e ry k a ń ­
skich  k o n su m u ją  p rzedew szystk iem  
książk i treści fiz io lo ricznej i biolu- 
riczn e j, n astępn ie  l i te ra tu rę  e ro ­
tyczną, d idei książk i, pośw ięcone 
«am okszfa łceriu  c h a ra ’ terów , a 
w reszcie be le trv stv k ę  k o m ie z rą  i h u  
m orystvczną. W śród  k linu jących  
znajdow ało  się. w o s ta tn im  roku  
79% m ężczyzn i 21% k o b ie t

Rzym , w  styczn iu  
(x x )  Ju ż  od n a jd aw n ie jszy ch  

czasów  szczyci się R zym  tem , ze 
est jed n v m  z na jw iększych  i n a j ­

potężniejszych  m iast na św iecie. Y\ 
staroży tności i w  średniow ieczu 
m ia ł Rzym  ogolnie ty tu ł „sto lica 
św ia ta "  a i obecnie szczyci sic 
Rzym m ian em  m ias ta  „śv.ieteffo** i 
„stolicy chrześ i 'a ń 'tw a ‘‘ W idocz­
nie jed n ak  nie w ysta rcza ją  m u  te 
zaszczyt. |v tllfv  s k n rn  n b o c o io  n o \v

N IE  B E D Ź IE  IM IE N IN .

Lwów, 12 stycznia.
Od czasu, gdv Hilary d2:ęki kilku 

zręcznym transakcjom" podniósł swój 
budżet domowy z inflacyjnej rumy, 
urzadzał rok rocznie 14 styczn'a h u cz ­
ne im 'eniny. Cieszyłem się z góry na 
ten dzień. Ale tym razem spoina/ mię 
zawód Hilary oświadczył krótko:

— W tym roku imienin nie urzą­
dzam.

— Dlaczego?
— Bo nie mam sił ani ochoty Pan 

wie, co jest główną atrakcją całej uro­
czystości nie tylko d la  mo.ch gości, ate 
— przyznam się otwarcie — także dla 
mnie: Kolacja. Zawsze na tydzień na­
przód 'układałem z zoną szczegółowy 
program przyjęcia, dokładając wszelko, h 
starań, by tych parę godzin przy stole 
było prawdziwą symfonją smaku. Sam 
robiłem próby j wynalazki. Pamięta 
pan zapewne przed dwoma laty, jaki 
pokiask znalazł mój oomysł, owe kur­
częta wędzone w majonesie, nadziewa­
ne rakam i? Albo w roku ubiegłym tort 
prowanski w poaczu? Ha? lo  były te 
jasne chwile, które nam um.biły szarą 
rzeczywistość Tyfaezasem...

— Coż się stało?
m. S^ało &ię to, żę ‘itraułem  apetyt 1

Bilet sezonowy 10 zł. Ula młodzieży 
szkolnej 6 zł. Codziennie koncert or­
kiestry pułkowej. Oświetlenie elek­
tryczne. Buiot gorący i obficie zaopa­
trzony. Szatnie d la  Pań i Panów. In­
struktorzy jazdy dta początKujących.

Zeszyt „G inekclog ji" rozchoaz. 
się rocznie w  750 tys. egzem plarzy . 
„L isty  m iłosne zakonn icy  p o rtu g a l­
sk ie j"  dochodzą do 50 tys. egzem ­
plarzy . Fozaiera  w ielką poczytnoś- 
cią cieszą się tak ie  książk i jak : 
,AV ja k i sposób p op raw ię  sw oje 
form y tow arzysk ie?" albo „ Ja k  po­
w in ien  m ów ić człow iek do’*rze w y ­
chow any?" K siążka p. t. „ Ja k  z w a l­
czać g łupotę?" rozeszła się rocznie 
w 25 tys. egzem plarzy . N atom iast 
rzeczy o isto tnej w artośc i lite rac ­
kiej czy naukow ej rczchodzą sic w 
znikom e i w p ro st ilości egzem pla­
rzy.

szechnie n azy w ają  ci, k tó rzy  R zym  
zn a ją , także n a ib a łaś liw szem  m ia - 
-tem  na św iecie. Ja k o  p rzyczynę tej 
szalonej w rzaw y  k tó ra  w  dzień na 
nu je  na ulicach R zym u w y m ien ia ją  
P izedew szcstk iem  c lV z v m i ru ch  
au tom ol iłow y i k rzvkliw ość sy ren  
au tow ych , o raz bardzo  p rzy k re  dla 
przechodn iów  k rzvki snrzedaw ców  
ulicznych , k tó rzy  sta~ ow ią  n a jg o r­
sza p lagę „w iecznego" m iasta.

Pan rozumie, co to -znaczy: od ostat­
nich świąt straciłem apetyt i wszystko 
to mię obecnie brzydzi. N e mogę pa­
trzeć na pełne półmiski, ani nawet my­
śleć o potrawach tłus yeh. Samo wspo­
mnienie słoniny lub śm dany przypra­
wia mię o mdłości. To jest straszne. 
Wydaje mi się niekiedy, jakbym oślepł,

| tu l  slracił najlepszego przyjaciela, lub 
1 jakby życie zamknęło przedemną swe 

najpiękniejsze karty
— Nie widzę joszczt powodu do roz 

paczy. Musiał pan się przejeść na świę­
ta i wystarczy zażyć...

H;lary żachnął się niecierpliwie.
— Uo pan wie! To nie jest niestra­

wność, ale ciężka choroba Ja rr.am ró- I 
wmeż inne objawy. Wszystko mię boli. 
a  szczególnie tu — z lewej strony i od 
tyłu. Mam takie wrażenie, jakby coś 
w° mnie rosło. W tem miejscu zaczę­
ło się, a sięga już do.ąd (wszystko z

' demonstracjami) Jakieś takie pulsowa­
nie i dziwne szelesty. Zona moja po­
wiada, że nic nie słyszy, ale ja dosko­
nale siyszę, szczególnie w nocy. Na­
wet przez sen. Śniło mi się że zostałem 
równocześn e ojcem i matką, ałe to 
przecież nonsens. Wiem, że jestem bar­
dzo ciężko chory — i pan chce, abym 
sprawiał im ieniny?

Wygladał rzeczywiście smutne.
— Niech pati idzie do doktora...

Hilary nagle ożywił się.
— Zna pan jakiegoś dobrego?
Wymieniłem k.lku. Hilary wyjąf

noies i skrzę-nie zap.sał nazwiska. Za­
uważyłam przy tej sposobności, że tycb 
nazwisk jes, już cała lilanja.

— Pocóż panu tylu?
— A gdzież ja mam gwarancję, ze 

jeden pomoże? Byłem niedawno u zna­
jomego aptekarza w chwili, gdy jak ś 
kmiotek przyniósł recepty. Wyłożył 
wszystkie trzy na ladzie i pytał, która 
z nich najtańsza. Mój ap ekarz zauwa­
żył, że pochodziły z jednego dnia, ale 
od trzech lekarzy. Zauważył również, 
że każda jest na inną chorobę. Pyta 
więc; Skąd macie te recepty? I dow.a- 
duje się, że ów wieśniak chciał nape- 
wno wiedzieć, co mu brakuje, więc był. 
aż u trzech lekarzy, z których każdy 
stwierdził inną chorobę i zapisał ,nne 
lekarstwo. Ponieważ wyaał dużo pie­
niędzy, chciałby choć na recepcie nieco 
zaoszczędzić.

— Coż stąd w ynika w pańskim 
ppzypadKU?

— Ja, drogi panie, także chciałbym 
napewno wiedzieć, co mi brakuje. Bę­
dę próbować. Nie uda mi się tu, może 
poszczęści mi się gdzieindziej. Cóz (nim 
do stracenia? Pieniądze? Zycie? Jedno 
i diugie Straciło dla mnie wartość.

— Kiedy pan zaczyna?
— Jutro. Mam już 17 dobrych 1? 

karzy wynotowanych.
— Pragnąłbym pana prosić o pew­

ną przysługę. Jest więcej ludzi cierpią­
cych, a nie mających pieniędzy. Nie 
wątpię, że zbierze pan w ciągu swej 
wędrówki sporo cennych rad i dośw ad 
czeń. Czy nie zechciałby pan podzie­
lić s ę ze mną temi doświadczeniami? 
Może niejeden biedak, w którym lak 
samo coś rośnie i szeleści, znalazłby 
w ten sposób pomoc i ratunek. Zgodzi 
się p a r?

Hilary przystał z ochotą. Widnć by­
ło nawet, że odtąd pojmuje swe lecze­
nie jako misję ogólnoludzką Rozpogo­
dził się, a jego skrzywioną twarz okra 
sił uśmiech dobrowolnej ofiary

Z b łag a ln ą  p ro śb ą  u d a je  s ię  uboga 
s ta ru sz k a  lat 67 licząca k a lek a  na  nogi 
do  serc  lito śc iw ych  p ań stw  o udz ie len ie  
potuocy d o ra źn e j, żeby się m ogia o ch ro ­
nić ud głodow ej śnu erc i. D atk i do  Ad rai 
. ' s t r a c i '  H'-i W ik to r i i*

GJŁŁ D Y .
U iuM jA  t  C w S K A ,

Lwów 10. styczn ia .
5 proc. P ań stw . Poż- Konwers- 67. liank 

Polsk. ly l .  190, 237. 238, Ctiudorów 22, Ga­
zy wach. 27 Nienrojowskr 285, D olaiów ke 
DM,50, 1U5-

Lwów 11. styczn ia. 
Na giełdzie akcy jnej kiwsa n.ezame.iia- 

ne, sy tuacja  naogól bez zm .any .
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów 10 styczn ia . 
Na giełdzie bez abrotów .
Poza G.eidą su ro m n t obroty w życie. 
'r endeiicja  u trzym ana, usposoo.enie s*p« 

kojne-
Kursa niezm ienione.

1 wów II .  styczn ia.
Na g.eldzie zbożowej sy tu ac ja  be* 

zm iany.
i-z e n :c a  krai dwcr«ka e r  ’92Q 3f>h— 

760 gr 45.23— 46 25, P szen ica  k ra j.  zb !o- 
ro w a  ex 1927 r. 740 gr. 43.00—41.00.
*■£ ■■ . , • I1>< 'I>|| . .

32 75— 33 75, Jęczm ień  n ra to p o 'sk i h row . 
040 gr. 34 50—35.30 .lę< zm ień m ałopo lsk i 
p rzem ia ło w y  640 gr 27.50—28.30, Jęcz- 
m .r n  m a opo* p.Cslru a v » l -  i r. 
'5 50—SI* ° s  Osł-ios frfPoooisk l ex I * '4

43(1 gr. 28,50—29.50, K u k u ru d za  ru m u ń ­
ska 36 00—37.00 Z iem niak i p rzem ysłow e 
4 .75—5.00, F aso la  b iała  85 00- - j 00 00, 
Faso la  k o io row a 5C 00— 35 00 Fasola k ra ­
sa 65.00— 75 00 G roch % V ie to r ia 5 I0 0 — 
35 50, G roch polny 38 Ou— 10 00. Rubik 
32.76—43* 75 M ieszanka p as tew n a  w z ia r 
n ie  00.06 -0 0  00, W y k a  38 00 -40.00. S ia

Ci Aim rykan.n chęln!e czyta?
C IEK A W A  STATYSTYKA. — O B LIC ZE D U C H O W E AM ERYKANI­

NA M A LU JE S IĘ  W Y R A ŹN IE  W  JE G O  L EK TU R ZE.

3 j  y ;  ss.b i m ! ]  u  g i:e::s.
NAJGORSZA PLAGA RZYMU.

■ B H H O H B n H a u M I

Mimochodem.
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Oddział kolejowy
na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu.

Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  K O LE JO W Y C H  W  PO ZN A N IU .
Lwów, 12. stycznia.

Celem  om ów  rem a szczegółów w 
sp raw ie  oddzia łu  kolejow ego na  
Pow szechnej W y staw ie  K rajow ej 
\ j P o zn an iu  zw ołu je  M in. k o m u n i­
k ac ji ko lejow y Z jazd  delegatów  n a

dzień 10 sty czn ia  do P oznan ia . Na
zjeżdzie tym  p rzed staw io n e  będą 
fo lografje  zgłoszonych p rzedm iotów  
ko lejow ych , w y m ia ry  m odeli, p o ­
trzeb n y ch  rekw izycy j i t. p.

Podwyżka taryfy towarowej
wbrew opinii Rady kolejowej.

W — ...... - ..................... ... .. I- —
ł“* sóoukit? kr<łj planowane is.UU—2D.U0 
Stoma prasowana 8 00—9 .00, Kukuru 
d r a  31.75— 32.75, H reczk a  35.50—36.50, 
le n  7y.00 — r4 00, Lubiu niebieski
22.00—23.00, B zepak ozim y e i  70 0 0 - .  
72 00. M ąka pszen n a  40 proc. 73.00— 
72 00, M ąka pszen n a  65 proc. 70.00— 
7100 , M ąka ży tn ia  65 proc. 50.00, G ry ­
sik k u k u r. 67.00— 7000, M ąka k u k u r.
49.00— 51.00. O tręby  ży tn ie  22.50—23.50, 
p szenne  n e tto  bez w o rk a  23.00— 23.50, Ka

ll lll : C / ' • I *,v< |* l.i 4 a i «l | lOl’
połów ek 63.50— 66.50, K asza j a g !  80.00— 
82 00, Kasza jęc zm ien n a  48.25— 50 75, P ę ­
c ak  48.50—60 00, P ro so  k ra jo w e  43.50-— 
44.50, M akuchy  ln ian e  47.00— 48.00, Ko­
n iczy n a  czerw , k ra jo w a  n a tu ra ln a  160.00 
-■180.00, M ak n ieb . 115.00— 125 00, M ak 
•i *vy 90.00— 100.00, W o rk i ju to w e  wyr- 
bsiutloui, W arta  1.64— 1.72, Gzęstocuo- 
i> u ty  w:ino HnbJ’to /a  «7tuku 1 HH—-*1, u  

GIELIzA WARSZAWSKA.
W arszaw a 11. sty czn ia . (Tel. G. P-) 

4 proc. pożyczka in w esty cy jn a  114, 7 proc. 
'Pożyczka s tab ilizacy jn a  02, 5 proc. poży­
czka dolarow a 103 i pól, 5 proc- pożyczka 
konw ersy jna  67, 5 proc. pożyczka kolejowa 
1020 60, 6 proc- pożyczka dolarow a 85 3/4, 
10 proc- pożyczka kolejowa 102 i pól, 8  prc 
L isty  zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. L i­
s ty  zast Bku Rolnego 94, 8 proc- Oblig. 
B anku Gosp. Kraj. 94.

W alu ty  i dew izy : Belgja 123.65. H o lan ­
d ia  357.05, L ondyn 43.14, Nowy Jork 8.88, 
Paryż 34 79, Praga 26 34, S zw ajcarja  171.21 
Sztokholm  237.96, W iedeń 125-08, W iochy 
46.56.

W arszaw a 11. s ty czn ia . (Tel. G. P-) 
B ank D yskontow y 138, Bank Polsk ' 190 3/4 
Bank Zachodni 90. Bank Zw. Sp. Z ar, 81- 
Spiess 240. S ile  św iatło  108, W arsz . Tow 
Cukr. 4fi, W ęgiel 98, Cegielski 43, Lilpop 
32 3/4, O strow iec B 9 4  S tarachow ice 68.35 
Borkowski 15 50.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń 11. sty czn ia . (Tel. G. P.) A m ­

sterdam  285-03, Belgrad 12.47 3;4, Berlin
108.82, B ruksela 98.72, B udapeszt J23.9J 
i pól, B ukareszt 4.26 i pól, Ko-penhegc 
18950, L ondyn 34.46 8/4, M adryt WÓ.96 
M edjolan 37.18, N ow y Jork  710.05. Osk 
189-35, P a ry ż  27-76, P raga  21.02 i ćw ierć 
Sofja  5 .U 3 , Sztokholm  190, W arszaw : 
79-88, Z urych 136.69, A m erykańskie  706.9I 
Niem-ieckie 168-55, Czeskie 37-07, Jugoslo 
w iańskie 12 41 i pól. W ęgierskie 123 80 
R en ta  m ajow a 0-73, R en ta  lu tow a 0.735 
Tureckie 15 38. B ankverein  25.40, Kredit 
a n s ta lt  60 i. ćw ierć, L aenderbank  31, M er­
k u ry  23.15, Kolej póln. 1131, Ż ivnosteńska 
132 i pól, Austr- Kol. Państw . 48.53, Kolej

GIEŁDA ZURYCHSKA.
E nrych  11- styczn ia . (Tel. G. P.) (Paryż

20,31, L ondyn 25.30-5, Nowy Jork 
6.19.67.5, Belgja 72,22 i pól. W iochy 27.18 
i  ćw ierć, H iszpania  84-86 i ćw ierć. Ilo lan- 
d ja  208.57 i pól, Berlin 12-3-47 i pól, W ie­
deń 73.07. Sztokholm  138.95, Oslo 138.53 i 
pól, K openhaga 138.00, Sofja 3.74 11/16. 
P raga  15-38 i ćw ierć. W arszaw a 58.20, Bu- 
daipeszt 90.62 i pól. Białogród 9-12 5/6. A- 
teny  6-71 j pól, K onstan tynopo l 2.53. Bu­
k a resz t 8.12. H eteingfors 13.07 i pól. Bue­
nos A:ro= o m  ■

Lwów, 12. stycznia.
M inisterstw o ivom unikacji o p ra ­

cow ało now ą ta ry fę  tow arow ą, k tó  
ra  obok g ru n to w n e j zm ian y  dotych 
czasow ej k la sy fik ac ji poszczegól­
n ych  tow arów , w prow adza rów nież 
znaczne podw yżki, m a jące  pow ięk­
szyć dochody kolei z  p rzew ozu to ­
w arów  o k ilk ad z iesią t m iljonów  
zło tych  rocznie.

P ań stw o w a R ada  ko lejow a na 
o sta tn iem  posiedzeniu  w ypow iedzią  
la  się przeciw jakimkolwiek pod­
wyżkom w  taryfie towarowej. For 
m aln ie  n ie  przesądza to sp raw y , 
gdyż R ada kolejow a jest ty lko  cia-

■ a n n a i  ■ W H b w t n m H i
połud. 11-80, Goleszów 283, C em ent 113, 
A tpjny 41.20, Berg u. Huett-en 852, K rupp 
12 45, Poldi H uette 134, Prager E isen 481 
i pól, R-ima 114 i ćwierć, Skoda 207 i ćw„ 
S iersza  11.95, Z ie len iew ski 114 i  ćw ierć, 
Fan to  6.70, Galicja 65-

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn U . styczn ia- (Tel- G- P.) Nowy 

Jork 485-13, H olandja 1208.72, F rancja
134.10, Belgja 34.90, W iochy 92.70, N iem ­
cy 20.413, Szw ajcarja  25-21, Hiszipa-nja 
•39-71, D anja  18-182, Szw ecja 18132. N or­
wegia. 18.191, P raga 163-75, B udapeszt
27.82, W iedeń 34.46, W arszaw a  43.27,

GIEŁDA PARYSKA
P a ry i  11. styczn ia. (Tel. G- P-) L o n d y r

124.10, Nowy Jork  25.57 3/4- Belgja 855 i 

pól, H iszpania  417 7/8, W iochy 133.85 
Szw ajcaria  492 i pól, D anja 682 i pól, Ho­
land ja  1027. Norwegja 68? i ćw ierć, Szw e­
cja 684, P raga 75.80, R um unja  15-40. Nicm 
cy 608, W iedeń 860.

OBROTY PR Y W A TN E
L w ów , 11. s tyczn ia .

T en d e n c ja  zw yżkow a. O b ró t oży ­
w iony.

W A LU TY : D o la ry  a m ery k . 8.87.50—■
8.88.25, d o la ry  k a n a d  8.81.50—8.82.00,
l o - n n -  I O 'O ’>•?__0 ^ 0  0'* - 1 - .-v * :

lem  doradczem .
S p raw am i ko lejow em i za ję ła  się 

o sta tn io  Izba  przem ysłow o -  h a n ­
dlow a w  W arszaw ie  i postanow iła  
w y stąp ić  do w ład z  ko le jow ych  o 
usun ięc ie  „zato rów  w agonow ych" 
na s tac ji tow arow ej gd ań sk ie j, co 
n a raża  kupców  na duże s tra ty . Na 
s tac ji te j nagrom adziło  się przeszło 
300 w agonów  tow arów . W y p o w ie ­
dziano  się leż jed n o m y śln ie  p rze ­
ciw  p ro jek to w an em u  m onopolow i 
koncesy jnem u, k tó ry  p o derw ałby  
rozw ój p rzed sięb io rs tw  au to b u so ­
w ych .

a u s tr . 1.25.50— 1.26.00, le je  0.05.00—
0.05.50, f ra n k i  f ra n c u sk ie  0.34.50—0.34.75, 
f ran k i szw a jca rsk ie  1.71.50— 1.72.00, fu n ­
ty  sz terling i 43.50.00— 43.80 00, czerw ień  
ce sow . za  jed en  18.50—-19.50.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36 50 00—36.80.00
20 f ra n k ó w  33.75.00— 34.40.00, 20 m arek  
niem . 41.70.00— 42.00.00, 10 ru b li ros. 
46-50— 46-70.

SREBRO : Kor. au s tr . 0  69 00—0.70 00 
5 k o r. a u s tr .  3.60.00— 3.70.00, flo r. a u s tr  
1.80— 185 , ru b le  ro sy jsk ie  3.00— 3.10, 
K o p i e j k i  za ru b e l 1.50— 1.55.

Uwaga, Przy d o la ra c h  za 1—2 plącą  
o Y» g r. m niej.

 ------O— *
Kącik raćjownr-

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Sobota 12- s ty czn ia  1929, 

W arszaw a U iU )  15.50 K oncert z p ly ' 
gram ofonow ych, 20.30 ..M adame Pornpa- 
Jour" . operetka w 3 ak ta?h  L- Falla- O r­
kiestra  P. R, pod dyr. W acław  1 E lszyua-
22.30 T ransm isja  m uzyki tanecznej,

Kraków (566) 17 25 M uzyka z pły t g ra ­
m ofonow ych, 20.30 T ransm isja  z W arsza ­
wy-

»»V» f 0*̂11 1**1 m mnye

cz-r.e, 20.30 „Ma.tair.e P .u n p a d ju r \  cp*r*t- 
ka Fa lla  (Trausm . z W arszaw y).

Katowice *1422) 16.00 M uzyka z pły t 
gram ofonow ych. 30-30 T ransm isja  opereltd  
z W arszaw y  „M adam e Pom padour" Falla .

W ilno  (435) 17.00 K oncert o rk iestry  dę­
tej, 20.30 T ransm isja  z W arszaw y . Ope-

W roctaw  (332) 20-15 „Kolacja pożegnal­
n a " ‘operetka  w 3 e litach  F ritza  Seam anna, 
22-30 Muzyka taneczna.

Praga (348) 19.00 „Orfeusz w  piekle", 
operetka  O lfenbacha.

L ondyn  (361) 2 0 8 0  K oncert o rk iestry  
wojskow ej, 23.35 M uzyka taneczna .

L ipsk (365) 16.30 Koncert-
T u luza (391) 20-30 Transm isja, z tea tru . 

C apitolu „Opowieści H offm anna", opera Ol 
fenbache.

Sztokholm (454) 19-45 K oncert p ian isty  
W iibergha, 20 00 K oncert o rk ies try  w ojsko­
wej, 2.1.45 S ta ra  m-użyka taneczna-

W iedeń (517) 18.00 K oncert kam era ln y
kw artetu  G ottesm ann. M arja G ardi (śpiew ),

B udapeszt (555) 20.00 F ragm enty  z op, 
„E u tterfly "  Pucciniego, 22-00 M uzyka cy- 
ga óska.

Z urych  (588) 19-17 K oncert zespołu
m andolin istów .

Niedziela 13- stycznia 1929
W arszaw a  (1111) 12.10 Poranek sym fo­

n iczny  z F ilharm onji W arszaw skiej. W y­
konaw cy: O rkiestra  synif. J. M echów na
-'sopran), E. M ehnan (fort.). W  .programie 
utw ory W ebera, L iszta , 15-15 K oncert sy m ­
foniczny. M uzyka słow iańska , 18-20 Mu­
zyka taneczna  (M azur, polonez), 19.56 Sy« 
gnał czasu , 20.30 K oncert p opu larny . W y ­
konaw cy: O rkiestra  P. IŁ, St. G ruszczyński 
(tenor Opery W arsz.), T- B ocheński (recyt.) 
Ar je operowe, .22-30 T ransm isja  m uzyki ta ­
necznej z dancingu „O aza".

Poznań  (S44) 20.30 R ecita l w okalny  Z. 
Jabłonow skiego (bary ton  z B erlina). 21.15 
Koncert fo rtepianow y prof. Ł ukaaiew icza,
22.40 M uzyka taneczna.

Katowice (422) 12-15 K oncert p o p u lar­
n y  z udjzialem ork iestry  P. R-. 18 00 K on­
cert K lubu M andolinistów . 20.30 T ransm i­
sja  koncertu  z W arszaw y.

W ilno  (435) 20.00 A udycja w esoła, 2 0 8 0  
T ransm . koncertu  z W arszaw y-

Kraków (566) 20.30 K oncert Akad- Kola 
M andolinowego, 22.30 D anc.ng  z re s t. „P a , 
v illon".

Królewiec (303) 20-00 T ransm - koncertu  
z B erlina, 21.00 „T oreador" o p e ra  kom-,
22.30 D ancing z Gdańska-

Praga (348), Koszyce (268) 19-30 Tran* 
■misja koncertu sym fonicznego F ilharm onii 
Czeskiej pod dy r. KI. -Krausa. W  program ie 
u tw o ry  H aydna, N ovaka, W agnera, R- 
S trau ssa , 22-20 D ancing.

L ipsk (365) 19.30 „M ikado", op ere tk a  w  
2 ak tach  Sullivan« , 28-30 D ancing.

Rzym (448) 20.45 „Puck" operetka  w  3  
ak tach  W altera. Kolio.

M otała (1880) 20.45 K oncert ch ó ralny ,
21.40 W ieczór m uzyki skandynaw skie] Wi 
w ykonaniu  śp iew aczk i Serverinsson.

Langwiberg (4G8) 20-15 „C yru lik  z  Bag­
dadu". opera  kom . C orneliusa.

Berlin (4S4) 20.00 „W eso ła  w dów ka". 
o„prp*>a T.e.hara.

I K J L I T O N  „GAZETY PO R A N N E J" z 13.

U . U . T O U D O U Z E . 72

T A JE M N IC A  M 3 3 D E R C Y
Autoryzowany przekład K azim ierza łtych  lowskiego.

W idząc, że ju ż  się skończyło, p o m ału  p róbu ję  
słę podnieść.,, n a jp ie rw  s iad am  na ziem i, potem  
k lękam ... Lolą m ię w szyslk ie  kości — całe ciałi 
w y d aje  n u  się je d n ą  w ie lką  ra n ą . M acam  oslroż 
n je  rękam i i nogam i — podłoga m i ucieka z poci 
nóg: nachy lona  je s t pod 45 stopn iam i... Jeżel 
ża lem  okręt znów  stoi n ieruchom o, to w  każdym  
razie  ju ż  nie prosto , tak  ja k  s ta ł przez trzy sta  la 
z górą, — lecz leży na boku. I n iew ą tp liw ie  m u 
ci być s iln ie  uszkodzony, — czuję  bow iem  strasz  
n y  m róz p rzen ik a jący  m nie... czu ję  przeciąg  
m roźnego pow ietrza...

Z rozum iałem  w szystko  i zgroza m n ie  p rz e ­
n iknęła  na w skroś: oto pod w pływ em  cyklonu 
i trzęsien ia lodów , — rozpad ła  się w idocznie  owa 
lodow a góra, na k tó re j okrę t nasz był uw ięziony 

Lzy mi w y try s ły  z oczu by? to pogrzel 
W szystkich m ych m arzeń! I to ja k ic h  m arzeń 
N iesłychanych , o jak ich  żadnemu człow iekow  
nigdy się n ie  śn iło . Wyobrażałem sobie zaw sze,

ze góra lodow a na w iosnę sp ły n ie  razem  z nam i 
pom ału  w  k ie ru n k u  po łudn iow ym , że stopniow o 
pod d z ia łan iem  w iosennych  p ro m ien i słońca i 
cieplejszej w ody topić się będzie pom ału , ró w n o ­
cześnie od góry  i od dołu . O bliczenia m oje  były 
zupełn ie  rea ln e  i trafne . Na te j podstaw ie  ułoży 
’em  też ca ły  m ój p lan : n ien a ru szo n y  o ryg inalny  
h iszpańsk i gal jon dostan ie  się w reszcie na  otw ar- 
e m orze i pop łynie  do portów  E uropy , gdzie 

czekają m ię tryum fy! I oto n iespodzian ie , pod 
’zas nocy podb iegunow ej, pęka  góra lodowa 
grzebiąc za je d n y m  zam achem  w szyslk ie  moj< 
p lany , tak  b lisk ie  ju ż  zrea lizow ania!

W  ch w ili, gdy w edle m ych  obliczeń n ie po 
zostaw ało  m i ju ż  nic w ięcej do roboty , ja k  w  od- 
'ow ied n im  m om encie  pop łynąć  z rozw iniętem  
ag lam i na m oim  gal jonie w  ow e błogosław iotu 
trony , gdzie czeka m n ie  sław a i m a ją tek , — je 
len głupi k ap ry s  n a tu ry  p rzek reśla  w szystk ie  m e 
lan y  i nadzieje! A dlaczego to w szystko? Dla 
ego, że nie p rzygotow ałem  się zaw czasu należy 
ie do obrony , że n ie p o tra fiłem  zabezpieczyć sic 
trzed tą g łup ią  h is to r  ją zw an ą  „p rzy p ad k iem ", — 
"e zam ias t p rzew idzieć w szystko, przygotow a 
ię, w alczyć — sp a łem  p rzez dw adzieścia  trzy 

(odziny bez przerw y!
I ogarnęła  m n ie  szalona w ściekłość, p r z y w r  

a jąc  m i odrazu  pełnię sił, pełną jasność  um ysłu  
chęć do p racy  i w alk i. Szalona w ściekłość n a  la m ­

io bydlę  co d la  zaspoko jen ia  sw ej żądzy  uśpił 
m n ie  podstępnie... G dybym  nie był spał, — b y ł­
bym  napew no , ja k  zaw sze, obserw ow ał uw ażn ie  
slan  b a ro m etru , by łbym  zaw czasu  zw ie trzy ł gro- 
:ące nam  niebezpieczeństw o, p rzew id z ia ł m ożliw e 
następstw a, p rzedsięw ziął po trzebne środk i ostroż 
ności, zo rganizow ał obronę. I k to  w ie czy n ie  w y ­
szedłbym  obronną ręką?! N iejeden  już raz  b o ry ­
kałem  się z losem  — znam y  się od d aw n a  — n ie ­
raz b ra liśm y  się za b a ry  — i nie jed en  raz  ja  b y ­
łem  górą! Z apew ne — ciężka by  to b y ła  w alka!... 
ile zw ycięstw o pozostałoby p rzy  m nie!... Czułem  
lo, by łem  lego pew ny!...

A tym czasem  — przez lego przeklętego F o l­
d e ra , p rzez ten d jabelsk i n ark o ty k , k tó ry  dotąd  
;eszcze odczuw am , — zaskoczony zostałem  niespo 
Izianie, jak  za jąc  w  legow isku, — i zostałem  po­

konany!...
Podczas gdy  ja  spałem , na  pół m a rtw y , ślepy 

i g łuchy  na  w szystko, — N a tu ra  p rzygo tow ała  się 
lo a tak u , pom ału  ale pew nie  i n ieub łagan ie . I a -  
'a k  się udał! Góra lodow a rozpad ła  się pod nac is­
kiem  w ew n ętrzn y m , — ro zb ija jąc  m ój okrę t n iby 
korupę z ja jk a , — a  ja  nie m ogłem  tem u zaw - 
zasu zapobiec. A to trzęsien ie  m orza  rzuca nas 

m iędzy strasz liw e  szczęki tych od łam ków  lodo­
w ych, cięższych, grubszych  i ba rd z ie j n ieu b łag a­
nych, n iż  n a js iln ie jsze  p ły ty  cm en ta rn e  stw orzo­
ne ludzka ręką!
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W iedeń  -(517) 11.00 K oncert F ilharm o­
n ii, 19.40 R eoital f o r te p ia n ^ y ,  20.00 ,Ba( 
lad a  zim ow a", poem at d ram atyczny  G 
H au p tm an n a.

M ediolan (549) 20.30 ,,Jaś i Małgosia'* 
opera  H um perdincka.

O G ŁO S Z E N IA *

I FOjlAd Y FOSa U K Iw ANE. 
3 grosze za  w yraz. i

PR O SZ Ę  o p racę  k ra w iec k ą , szy ję  szyb­
k o  i tan io . K oziakow a, Ż ó łk iew ska  133.

813 3

POSZlJKUJĘ szycia  w d om ach  p ry w a t­
n y c h ; p rze rao iam  m ęskie  i d am sk ie  i 
p rz y jm u ję  do  dom u. Z głoszen ia: Król. 
Jad w ig i 21, K olem ba. 901-2.

i
W O n liiE  FO kA U Y  

10 groszy zn wyraz. J
Pmml i zdolni 

zastępcy
którzy c M  sobie w instytucji Kre 
dylowej wyrobić stały i pewny do­
chód miesieuny —  skieruj sie na 

adres:

POWSZECHNY ZAKŁAD KREDYTOWY 
Lwów, pl. Marjacki 6-T .

SŁUŻĄCA do  w szystk iego , czy s ta , u m ie ­
ją c a  d o b rz e  go tow ać ty lk o  z b a rd zo  
d o b rem i św iad ec tw am i lub  p o lec en ia ­
mi p o trzeb n a . L eona S ap iehy  7 I. p ię ­
tro  na p raw o. W ieser. 926-2

PA.Y1 szy b k o  i biegle p isząca ko sz to ry sy  
n a  m aszy n ie  „U n d erw o o d " p o trze b n a  
n a  g o d z in y  w ieczorne. W iadom ość  n ie ­
d z ie la  w ieczorem  d 4—9, K rasiń sk ie  
go 3 l .  327

f ŃAUk a  1 W k u n o  «« iu riij .
10 groszy za wyraz. 1

ZHtaJ nauk. z. ciszsuisKlsp
Lw ów , Kurkowa 38. Telef. 31-14.

rozDoczyna 
5-m les. w lecz, kurs handlow y.

W p isy  co d zien n ie , z w y ją tk iem  n iedz iel 
i św ią t do  25. s ty czn ia  w godz. od 17-ej 

do  19-tej 843 P

EGOLE KRA sC A lSL, k o n ces jo n o w an a  
szk o ła  języ k ó w  o b cych , B a to reg o  34. 
N au k a  fran cu sk ieg o , w łoskiego, an ­
g ielsk iego , n iem ieck iego . B u c h a lte rja . 
S ten o g rafja , P isan ie  n a  m aszynach  
R odow ite  siły  fachow e. 779-3

Humor.

KURSY han oiow e J . H irscbsprnnga, Ł y­
czak o w sk a  34. p rz y jm u ją  w pisy  n a  
n o w y  5-cio m iesięczny  k u rs  h an d lo w y , 
oso b n y  d la  a b itu r je n tó w . S ten o g rafja  
P isan ie  n a  m aszy n ach . 923

KURS w szelk ich  tań có w  ro zp o czy n am y  
15. styczn ia  w  sali K asy n a  (D om u Na 
ro d n eg o ), R utow sk iego  22. I. p. W p isy  
od 5. L o rffle r . 919-2

TANCE n a jn o w sze  i d a w n ie jsz e  ro z p o ­
czy n am y  15. K ółka  z am k n ię te  d la  osób 
s ta rszy ch . P iłsu d sk ieg o  16. 933-2

1 MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za w y ra i. I

POKOJ z o so b n y m  w chodem  ze św ia tłem  
e lek try czn em , u m eb lo w an y , b a rd zo  p o ­
w ażnym  k aw ale ro m  do w y n a jęc ia . 
W iad o m o ść  ty lk o  od 1— 3. P la c  Aka­
dem ick i 4 II p., B rill. 9.36

S a L a  n a  baie, w ieczork i i dan c in g i tan io  
do  w n a ję c ia .  Z g łoszen ia  z g rzeczności 
p rz y jm u je  K sięgarnia  G ólt u l K o p e r­
n ik a  I, 26, Telef. 61  -81. 937

I KUrNO I SFiLoEDAK.
12 prószy za wc.-oz. I

F O R T E P I A N Y
Petrofa, Bosenaorfera 
G A V i.U A  -  N A D E S Z ŁY .

KAIM i S Y N
K09EW K A  16. -  Tel. 20-45,

PAKUW Y g a rn itu r  m lo c a rm a n y  t tu ih e r r  
S ch ran tz  C lay lo n -S c h u ttle w o rth  6 Hp. 
do  sp rz ed a n ia . H u lim ka M yców op. 
Bełz W ojew . Lwów, 885-3

S tP lA L iM A  w sp an ia ła  w ied eń sk a  z ró 
żanegu  d rzew a , ja d a ln ia  o rzech  po litu - 
ro w an y , o k a zy jn ie  do  sp rz ed a n ia  
W iad o m o ść: R ynek 42, F irm r  M ark ie ­
wicz, sk lep  k o rzen n y . 882-4

. i ł i tm w A , In u io  N eu b au era , K op n o — 
sprzed aż  w ill, p a rce l, d z ie rżaw a  p e n ­
s jo n a tó w . 745-3

KAŻDA z P ań  bez w zględu  n a  w iek  i u - 
stę rk t c e ry  może być  zn aczn ie  o d św ie ­
żona  zap o m o cą  m aseczek  m łodości w y­
k o n y w an y ch  w In s ty tu c ie  ,,EU R EK A ", 
L w ów , B u u la rd a  4. 939

B E Z IN T E R E SO W N IE ! N apisz im ię , n a ­
zw isko , m iesiąc  u ro d z en ia , o trzy m asz  
d a rm o  b ro szu rę , o k re ś len ie  c h a ra k te ­
ru , zd o lności, p rz ez n ac ze n ia . Poznasz, 
k i u  jes teś , k im  być m ożesz. A d resu j: 
W arszaw a , R e d ak c ja  „ W ied za  T a ­
je m n a " , sk rz y n k a  po czto w a  571. Z ałą  
czyć z n aczek  p o cztow y  n a  p rzesy łkę .

785-15

A lA iER A G E z m o rsk .e j t ra w y  30 zł., 
w ło sien n e  75, k a n a p k i gobelinow e 55, 
fo te lik i ro z k ła d a n e  45, O to m an y  55. 
F a b ry k a  Żaks, Ł y czak o w sk a  132. 783.4

OD MROZU i zim na chronią ty lko w a . 
teczki do drzwi i okien. Do nabycia  
tylko u Sudhoffr Lw ów , Akadem icka
N-. 8. • - 384-3

Sandacz świeży
n a Ł z e d ł  d  lś  do  B an  d u

K KR U PIŃ SKIEG O
Lwów, Akademicki 4 Tefof. 26  54

Elekiro.eciiniczne
warsztaty*

P rz e w ija n ie  i re p e ra c je  d y n a tn o m a- 
szyn . m o to ró w , o p o rn ic , s ta r te ró w , p rz y ­
rząd ó w  o ra z  m ag n e tó w  B uoow a k o le­
k to ró w , o p o rn ic , ja k  rów n ież  w sze lk ich  
części dc  m aszy n  e le k try czn y ch . Izo lo w a­
n ie  go łych  d ru tó w  b aw ełn ą  na fa b ry czn e j 
izo la rce  u n iw e rsa ln e j. M ontaż  ta b lic  roz  
dz ie lczych  N apraw y w y k o n u je m y  te r ­
m inow o, po  p rz y stęp n y c h  :en ach  i na  
do g o d n y ch  w a ru n k a c h  sp ła ty . Za n a p ra ­
wę u d z ie lam y  fa b ry c z n ą  g w a ran c ję . K u p ­
no, sp rzed aż  o ra z  z a m ia n a  u ży w an y ch  
d y n a m o m a szy n , m o to ró w  i o p o rn ic .

Sp. Akc. Fabryki Maszyn

W. W O LSKI i s m
L w ów , u l G ró d eck a  1. 2 

T e le fo n  7—96,

L v \ó  u n . ą  o l .  X iŁ  i 9 2 o .

K O N K U R S
Komanda u*ówna otic ^ństw ow ej ż twia^atnfa, że w  czasie  

od grudnia 92 ; r. do ońca lutego 19k9  r. s e ija ^ a  t omisja zaku­
pywać będzie ko t e  wierzchowo d l a  P o ł c i  w  cen o około 110P ?l 
za konia. Konie w n n  o pow : dać warunkom w jszcz  gó n O D ym  
w  ro kazle K m m danta G ó * n  go Nr. 384

Z  t r e s  i a  r o ż k a n  y a p o  n a  s :ę  m o ż n a  w  k a ż d e j  W o ’e v  ó d z k i e j  
l u b  K p i . e n d d e  P o w i  t o w  j P .  P .  D o < ł a d n e  o t e r t v  n a  k o n i e  n a l  ży  
s k ł a d a ć  d o  K o m  ^ji R e m o n t o w e j  N r .  2 , T o  nań .-  C v  a d e l  . O f e r e n c i  
f O ś t a n ' !  p o w  a  o m i e  i  w  o d  o w i e d n i m  c z a  i e  o  p r z y b y c m  K o m i s j i  n a  
t n i e  s c e  c  t e m  z ć p  i  k o  ’i.

DOBRZE SIĘ SKŁADA
Now y lokaj: W idzę, że m o ja  żona po­

do b a  się  p an u , m n ie  się pod o b a  p ańska  
ż o n a ; d a  pan podw yżkę, to  zo stan iem y

L. Mi 2t>o9«9. Z d.
OG ŁO aK ENir

M agistrat król. stoi- m iasta  Lwowa og! 
materjaJ-owego sosnowego, św ierkow ego i 
m ia n o w ire -

1) w rew irze B rzuehow icc w oddz. 44, 
ż y t sosnow ych i św ierkow ych o masiie oko

2) w  rew irze B-zuch-owiea w oddz. 20c 
około 440 sztuk  d łużyc  sosnow ych o m asie

3) w rew irze Żubrza obręb B ilohorsz 
kloce olchow e m aferja low e długości od 3 
długości.

O ferty  p isem ne n a  poszczególne jedno 
loco las, w zam kniętych  kopertach  z dowo 
10 proc. od sum y oferow anej, należy  wno 
sty czn ia  1939 r. godzina 12 w południe, 
p rzelarg  u stn y .

W arunk i są  do p tze jrzen ia  w Z erządz 
Urzędowych.

M agislrat zastrzega sobie praw o dowol 
jęcia ż ad re j oferty  bez p o d an ia  powodu
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LICYTACJI.
asza  przetarg  o fertow y n a  sprzedaż  d rew na 
olchow ego, w reWirach podm iejskich, a

obok stacji koleiowej około 509 sztuk  d lu - 
lo  60C m*.

obręb Hołosko 4 k to .  od stacji kolejowej, 
około 550 m" 

cze w oddz- 1 7  3— i  k to .  od stacji koiej-, 
itńb- i rolki olchowe m ate r jałow e w 1 m .

sik i siprzedaży, z podaniem  c en y  za i n r 
dem zlożeD.a w Kasie m iejskiej w adium  
sić do Z arządu  Dóbr (miejskich do dm a 24. 
poczem  n astąp i o tw arcie  ofert i ew en tu a ln y

ie dóbr m iejskich, ra tu sz  I- p. w  godz.nach

nego w yboru o feren ta , w zgięan ie  i ie przy-

Kemisarz Rząuu 
Dr. OTTG NADOLSSI w. r. 

p. o. Prezydenta miasta,

KW IATY do sukien  w w e lk im  w yborze 
po cen ach  n a jn iż szy ch  p o leca: SL F i­

scher L w ów  K rak o w sit?  1. I .  p.
920 3

ZAKOFANE P e n s jo n a t „ F m jż a u k a - ,  u .o  
ga  do  B iałego, poleca pokoji słoneczne 
z w odą c iep łą , z im ną. U trzym an ie  
zdrow e, sm aczn e , cen y  u m iark o w an e.

865-3

ŻALA'l W iA.H w szelką k o re sp o n d en c ję  o- 
ra z  tiu m a cz en ia  ang ie lsk iego  i f ra n c u ­
sk iego  i n iem ieck iego , w godz in ach  od 
10— 1 i 3 —6. K ochanow sk iego  66/11. p. 
w nodw ó rzu  8^0- .

L. M. 2611,29. Z. d.

OjtrsiEB t licptad .
Magistrat król. stcił. m iasta Lwowa 

ogłasza przetarg na sprzedaż 200 sztuk 
dęDów u a pniu o masie około 500 m 
sześć, w  rewirze " Błotnia w odaz. 12 
(powiat Przemyślany).

Oferty pisemni z podaniem ceny 
loco las za 1 m sz w  zam kniętych ko­
pertach z dowodem złożenia 1 w kasie 
miejskiej waojum 10% ód sumy oferowa 
nej wnosić do Zarządu dóbr miejskich 
do dnia  25 stycznia 1929 n  godzina 12 
w południe, poczem nastąpi otwarcie 
ofert i ew entualny ustny przetarg Wa­
runki są do przejrzenia, w Zarządzie 
dóbr, ratusz I p. w godzinach urzędo­
wych. Magistrat zasfzeg a  sobn prawo 
dowcónego wyboru o fe re n t względnie 
nie przyjęcia żadnej olerty bez podania 
powodu.

Komisarz Rządu 
L i.  Otto NADOLSKI w. r

p. o .Prezydenta miasta.

O d  4 0  I t istniejąca tumu

JAK O B C Z Y S Z
ul. Rutowskiego 7.

naprziriw  K aU dry
sprzedaje i wypożycza meble 
każdemu bez poręki ua dogodno

p td a ‘v

W  II.
OBW IESZCZENIE!

M agistral m iasta Lw ow a podaje do 
publicznej w iadom ości, że w pi ,t«k, dn. 
25. stycznia 1929 i» godzin ie 10-tej przed  
południem  odbędzie się  na zadanie T o­
warzystwa przew ozow ego „Pronta" we 
Lwow ie sprzedaż licytacyjna townrów  
nB oiifakturow ych oraz tkaniny białej, 
zawartych w 15 skrzyniach o zn a czo ­
nych:
Nr. 3701 wagi 173 kg. zawart. 1265 melr.
Nr. 3702 wag: 173 kg. zawart. 1265 metr.
Nr. 3703 wagi 173 kg. zawart. 1265 metr.
Nr. 3704 wagi 186 kg. zaw art. 1380 metr.
Vr. 3705 wagi 189 kg. zawart. 1380 metr.
Nr, 3706 wagi 186 kg. zawart. 1380 metr.
Nr. 3707 wagi 202 kg. zawart. 1495 metr.
Nr. 3-710 wagi 205 kg. zawart. 1495 metr.
Nr 3711 wagi 205 kg. zaw art. 1495 m elr
Nr. 2201 wagi 157 leg. zs-wsrt. J265 melr.
Nr. 2202 wagi 157 kg. zawart. 1265 metr
Nr. 2203 wag. 157 kg. zaw arł. 1265 metr.
Nr 2204 wagi 157 kg. zawart. Fż65 metr.
Nr. 2205 wag* 125 kg. zawart. 989 m itr.
Nr 3715 wagi 107 kg. zaw arł. 8a l metr

L icytacja odbędzie się  w  Powszecłi 
nych dom ach sk ładow ych „P olski G lob' 
we L w ow ie.

Magistrat król. stoi. wiasti. Lirowa. 
W e L w ow ie, dnia 4. sty -zn ia  1929 r.

CLNY OGŁOSZFN:
Za wtersa .-szpaltow y m ilim etrowy  

fszrr. 80 mm.) ogłoszenia zw ykle za lek  
Iłem  15 gr„ za w iersz l.szpi.11. m ltlm e 
Irowy (szer. 60 mm.) aadrslan 40 gr.. 
ca w iersz l-szp a ll. m ilim etrow y (szer. 
(0  mm.) po kronice 45 gr„ za wlrrsa 1 
srpalt. m ilim etrow y >szei. 00 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr,. sa

wlrrsa I-szpalt. m ilim etrow y (s z e r • fi1 
m u .) w artykdlarh 100 gr„ za wlrrsa I 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierw sze) stroole 70 gr., drobor oglosse. 
nta za słow o 10 gr„ kopno I sprzedał za 
słow o 12 gr„ m atrym onialne, korrspan  
dencje I pry walne za słow o 7 gr., dla 
potrzrbnjącyeh pr „y inb posaoy S gi 
O gioszm ls drobne przy)m o!em r ly lk o  *a

• lów kę. Gala strona o g lo r .en lo w a ' 80" 
» l, cala atrona tekstow a fffl) tŁ, eats 
strona pod na łlów k te in  (1-szr) 700 sl. 
łgloszenla zaułiejsros SL pro* d ro żn e  

Za ogloszrnla w m ir ,«•« casli żetonem  
"głoszenia sobno tli.ią ee  I bea n o m e n  
doliczam y 2® peoe. O dpowiedzialności t “ 
irrm iuowy drnk nie przyfm njem y. Porta 
pezekazOw nlr o n n lfk o ' n u  -  Uwaga.

ułom ny og łoszen iow e sa podzielone "« 
4 lam ów  ( u p a l l j  łekr' r -  mm  4 lamy 
f szpalty).

P H F N nW F IU T * m łi- .e e m a l  
t do , i «  na m lr |sre  l i ż  pras

9y'ki pocztową i* l i *
Rem dostaw y d . I
/ a  granicę i t  1  -

Z diuktu-ui buóiki wydawniczej GRODKI i bPOŁKA, pod tar z. J. PLOb uiGO. ~r« Lwowie Odo. ttĄ, STEJ AW KRZYŻANOWSKI,


